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P A R I S ( I X ) 

SEMAINE POLONAISE 
SHEILA wzięła parasol, bo 
spodziewa sią... deszczu okla-
sków w Lille (strona 6) 

SHEILA a pris son parapluie 
pour essuyer une pluie de 
bravos à Lil le (v. page 6) 
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w NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
7 — Polski laser (Un laser polonais), 11 — Siadami Mickiewicza (Sur les tracen 
de Mickiewicz), 12 — Burmistrzowie miast USA odwiedzili rodzinne strony 
(Les maires polono-américains en Pologne), 20 — Wystawa w Vieux-Condé 
(Exposition au Vieux-Condé), 23 — Żaby do Francji (Grenouilles pour la France) 



SAMOCHÓD BEZ CENY 
Prototyp najnowszego modelu Chevroleta „Convair 
Monza " G T mogli obejrzeć zwiedzający 50 Salon 
Automobi lowy przy Porte de Versailles w Paryżu. 
W samochodzie zastosowano wszelkie najnowsze 
urządzenia techniczne. Ceny wozu nie podano. Są -
dząc z prezentacji cena ta będzie astronomiczna 

Riła znów 
na ekranie 
Tak. wygląda teraz Rita 
Hayworth. Po długiej 

•przerwie wystąpi znów 
w filmie „Świat cyrku". 
Grać będzie ona rołę 
60-łetniej uwodzicielki 

DLA POCZTY RAKIETOWEJ 
Na wystawie aeronautycznej w Genui przedstawio-
no model raldety pocztowej „Iris", która przewiezie 
np. 30 kg listów z Paryża do Mediolanu w ciągu 
20 minut. Ważyć będzie 500 kg i na wysokości 
22 000 m osiągnie szybkość 2 700 km/godz. Lądo -
wać będzie przy pomocy specjalnego Śmigla 

FABRYCZNA RZEŹBA 
Na fasadz ie j edne j z w i ększych f a b r y k 
w H a n l e y (Wie lka Bry tan ia ) umiesz-
czono ogromną rzeźbę p r zeds taw ia jącą 
nag iego c z ł ow ieka w i t a j ą c e g o wschód 
słońca. Postać cz łow ieka w y k o n a n o z 
k i lku metal i , a słońce — z a lumin ium 

Zastrzeżenie do „NUDY" 
Ta scena z filmu „Nuda" według po-
wieści Morava z Catheriną SpaaJc 
i Horst Buchholzem zo rolach głównych 
uznana została za skandaliczną i przez 
wuja (h. premiera Belgii) i przez ojca 
( scenarzystę) młodziutkiej Catherine 

A A u Sa l on d e l ' A u -
to — l e , , C o n v a i r M o n -
z a " d e F o r d . P r é s e n t a -
t i on et p r i x ( non i n d i -
q u é ) ... a s t r o n o m i q u e s . 

A L ' a l u m i n i u m est 
ro i . Ce t h o m m e nu i n -
v o q u a n t l e s o l e i l ( d ' a l u -
m i n i u m ) a é t é p l a cé sur 
la f a ç a d e d ' u n e us ine à 
H a n l e y ( A n g l e t e r r e ) . 

A C e t t e s c è n e d é v ê -
tue d e „ L ' E n n u i " a v e c 
C a t h e r i n e S p a a k ( e t 
H o r s t B u c h h o l z ) n 'a pas 
p lus au p è r e ( s c é n a r i -
s t e ) e t à l ' o n c l e ( h o m m e 
p o l i t i q u e ) d e la j e u n e 
ar t i s te . 

A R i t a H a y w o r t h 
a n n o n c e à la p resse 
q u ' e l l e r e v i e n t sur l ' é -
c ran e n . . . v a m p s e x a -
g é n a i r e , dans , , Le 
m o n d e du c i r q u e " . 

A C e t t e f u s é e „ I r i s " , 
p r é s e n t é e à Gênes , 
p o u r r a , pa ra î t - i l , t r a n -
s p o r t e r e n 20 m i n u t e s 
30 k g d e c o u r r i e r d e 
M i l a n à P a r i s . I n n ' es t 
pas d i t q u a n d . 

A M e l l e S u z a n n e 
M e u n i e r (à g a u c h e ) , 
100.001-ème s p e c t a t r i c e 
p a r i s i e n n e d e , , I>ra-
gées au p o i v r e " , a r e -
çu 114 k g d e d r a g é e s 
(au s u c r e ) — é q u i v a l e n t 
du po i d s d e S o p h i e 
D a u m i e r et G u y B e -
dos — v e d e t t e s du f i l m . 

A S p e c t a c u l a i r e s 
c h a m p i o n n a t s d e p l o n -
g e o n sur la r i v i è r e H a n 
en C o r é e . 

A Dans l e m y s t é -
r i e u x bush aus t ra l i en — 
d é c o u v e r t e d ' u n e p e u -

n ' a v a i t j a -
d ' h o m m e s 

p i a d e qu i 
ma i s v u 
b lancs . 

A C h u t e p h o t o g é n i -
q u e d ' u n e c h e m i n é e 
d 'us ine à S t o c k h o l m , en 
cours d e t r a v a u x d ' a -
m é n a a e m e n t u rba in . 

DOSTAŁA 114 kg DRAŻETEK 
Suzanne Meunier jako 100.001 widz filmu „Dragées 
au poivre" otrzymała oryginalny podarunek — 114 kg 
drażetek, co równa się łącznej wadze odtwórców głów-
nych ról w filmie: Sophie Daumier i Guy Bedos 

Skoki do Han ^ 
Nad rzeką Han w K o r e i 
odby ły się zawody w 
skokach do w o d y z du -
że j wysokośc i . Z g r o m a -
dz i ły one tysiące w i -
dzów, k tó rzy oglądal i te 
śmiałe w y c z y n y p ł y w a -
ków z l icznych s ta tków 

Czy 
zaprenumerowałeś już 
.TYGODNIK POLSKI" 

JESZCZE SĄ TACY 
w roz leg łych pustynnych okręgach Austra l i i Z a -
chodnie j ż y j e szczep tuby lców P intubi , k tórzy do 
n iedawna nie w idz i e l i n igdy b ia łego cz łowieka. L u -
dzie ci — j akby ż y w c e m przenies ieni z epoki ka -
mienne j — ż yw i ą się szczurami, dz ik imi kotami itp. 
Ż y j ą w małych grupach rodz innych po k i lka osób 

TAK PADA KOMIN 
w Sztokholmie trwa akcja wyburzania starych kamie-
nic i budynków fabrycznych w związku z nowymi p la -
nami urbanistycznymi. Fotoreporter uchwycił moment 
upadku komina fabrycznego wysokości 25 metrów 



„Ludzie. . . którzg p r a c u j ą n a u k o w o i p r o p a g u j ą w i e d z ę , 
k ładą p o d w a l i n g p o d p o w s z e c h n ą p r zg j a źń na świec ie , 
która p rzec ież jest p r a w d z i w g m fundamentem p o w s z e c h -
n e g o p o k o j u " . 

( Z przemówienia prof . Ferd lnanda Campusa z L iège w 1960 r. z okazj i 
mianowania go członkiem Polskie j Akademi i N a u k ) 

GRAND AMI DE L'UNIVERSITE DE LIEGE 
LE PROF. WACŁAW OLSZAK DE VARSOVIE 
EST PROMU IHGENIEUR HONORIFIQUE 
W A U L I U N I W E R -

S Y T E T U W L I E -
G E odbyło się u ro -
czyste nadanie t y -
tułu łionoris causa 
polskiemu inży-

nierowi dr W a c ł a w o w i O lsza -
kow i z Politechniki W a r s z a w -
skiej. Uroczystość ta zbiegła się 
z rozpoczęciem nowego roku 
akademickiego w Liège oraz 
X rocznicą istnienia tej uczel -
ni. By ła to spontaniczna m a -
nifestacja przyjaźni polsko-
-be lg i jskie j . Złożyły się na nią 
przemówienia, powitania go -
ści, wśród których znalazły się 
wybitne osobistości świata 
naukowego i dyplomatyczne-
go Belgii, m.in. ambasador 
P R L J. Was i l ewsk i oraz kon -
sul polski w Bruksel i E d -
w a r d Waszczuk. 

Zaszczytnym tytułem inży -
niera honoris causa — jaki 
przyznano prof. Olszakowi — 
Wydz ia ł Nauk Stosowanych 
(Faculté des Sciences A p p l i -
quées) Uniwersytetu w L iège 
pragnął uczcić w nim nie ty l -
ko wybitnego inżyniera i 
uczonego w skali św iatowe j , 
a le 1 przyjaciela 1 cr fowleka, 
godnie reprezentującego s w ó j 
naród, z którym Belgię i U n i -
wersytet w L iège łączą łilsto-
ryczne analogie. 

Znany uczony, przyjaciel 
Polski, prof . Ferdinand C a m -
pus, prorektor Uniwersytetu 
w Liège, p ierwszy uczony b e l -
gijski, który został członkiem 
Polskie j Akademi i Nauk , w y -
głosił serdeczne przemówienie 

Rewela.eie 
młodego Da.uk.owca 
z Douai 

w czasie t rwania „Salonu 
Automob i l owego " w Pa ryżu 
ogólne zainteresowanie w z b u -
dził odczyt lekarza dr BSIchąła 
Budnioka, rodem z Doiiąl , ' na 
temat na jbardz ie j niebezpiecz-
nycli miejsc w samof j iodzle w 
wypadkach d r o g o w y c h W e -
dług dr Budnioka na jba rdz ie j 
niebezpiecznym miejscem w 
samochodzie jest miejsce obok 
szofera. 

W chwil i nagłego zatrzymy-
wan i a się samochodu, j adące -
go z szybkością 100 km na go -
dzinę, w ciągu jedne j dziesią-
tej części sekundy następuje 
nderzenie r ówne spadkowi z 
40 m wysokości, zaś w przy -
padku nagłego zatrzymania na 
przestrzeni 50 met rów przy 
szybkości 150 km na godz. 
energia kinetyczna uderzenia 
na ciało o wadze 80 kg docho-
dzi do 14 ton! 

D r Budniok jest młodym, 
obiecującym naukowcem, ma 
on zaledwie lat 27 i odbywa 
w tej chwili służbę wo j skową . 
Dane, jakie przedstawił w 
czasie wyk ł adu w Paryżu oraz 
ich naukowa analiza były 
podstawą jego pracy doktor-
skiej. 

poświęcone w z a j e m n e j wspó ł -
pracy naukowe j między B e l -
gią a Polską oraz prof. W a c ł a -
w o w i Olszakowi. 

„Kiedy nie było formal-
nie Państwa Polskiego, przed 
pierwszą wojną światową — 
powiedział prof. Ferdinand 
Campijs — Uniwersytet w 
Liiège kształcił i wrączał dy-
plomy licznym inżynierom 
polskim. Po powstaniu nie-
podległej Polski liczba człon-
ków zmniejszyła się, ale po 
drugiej wojnie światowej no-
wa grupa Polaków zdemobili-
zowanych stu.diowata na Wy-
dziale 5 Nauk. Stosowanych w 
Liège. 

W ostatnich łatach wytwo-
rzyły się nowe stosunki mię-
dzy Uniwersytetem Liège i 
polskimi uczelniami; polega-
ją one na licznej wymianie 
doświadczeń oraz wzajemnych 
wizytach profesorów i staży-
stów. 

Przemiany te odzwierciedla-
ją wydarzenia historyczne, 
tragiczne i bohaterskie dzieje 
ostatniego pół/ioiecza Polski. 
Los ten przeznaczony był tak-
że pr<^f. Wacławowi Ołsifako-
•wi, urodzonemu pod zaborem 
austriackim w rodzinie pa-
triotów polskich". 

P r o f e s o r O ł s zak , i n ż y n i e r i d o k -
t ó r , o d b y ł s tud i a na P a r y s k i e j 
S o r b o n i e , w W a r s z a w i e I W i e d n i u ; 
p r z e d w o j n ą by> p r o f e s o r e m A k a -
d e m i i G ó r n i c z e j w K r a k o w i e , p o 
w o j n i e n a P o l i t e c b n i c e W a r s z a w -
s k i e j , Jest c z ł o n k i e m P o l s k i e j 
A k a d e m i i N a u k . O p u b l i k o w a ł o n 
w l a t a ch 1925—19C2 b l i sko 2S0 p r a c 
n a u k o w y c h . P o s i a d a l i c z n e w y r ó ż -
n i e n i a n a u k o w e w P o l s c e i za 
g r a n i c ą , m e d a l F E R M A T A k a d e -
m i i N a u k w T u l u z i e i d o k t o r a t 
Ikonoris causa U n i w e r s y t e t u t e g o 
m ias ta . W r o k u 1945 p r z e b y w a ł w 
B e l g i i , g d z i e p r o w a d z i ł p r a c e n a 
U n i w e r s y t e c i e w B r u k s e l i , zaś n a 
F a c u l t é des S c i e n c e s A p p l i q u é e s 
w L i è g e , w ó w c z a ś c a ł k o w i c i e 
z n i s z c z o n y m , w y g ł o s i ł s z e r e g o d -
c z y t ó w . P o d c z a s w o j n y o d i z o l o -
w a n y I ł y ł p r z e z h i t l e r o w c ó w , w 
t y m 3 la ta w i ę z i o n y b y ł w o b o z i e 
k o n c e n t r a c y j n y m . W B e l g i i o d z y s -
k a ł ' S i ł y i w i a r ę d z i ę k i s e r d e c z n e j 
i p ^ z y j a p i e l s k i e j a t m o s f e r z e b r a t -
n iego , n a r o d u . 

„Prof. Olszak poważnie 
przyczynił się do uświetnienia 
nauki swojej nowej ojczyzny, 
podkreślając jej wielkość mo-
ralną. Wielki przyjaciel na-
szego kraju, zwłaszcza Uni-
wersytetu w Liège; odnowił 
więzy, które stały się rękoj-
mią rozMooju stosunków i 
oìÀMcnej wymiany naukowej 
między wyższymi uczelniami 
zrzeszającymi polskich inży-
nierów i nasz Wydział Nauk 
Stosowanych." 

Podczas uroczystości, jakie _ 
odbyły się na Uniwersytecie ~ 
w Liège, oddano hołd pamięci 
je j członków, p ro fesorów i 
studentów poległych w czasie 
ostatniej wo jny , a także tym, 
którzy zmarli w ostatnim ro -
ku akademickim. Ponadto w y -
głoszono liczne referaty. En-
semble Bach de l 'Orchestre de 
Liège, pod dyrekc ją F. Qu i -
neta wykona ła podczas u ro -
czystości szereg u t w o r ó w m u -
zycznych.. GL. E Haendla . - B.. 
Brittena, J. Haydna. 

E n page 4, v o u s t r o u v e r e z q u e l -
q u e s e x t r a i t s de l ' a l l o c u t i o n p r o -
n o n c é e à la s éance s o l e n n e l l e de 
r e n t r é e à l ' U n i v e r s i t é de L i è g e e t 
au cours d e JLa r e m i s ę du d i p l ô m e 
de d o c t e u r „ h o n o r i s c a u s a " au 
p r o f e e s e u r W a c ł a w O l s zak d e V a r -
soy i^ p a r l e . p r o f . F e r d i n a n d 
C a m p u s , p r o r e c t e u r . 

Nowy 
przewodnik 
po Polsce 

N a półkach księgarń f r a n -
cuskich I w witrynach w y s t a -
w o w y c h ukazał się p r zewod -
nik turystyczny po Polsce w 
języku francuskim. Nosi on 
tytuł „Po logne" I został w y -
dany w serii „Les Guides N a -
sei " , która obe jmuje już oko-
ło 140 podróżnych pozycji z 
różnych stron świata. A u t o -
rem „Po logne" jest pan Pau l 
Wag r e t — profesor historii i 
geografi i . 

P raca prof. Wagre ta odpo-
w iada nowoczesnym w y m o -
gom zarówno wydawniczym, 
j ak i turystycznym. N a 400 
stronach przewodnika Polska 
została przedstawiona w spo-
sób c iekawy i dokładny. T u -
irysta zna jdu je w nie j ponadto 
szereg cennych wskazówek 
praktycznych oraz wie le in -
formac j i nieodzownych przede 
wszystkim w podróżach indy -
widualnych. 

W jednym z najbliższych 
numerów „Tygodnika Po lskie -
g o " zamieścimy szczegółowe 
omówienie przewodnika „Po -
logne", i rozmowę z j e j auto-
rem, profesorem Wag re t em o 
tym, j ak gromadzi ł materia ły 
I j ak poznawał Polskę, aby 
podjąć się tego rodza ju pracy. 

Czas pomyśleć O Tokio! 
GZY POLACY POWTORZA 
S U K C E S Z R Z Y M U ? 
C e n n a inicjatywa 
pana Kuligowskiego 
z Varangeville 

ZB L I Ż A SIĘ R O K O L I M P I J S K I . Ko le jne I g rzy -
ska Ol impi jskie 1964 odbędą się w stolicy J a i » -

I nii, Tokio, a konkurencje z imowe w alpejskim 
' mieście Austri i — Innsbrucku. Zarówno w To -
kio, jak i w Innsbrucku, weźmie udział reprezen-

tacja Polski. Je j l iczebny skład uzależniony będzie od 
posiadanych funduszów, a koszty długiego .przejazdu do 
Japonii będą bardzo duże. 

Na ostatniej Olimpiadzie w Rzymie Po lacy w ogó lne j 
ocenie narodów znaleźli się na szóstym miejscu, a więc 
na j ednym z czołowych, zostawiając za sobą wie le po-
tęg sportowych, m.in, i Francję . Było to moż l iwe dzięki 
obsadzeniu w dyscyplinach sportowych tych konkuren-
cji, w których Polacy mogli, i rzeczywiście odegral i po-
ważną rolę, za jmując czołowe punktowane lokaty. 

W y j a z d większe j ilości zawodników umożliwiała bl i -
skość Rzymu od Warszawy. Jak to będzie teraz z bar-
dzo daleką i kosztowną p>odróżą do Tokio? Z t ym pyta-
niem łączy się właśnie list naszego Czytelnika p. Jean 
Kul igowskiego z Varangóvi l le (M. et M. ) oraz jego god-
na fKJchwały i pKjparcia inic jatywa. Oto treść listu pa-
na Kul igowskiego: 

no REDAKCJI „Tygodnika Polskiego'' 
Pod adresem redakcj i wys ła łem nałeżność za mo j ą prenoUie-; 

ratę „Tygodnika Po lsk iego" i 10 f r a n k ó w na Polski Fundusz 
Ol impijski , które proszę przekazać do W a r s z a w y lub na konto 
o l impi jskie j drużyny polskiej wy j eżdża j ące j do Tokio. 

U w a ż a m , że jest już na jwyższy czas, aby rozpocząć zbiórkę 
na w y j a z d Po l aków na Ol impiadę do Tokio. Jeżeli każdy z R o -
daków da choćby tylko jednego f ranka, to uzbiera się z tego 
iadna suma. A chyba jest naszym obo\^ązkiem zainteresować 
się polskimi ol impijczykami, podnieść ich na duchu I zadoku-
mentować, że 1 m y Polacy z Franc j i pamiętamy o tiich. P r ze -
cież przy jemnie jest słuchać i czytać o sukcesach polskich spor -
towców na zawodach międzynarodowych, przyjemnie jest tez 
mówić o tycii sukcesach 'z Francuzami. 

Jean K U L I G O W S K I 

A k c j a p. Ku l igowsk iego zas ługuje ze wszech miar na gorące 
poparcie. Każdy nawet najskromniejszy datek połączony z dzie-
siątkami czy tysiącami innych, może zadecydować o pow ięk -
szeniu składu na rodowe j polslciej ekipy ol impi jskie j w Tokio, 
a tym samym o sukcesach reprezentacji O r ł a Bia łego na tym 
wie lkim sportowym spotkaniu narodów. 

Zan im Polski Komitet Ol impi jski w Warszawie , któary na 
pewno z uznaniem przy jmie inic jatywę naszego Rodaka z Va-: 
rangevi l le rozstrzygnie, g d a e należy k ierować pieniądze p r ze -
znaczone na Polski Fundusz Ol impi jski , Rodacy chcący pomóc 
polskim sportowcom-oł impl jczykom, mogą swe datki k ierowa^ 
pod adresem redakcj i „Tygodnika Polskiego" — 23, rue Ta i t -
bout Par i s I X . Wszystkie będziemy podawać do publicznej w i a -
domości i re jestrować, a pieniądze natycłimiast przesyłać do 
Polski. 

NA 
CMENTARZU 
W LOMMEL 

Młodzież polska z Belgi i ozdabia kwiatami groby żoł-ł-
nierzy polskich p>oległych w walkach o wyzwo l en i e Bel-f 
g i j i spoczywających na cmentarzu w Lpmmel . O vçro-
czystości zorganizowanej przez Centralną Radę Naro-
dową Po laków w Belgii, Związek Kombatantów Po l -
skich ;i Towarzys two Polsko-Belgi jskie w Brukseli 
i L i ège piszemy na stronie 5. 



Grand Ami 
de Notre Pays... 

O r a n d am i d e l a Be l g iQue , des UmiveTs i tês d e B r u x e l l e s e t de L i è g e , où 11 t r a v a i l l a 
e n 1945—^1946 l e p r o f e s s e u r d o c t e u r W a c ł a w O ls zak de V a r s o v i e s 'est v u d é c e r n e r pa r la 
F a c u l t é d e s Sc i ences A p p l i q u é e s d e l ' U n i v e r s i t é de L i è g e l e t i t r e h o n o r i f i q u e d ' i n g é -
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e t p r o n o n c é l ' a l l o c u t i o n d o n t v o i c i q u e l q u e s e x t r a i t s . 

Avant la première guerre mondiale, 
l 'Université de L i ège a f o rmé et d i -
plômé de nombreux ingénieurs po lo-
nais, alors qu' i l n'y avai t pas d'Etat 
polonais. Après la reconstitution de la 
Pologne indépendante, leur nombre 
a diminué, mais aussitôt après la der-
nière guerre, un nouveau groupe de 
Polonais démobil isés ont étudié à la 
Faculté des Sciences Appl iquées de 
Liège. 

A u cours des récentes années, d 'au-
tres relations se sont établies entre 
l 'Université de L i ège et la Pologne, 
sous f o rme d'échanges nombreux de 
professeurs et de chercheurs ou de sta-
giaires. 

Ces variations re f l è tent les événe-
ment historioues, le destin tragique et 
héroique du dernier demisiècle de la 
Pologne. Ce destin a été celui du P r o -
fesseur Wac ł aw OUSZAK. . . 

En proposant au Conseil Académi -
que de lui conférer le t i tre-honori f ique 
d' Ingénieur, la Faculté des Sciences 
Appl iquées a voulu honorer en lui non 
seulement l ' ingénieur éminent et le sa-
vant de réputation mondiale, l 'homme 
et l 'ami, mais aussi un digne représen-
tant d'une nation à laquel le la Be lg i -
que et l 'Univers i té de L i ège sont atta-
chées par les analogies de l 'histoire. 

Savant, Wac ław O L S Z A K l'est autant 
qu'on peut l 'être. Ingénieur, docteur, 
ancien étudiant des Ecoles polytechni-
ques de Vienne et de Varsov ie et de la 
Sorbonne, professeur à l 'Académie des 
Mines de Cracov ie dés avant la guerre, 
puis de nouveau après, enf in pro fes -
seur à l 'Ecole polytechnique de Varso-
vie, il est membre de l 'Académie po lo-
naise des Sciences et directeur de l ' In -
stitut des problèmes fondamentaux de 
la technique des constructions à V a r -
sovi. Outre les hautes distinctions ho-
norif iques et scienti f iques qui lui ont 
été décernées dans son pays, i l est t i -
tulaire de la Méda i l l e F E R M A T de 
l 'Académie des Sciences de Toulouse et 
docteur honoris causa de l 'Univers i té 
de cette v i l le . 

Son oeuvre était en puissance dans 
l 'homme éprouvé qui passa une année 
en Belg ique en 1945, en qualité de 
chercheur l ibre à l 'Univers i té de Bru-
xelles. I l v int, dans l 'hiver de 
1945 —, 1946, f a i r e à notre Faculté des 
Sciences Appl iquées encore entière-
ment détruite, plusieurs conférences 
sur certains des sujets qu'ils a déve lop-
pés dans la suite... 

Ayant repris sou f f l e et v igueur au 
f oye r du peuple belge, moins éprouvé 
gue le sien, il retourna vers le champ 
indicible de ruines de la Po logne de 
1946. I l a hautement contribué à l ' i l lu-
stration scientif ique de sa patrie res-

suscitée et . à exalter sa grandeur mo-
rale. 

Grand ami de notre pays, en part icu-
l ier de l 'Université de L iège, le nou-
veau lien qu'el le noue avec lui est un 
gage du développement des relations et 
des échanges scientif iques fructueux 
qui existent déjà entre les Hautes Eco-
les polonaises d ' Ingénieurs et notre 
Faculté des Sciences Appl iquées. 

W o b r o n i e czytelnikóuj 
Dnia 19 października „Narodow iec " 

w rubryce „Głosy czy te ln ików" w y d r u -
kował skargę czytelnika z Belgi i pt. 
„Gor l iwcy " . N i e mam zamiaru po lemi-
zować z głosem stałego czytelnika 
z Belgi i . Jego argumentacja jest za 
bardzo uproszczona, a skarga naiwno-
ścią, gdy chodzi o traktowanie podróż-
nych przez polskie władze celne. Że 
podróżny jest rewidowany — to rzecz 
zupełnie normalna, nie t y lko w Polsce, 

P a m i Q t a i l 
NAJMILSZY UPOMINEK ZNAJDZIESZ 

w „LA BOUTIQUE POLONAISE" 
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C E N N I K I W Y S Y Ł A M Y N A 2 i \ D A N I E 

ale w innych krajach t o samo się sto-
suje. 

Będąc w t ym roku na wakac jach 
w Polsce jako zwyk ł y turysta mogłem 
dość dokładnie p r zy j r zeć się pracy po l -
skich ce ln ików na granicy. Naturalnie, 
by ły r ew i z j e — ale w f o rmie zupełnie 
poprawnej , gdy chodziło o podróżnych. 
Przecież każdy celnik polski, czy obcy, 
musi się stosować do pewnych przepi-
sów prawnych, które regulują sprawy 
oclenia pewnych t owarów na granicy. 

Na pewno większość Rodaków, którzy 
opuszczają Polskę, przyzna ob iek tyw-
nie, źe w y w o ż ą towar do oclenia prze-
kraczający 1000 zł (celnicy też o t ym 
wiedzą) . 

Co tu razi, to posądzanie polskich 
ce lników o „ ł apownic two" — zarzut 
zbyt wulgarny, aby go można było brać 
na serio. 

Przyznam, że te nasze małe sprawy 
celne często denerwują nie ty lko nas, 
ale ich bieg normalno-prawmy na 
wszystkich granicach jest na ogół po -
dobny. Poza t ym dużo nieporozumień 
pochodzi z faktu, że nasi Rodacy nie 
znają często przepisów celnych i nie-
odpowiednio wype łn ia ją tak zwaną 
„Dek larac ję celną". 

N i e można z tych powodów oczerniać 
polskich ce lników. K a ż d y zaś szanujący 
się „n ieprzemytn ik " podpisuje się w ł a -
snym nazwiskiem — grzeczność tego 
wymaga . 

Z poważaniem 
J. R A T A J C Z A K z Cusset 
(Allier) 

Dzięki „ T g g o d n i k o u j i " " 
w g m i e n i a m znaczki 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Bardzo lubią czytać „Tygodnik. Pol-
ski". Początkowo brałem go wspólnie 
z kolegą, obecnie abonują wyłącznie dla 
siebie. Najbardziej interesują mnie 
znaczki polskie, zawsze szczegółowo 
Opisane. 

Dzięki „Tygodnikowi" nawiązałem 
korespondencją z pewnym filatelistą, 
z którym teraz prowadzę wymianę 
znaczków. 

Wawrzyniec K A N I E W S K I 
z Essonts, Savi9nes-les-Mines 

(S. et. L . ) 

Do Redakcji „Tygodnika Polskiego". 

Przede wszystkim zasyłam serdeczne 
pozdrowienia dla naszej redakcji „Ty-
godnika". 

Byłem bardzo wzruszony, kiedy do-
wiedziałem się z „Tygodnika", że nasze 
dzieci udające się do Kraju na dalsze 
studia w Gdyni dotarły szczęśliwie na 
miejsce i zostały tak serdecznie powi-
tane. Byłem bardzo przejęty w ten 
dzień ich wyjazdu. 

Po przeczytaniu „Tygodnika Polskie-
go" rozdaję go dalej stooim przyjacio-
łom, aby zjednać Wam Czytelników. 

.1. J A N K O W I A K 
Bssigny- le-Grand 

(Aisne) 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Stały Czytelnik z Mazingarbe 
(P. de C.) — Pros imy o podanie bl iższe-
go adresu. Odpow iemy listownie. 

OLIMPIADA i WYCHODŹSTWO 
NA P O P R Z E D N I E J S T R O N I E „Tygodnika 

Polskiego" d rukujemy list p. J. Kuligow-
skiego 'z apelem o pomoc dla polskiej re-
prezentacj i o l impi jskie j na najbl iższe 
igrzyska w Tokio. Już przy okazj i po-
przednich igrzysk w Rzymie , Wychodź-

stwo francuskie i belg i jskie dało dowód swego du-
żego przyrwiązania do narodowych barw i wca le 
poważnymi kwotami wspomogło udział i>olskiej 
ekipy w o l impi jsk ie j wa lce narodów. O ile nas pa-
mięć nie myl i , w zbiórce na rzecz reprezentacj i Orła 
Białego przed w y j a z d e m do Hzymu Polonia f ran-
cuska, wśród Poloni i różnych kra jów, w końco-
w y m bilansie f igurowała na trzecim miejscu po Ro-
dakach z U S A i Angl i i . A przecież w iemy , że nasza 
emigracja nie należy do najbogatszych grup pol-
skiego Wychodźstwa, w y w o d z i się bowiem w zde-
cydowane j większości g łównie z szeregów ludzi, 
którzy ciężką codzienną, nieraz mało popłatną pra-
cą, dochodzil i do ustalenia swych pozyc j i życio-
wych. Może właśnie dlatego wśród naszego W y -
chodźstwa ty le jest serca dla sportu, dla te j na j -
bardzie j z demokratycznych rozr3rwek, zaintereso-
wania dla sportowych zawodóiw i uznania dla uzy-
skiwanych wyn ików . 

Sport w naszych czasach stał się jedną z na jbar-

dzie j popularnych dziedzin życia. Jest kulturalną 
zabawą, a równocześnie kształci charakter, oby-
czaje, sprawność i odporność f izyczną, hartuje w o -
lę, uczy poznawać piękno. A że w swym programie 
jest n iezwyk le różnorodny, posiada dziesiątki kon-
kurencj i i zawodów, nie nudzi nas, nie starzeje się, 
a przeciwnie, jest wy ra z em jakby wieczne j młodo-
ści i tym, którzy go uprawiają lub się nim emoc jo -
nują, przedłuża młodość przez zachowanie w e r w y , 
zdrowia, radości. Na t ym jednak nie kończą się 
wie lk ie zalety sportu. Posiadając odpowiednią spor-
tową sprawność można się mierzyć z przeciwni-
kiem swo jego stopnia, wyż j rwać w sportowej wa lce 
w e właśc iwe j klasie. Na jwyższą formą sportowych 
zmagań są Igrzyska Ol impijskie, w których repre-
zentacje narodów mierzą się z sobą w szlachetnym 
sportowym współzawodnictwie. 

1^vórcam^ nowoczesnych Olimpiad są Francuzi. 
Pod koniec X I X w . francuski uczony, archeolog, 
profesor Sorbony P ie r re de Coubertin, studiując 
dzie je starożjrtnych Greków, a m.in. i ich igrzyska, 
doszedł do przekonania, że trzeba wskrzesić o l im-
piady nadając im nowoczesną formę. M imo oporów 
z wSelu stron. Igrzyska Ol impi jskie doszły do skut-
ku a w ciągu kilkudziesięciu lat stały się jedną 
z najl>ardziej udanych imprez zbliżenia różnych na-

rodowości ibez iwzględu na ich przekonania pol i-
tyczne, rasę czy wyznanie . Doszło do tego, że dziś 
ambic ją każdego narodu jest mieć własną reprezen-
tac ję na igrzyskacłi. 

Po lacy na ol impiadach ba rwy własnego K r a j u re-
prezentują dopiero od 1924 r., t j . od V I I I Ol impiady 
w Paryżju. Wtedy polscy reprezentanci za jmowal i 
niemal z reguły ostatnie miejsca. Od tego czasu 
sport polski przeszedł ogromne zmiany, dokonał 
t>ardzo dużego postępu, sięgnął po na jwyższe suk-
cesy. L i c zy się na arenie świata w kilkunastu dy-
scyplinacłi. P o ostatniej wo jn i e św ia towe j Po lacy 
dziesiątki razy potwierdzi l i , że nie t y lko mają ta-
lent do sportu, ale umieją pracować, by dojść do 
wielkich wyn ików . Polscy zawodnicy ma ją moralne 
i materialne poparcie niemal wszystkich Po laków 
zarówno w Kra ju , jak S za granicą. Potwierdzeniem 
tego faktu jest właśnie in ic jatywa p. Kul igowskie-
go. Pragnie on, by reprezentacja Polski wystąpi ła 
w Tok io jak najgodnie j . A l e żeby tak wystąpiła 
musi być odpowiednio liczna, z kole i zaś ażeby była 
liczna musi posiadać środki na długą, bardzo kosz-
towną podróż. I w t y m właśnie powinni pomóc 
wszyscy Polacy, choćby ty lko drobnymi składkami. 
„Ziarnko do ziarnka a będzie miarka" — mów i sta-
ropołslcie przysłowie. Jeżeli zb ierzemy tych ziarnek 
dużo. w Tok io będzie w ie lu zawodników z Bia łym 
Orłem na piersi wa lczyć o p ierwszeństwo w świe-
cie. Dlatego do naszego obowiązku należy poprzeć 
in ic jatywę p. Kul igowskiego. 



SKROMNY CMENTARZ W L O M M E L 
SYMBOLEM CHWAŁY ORĘŻA POLSKIEGO 

M ł m o paźdz i e rn ikowe j pogody na cmentarz 
w L o m m e l p r z yby ł o około 1000 osób, by ucz-
cić pamięć żo łn ierzy po lskich z I D y w i z j i 
Pance rne j , k tórzy po leg l i niosąc przed d w u -
dziestu la ty w y z w o l e n i e Be lg i i . Jak już p o -
da l iśmy, wśród zebranych pokaźną, ponad 
300-osobową g rupę s tanowi l i Be l g ow i e , 
p r zeds tawic i e l e s t ronnic tw po l i tycznych, o r -
gan i zac j i kombatanck ich i by łych w i ę ź n i ó w 
obo zów koncent racy jnych , c z łonkowie T o w a -
r z y s t w Po l sko -Be l g i j sk i ch z te renu ca łe j B e l -
g i i . Be l g i j sk i e w ładze p a ń s t w o w e r ep r e z en -
t owa l i przedstawic ie l e Min is te rs twa S p r a w 
Zagran icznych , Min is ters twa Obrony N a r o d o -
w e j i Gubernatora P r o w i n c j i L imburg i i , na 
te ren ie k tó r e j zna jdu j e się cmentarz w L o m -
mel . L i c zn i e r ep re zen towane by ł y r ówn i e ż 
miasta be lg i j sk ie , przez które w 1944 r. p r o -
w a d z i ł sz lak b o j o w y I D y w i z j i . 

Opoda l pomnika , s ymbo l i zu jącego wspó lną 
w a l k ę żołnierza po lsk iego i be l g i j sk i ego „za 
naszą i Waszą wo lność " , z a j m u j ą mie jsca 
de l egac j e z w i eńcami , r eprezentu jące 45 o r -
gan i zac j i po lon i jnych i be lg i j sk ich . T o w a r z y -
szy im młodz i eż polska w stro jach ludowych . 
P r z y pomniku war t ę honorową pełni p luton 
w o j s k a be lg i j sk i ego i 48 pocz tów sztandaro-
w y c h . Obok g r o b ó w żołnierskich us tawia ją 
się dz iec i w s t ro jach ludowych z naręczami 
k w i a t ó w . Całość t w o r z y ba rwny , n i e zapom-
n iany obraz. 

Z chwi lą p r zybyc ia na cmentarz przedsta-
w i c i e l a Rządu P R L p. ambasadora Jana W a -
s i l ewsk iego roz lega się dźw ięk f an fa r , w o j -
sko p rezen tu j e broń. Ork ies t ra gra h y m n y 
na rodowe po lsk i i be lg i j sk i . Ambasador Jan 
Was i l ewsk i zapala znicz p r zy pomniku, po 
c z y m wyg łasza pr zemówien i e . Z ko le i p r ze -
m a w i a j ą przeds tawic i e l e w ładz be lg i jsk ich, 
a po tem następuje z łożenie w i eńców . 

Do pomnika zb l i ża ją się ko l e jno de l egac j e 
z w i eńcami . Stos k w i a t ó w p o k r y w a pomnik . 
Dz iec i ze szkół polskich ścielą w ią zank i 
k w i a t ó w na grobach żołnierskich. 

45 wieńców złożyli uczestnicy uroczystości pod pomnikiem 
cmentarnym upamiętniającym bohaterstwo polskiego żołnierza 
na ziemi belgijskiej. W imieniu władz polskich złożyli wieńce: 
pp. ambasador Jan Wasilewski, attaché wo j skowy płk Włodzi -
mierz Ostaszewicz 1 konsul generalny Edward Waszczuk. U gó -
ry uroczysty moment składania wieńca przez p. ambasadora 
Wasilewskiego. Tego samego dnia, w którym złożono hołd po-
ległym żołnierzom polskim, uczczono również pamięć żołnierzy 
belgijskich przez złożenie wieńca przed pomnikiem Nieznanego 
2ołnIerza Belgijskiego w Lommel (patrz zdjęcie poniżej) 

D Foto Studio Saltarski-Eisden 

I>o l i c z n i e z e b r a n y c h n a c m e n t a r z u w L o m m e l P o -
l a k ó w i B e l g ó w p r z e m ó w i ł k o l e i n o w t r z e c h j ę z y -
k a c h : p o l s k i m , f l a m a n d z k i m i f r a n c u s k i m a m b a s a -
do r P R L p. Jan W a s i l e w s k i . P o n i ż e j t r e ść j e g o p r z e -
m ó w i e n i a : 

RODACY, PANIE, PANOWIE! 

Podobnie jak, w latach ubiegłych szary żoł-
nierski cmentarz u> Lommel staje się miejscem 
uroczystej manifestacji wszystkich, dla których 
szczególnie jest droga pamięć żołnierza pol-
skiego, walczącego w latach II wojny świato-
wej przy boku armii sprzymierzonych o wy-
zwolenie ludzkości spod jarzma okupacji hitle-
rowskiej. 

Ten skromny cmentarz żołnierski w Lommel 
jest dla nas symbolem chwały i honoru oręża 
polskiego, który w ciągu 1000-letniej historii 
narodu polskiego zawsze znajdował się tam, 
gdzie toczyła się sprawiedliwa i święta walka 
0 wolność narodów pod hasłem „Za naszą 
1 Waszą wolność". 

Stało się już tradycją, że co roku patriotycz-
ne organizacje polonijne i belgijskich komba-
tantów składają hołd żołnierzom I Dyimzji 
Pancernej, poległym na ziemi belgijskiej. Ta 
piękna tradycja, wynikająca z tradycji wspól-
nej walki, wspólnie przelanej krwi, przema-
wia do nas szczególnie silnie. 

19 lat temu, w pierwszych dniach września, 
o świcie, żołnierze polscy wkroczyli w granice 
Belgii. Przyszli z Francji, już wyzwolonej, zna-
cząc swój szlaJc bojowy własną krwią. Szli 
dalej: Westouter, Ypres, Hooglede, Gits, Rou-
lers, Thielt, Ruysselede, Aeltre, Gand, Loke-
ren, Stekene, St. Nicolas, Oostmalle, Merjcplas. 

Wyszli nocą, w połowie października. Nie-
którzy zostali. I tu na gościnnej ziemi belgij-
skiej dziś czcimy ich pamięć, pamięć wędrow-
nych, bezdomnych rycerzy wiećlzionych pra-
gnieniem wolności. Ta pamięć — niech trioa. 

Dzisiaj silniej niż kiedykolwiek łączymy się 
myślą z tymi, którzy przed 19 laty przelewali 
krew na ziemi belgijskiej, wierząc, że danina 
krwi była potrzebna, by uwolnić świat od gro-
zy wojennej. Silniej riiż kiedykolwiek czujemy 
wszyscy, że olbrzymia cena krwi, którą płaci-
ły narody świata, nie została zaprzepaszczona. 
Właśnie dzisiaj, kiedy sztandary patriotycz-
nych organizacji polonijnych, belgijskich kom-
batantów chylą się w hołdzie nad grobami żoł-
nierzy I Dywizji, fakt zawarcia niedawno uJcła-
du moskiewskiego między mocarstwami dys-
ponującymi straszliwą bronią nuklearną na-
pawa nas otuchą. 

Nie jest rzeczą przypadku, że przytłaczająca 
większość narodów świata, a wśród nich rzą-
dy polski i belgijski, bez żadnych zastrzeżeń 
podpisały układ moskiewski. Oba bowiem 
szczerze pragną pokoju. W ten sposób narody 
polski i belgijski zgodnie z tradycjami przy-
jaźni, łączącymi od dawna oba narody, spła-
cają dług wdzięczności wobec tych, którzy 
w latach II wojny światowej zginęli, by stwo-
rzyć nam perspektywy życia w pokoju i przy-
jaźni. 

Trener K lubu „Polonia" z Eisden, p. Leon Budzyński składa wieniec w imieniu sportowców 
i* 

48 sztandarów organizacji polonijnych I belgijskich żegna 
przedstawiciela Rządu P R L p. ambasadora J. Wasilewskiego 
z Małżonką po zakończeniu wzruszającej uroczystości 
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ULUBIENICA nr1 FRANCUSKIEJ MŁODZIEŻY 
Wschodząca gwiazda piosenki i ulubienica N r 1 f r an -

cuskiej młodz ieży — S H E I L A , jest zapewne dobrze 
znana wszystk im naszym Czyte ln ikom i w y d a j e się, że 
w i e m y już chyba wszystko o b łyskawiczne j kar ierze 
młodz iutk ie j , n ieznanej jeszcze rok temu sprzedawczy-
ni cukierków Ann ie Chancel. Ilość sprzedanych p ły t 
z j e j piosenkami przekroczyła już 3 mi l iony ( w ciągu 
roku! ) i rośnie stale w zawro tnym tempie. Jeśli tak da-
l e j pójdzie , to dorówna ona chyba ilości po jedynczych 
cukierków mieszczących się w setkach k i l og ramów 
sprzedawanych rocznie przez j e j rodz iców na różnych 
targach podmiejskich. 

V Î 
CZYSZCZENIE NA SUCHO - FARBOWANIE 

F. D E V I E N N E 
97. BOULEVARD BASLY - GARREFOUR BOLLAERT 

LENS - TEL. 627 

MIMO TEJ ZAWROT-
NEJ K A R I E R Y A n -
nie Shei la pozostała 
skromną, prostą, m ł o -

dą dz i ewczyną , posłuszną 
swo im rozsądnym op iekunom 
i o d k r y w c o m . Są to produ-
cent i kompoz3rtor wszys tk i ch 
piosenek Shei l i , C laude Ca r -
rère i dy rek to r nagrań P h i -
l ipsa Jacques P la i t , j ak też 
nieodłączna t owarzyszka She i -
li, urocza pani Cole t te P la i t 
(żona Jacques'a) , która m a t -
ku j e młodz iu tk i e j p iosenkar -
ce. Ludz i e ci k i e ru ją od roku 
kar ie rą Shei l i i stal i się n i e -
ma l j e j d rug imi rodz icami , 
k tórych da r z y ona bezgran icz -
n y m zaufan iem. N i e d a w n o za -
decydowa l i , że She i la do j r z a -
ła do tego, aby „ w y p u ś c i ć " ją 
na scenę. 

P i e rws za próba bezpośred-
n iego kontaktu z pub l i c zno-
ścią mia ła mie j sce ostatnio w 
Re ims. By ł a ona bezsprzecz-
n y m t r i u m f e m s iedemnasto-
l e tn i e j debiutantki , k t ó r e j nie 
chciano wypuśc i ć ze sceny 
przez k i lkanaśc ie minut po 
wys tęp ie . Re ims stało się dla 
n ie j m i e j s c e m „h i s to rycznym" . 
Została tu „ w y ś w i ę c o n a " na 
„ v e d e t t e " Mus ic -Ha l lu . Shei la 
śpiewała tu 13 piosenek. T r z y -
nastka t o j e j szczęśl iwa cy f ra , 
z którą nie chce się rozsta-
wać . 

Spo t ykamy się z nią na 
chw i l ę przed w y j a z d e m na 
tournée po F ranc j i , na k tó re 
z łoży się 13 koncer tów. Jest 
ono t y l ko częścią dużego tour -
née, w k t ó r y m p r z e w i d u j e się 
czterdzieści k i lka w y s t ę p ó w . 
Ż e b y n ie rozs tawać się ze 
szczęśl iwą t r zypas tką , Shei la 
dz ie l i j e na ki lka t r zynasto-
- konce r t owych odc inków. 

— Jakde są pani wrażenia z 
pierwszego zetknięcia się z 
publicznością? 

— Nadz iwycza jne ! N i e spo-
dz i ewa łam się, że będę aż tak 
szczęśl iwa. Od ikilku tygodni 
umie ra łam ze s trachu na myś l 
o t y m występie . . . a przez 
ostatnie t r z y dni m ia ł am tak 
straszną t remę, że nie spałam 
w c a l e 3 noce... t e raz już się 
n ie bo ję . W r ę c z przec iwnie , 
cieszę się bardzo, że m a m aż 
t y l e w y s t ę p ó w . N i e ma nic 
cudown ie j szego j ak bezpo-
średni kontakt z publ iczno-
ścią. 

— Wiemy, że ma pani śpie-
wać także w Lille, kiedy to 
będzie miało miejsce? 

— W końcu listopada. 
W i e m , że jest t a m bardzo du-
żo Po l aków . K i l k a miesięcy 
t emu nagra łam specja lną au-
dyc j ę dla po lsk ich radiosłu-
chaczy w e Franc j i . Bardzo się 

S H E I L A , «u ' i l n'est nul 
besoin de présenter surtout 
à nos jeunes lecteurs, a 
amorcé une carrière br i l -
lante dans la chanson. 
Nous la rencontrons avant 
son départ pour une tour-
née de treize concerts. 
Nous la verrons entre au -
tres à Lille. Sheila sait 
Qu'il y a beaucoup de P o -
lonais dans cette région et 
nous rappelle qu'elle a 
même enregistré récem-
ment une émission pour 
les auditeurs polonais en 
France. 

cieszę, że będę mia ła o k a z j ę 
zaśp iewać im. M a m nadz ie j ę , 
że spotkam się z n imi jeszcze 
nieraz, a t ymczasem chciała-
b y m im pow i edz i e ć po po lsku: 
„ A bientôt à L i l l e ! " 

— Do szybkiego zobaczenia 
w Lille... 

— Do szik... Comment? Oh ! 
C'est très di f f ic i le . . . alors, à 
très b ientôt à L i l l e ! SheilJ>.l 

Może właśnie Ty! 
wygrasz I lub I I nagrodę: 

B E Z P Ł A T N Ą P O D R Ó Ż 
D O P O L S K I 

jeśli nadeślesz 
w y p o w i e d ź konkursową 

O P O Ł S C E 1 9 6 3 
(warunki ogłaszal iśmy ki l -
ka razy w , ,Tygodniku" ) 

Czekamy na T w ó j l ist 
do 15 l istopada! 

23, rue Taitbout Par is I X 

Nasz Czytelnik p. Stanisław Baran z Algrange 
(Moselle) nadesłał nam list, który otrzymał od 
syna swo je j siostry z Polski. Prosi o zamieszcze-
nie listu na łamach „Tygodnika" jako wypowie -
dzi na Konkurs „Polska 1963". Nie ma już wioski Długoszyn 

D R O G I W U J K U ! 
Dz i ęku j ę Ci za list, k tóry o t r zyma łem na d ru -

gi dz ień po Wysłaniu listu do Ciebie . Jakbym 
przeczuwał , że będziesz po t r zebowa ł w iadomośc i 
o naszym K r a j u , bo p isałem Ci o t y m dość dużo. 
Jestem bardzo zadowo lony , że bierzesz tak c zyn -
ny udz ia ł w konkursach na temat Po lsk i . M o ż e 
przez o w o za interesowanie uda Ci s ię w y g r a ć 
p r z y j a zd do Po lsk i , a co na jważn ie j s ze , w z b u -
dzić za in teresowanie O j c zyzną s w o j e g o o jca 
u Wik to ra , Ka ro l a , Mar lyse . 

Po lska , Wu jku , to p iękny K r a j , to nie ten 
K r a j , k tó ry za czasów T w o j e g o poby tu p r z ed -
s tawia ł s ię bardzo biednie, bez przemys łu , bez 
dróg utwardzonych, bez szkół i szpital i . Dziś, 
k i edy cały przemysł , handel , t ransport i w s z y -
stkie dz iedz iny życ ia gospodarczego w Po lsce zo -
stały upańs twowione lub uspołecznione, gospo-
darka K r a j u podniosła się bardzo wysoko . 

N i e będę Ci op i sywa ł wszys tk i ego , chociaż 
w i em, że nie znasz swego K r a j u , bo za czasów 
T w o j e g o pobytu n i e stać Cię by ło na podróże 
k ra jo znawcze , i j eże l i coś w idz ia łeś , to t y l k o 
dz ięk i służbie w o j s k o w e j . Opiszę C i t y l ko T w o j ą 
rodz inną mie jscowość , Długoszyn, a to da Ci 
wyob ra ż en i e o zmianach, jak ie nastąpi ły 
w Po lsce . 

Za T w o i c h czasów Długoszyn by ł maleńką 
w ioską zabitą deskami. Dziś nie ma już w łaś -
c i w i e Długoszyna. Dziś Długoszyn, Dąbrowa , 
N iedz ie l i ska i inne osady wes z ł y w skład du-
żego i znanego wszys tk im miasta Jaworzna. 
Dziś wszys tk ie t e mie j scowośc i są t y l ko dz i e ln i -
cami j ednego miasta. T y pamiętasz Długoszyn 
jako w ioszczynę złożoną z k i lkunastu d r e w n i a -
nych i k ry t ych s łomą chałup, gdz ie ludność z a j -
mowa ła się przede wszys tk im pracą na rol i , 
a t y l ko n iektórzy pracowa l i w okol icznych za -
kładach pracy, c ementown i w Szc zakowe j , g a r -
barni, szklarni , c ynkown i w Niedz ie l i skach, c zy 
w kopa ln i „Jul iusz" . Do zak ładów tych t rzeba 
by ło chodzić pieszo. Dziś nie ma w Długoszyn ie 
rodz iny ż y j ą c e j t y l ko z z iemi. Dziś wszyscy p ra -
cują w l icznych zakładach p r z emys ł owych i do 

p racy do j e żdża j ą autobusami po a s f a l t owych 
drogach, k tó re zostały zbudowane w mie j s ce 
d a w n y c h dróg po lnych. W i e l e osób do j e żdża do 
pracy w ł a s n y m i motocyk lami , mo to rowe rami , 
są i tacy , k tó rzy m a j ą w łasne samochody. 

Dziś w Długoszynie n ie spotkasz już chatynk i 
d r ewn iane j , k r y t e j słomą. N a m i e j s c e t ych cha-
tynek w y r o s ł y d o m y murowane , k r y t e d a c h ó w -
ką, a p r a w i e po łowa z nich t o p i ękne w i l l e 
j ednop ię t rowe . Poza t y m Długoszyn c iągn ie się 
teraz od „ b a r i e r ó w " pod Szczakową do św ię t ego 
Jana, a z d rug ie j strony od toru k o l e j o w e g o aż 
do Marc in ika w Niedz ie l i skach. D ługoszyn r o z -
b u d o w u j e się c iąg le da l e j i doszedł już d o „Suś-
n ia " . K o l o Kus ia w y b u d o w a n o d o m l u d o w y 
z salą w i d o w i s k o w ą , gdz ie w y ś w i e t l a się f i l m y 
i urządza przedstawien ia , a także w y b u d o w a n o 
dom gromadzk i , gdz i e mieśc i s ię część szkoły , 
bo tu już jest 7 -k lasowa szkoła, cała admin is t ra -
c ja dz ie ln icy oraz remiza strażacka. 

W t y m roku rozpoczn ie s ię budowę n o w e j , 
8 -k l a sowe j szikoły, a starą przeznaczy się na 
przedszkole . Bardzo podniósł s ię poz iom kul tu-
ra lny i u m y s ł o w y mieszkańców Długoszyna. 
Wszyscy musie l i się w z i ą ć do nauki, bo w Po l sce 
nie może p racować ten, co nie ma ukończonych 
7 klas. Z Długoszyna w y s z ł o w św ia t dużo ludzi 
wyksz ta łconych , inżyn ie rów, ekonomis tów, nau-
czycie l i , t e chn ików, nawe t p ro f e so rów . Ja, j ak 
Ci w i adomo , j es tem sze f em biura budu jącego 
szpita le i inne zak łady s łużby zd row ia w ca ł ym 
w o j e w ó d z t w i e ka tow ick im. P o południu w y k ł a -
dam w d w ó c h sokołach medycznych ( techniki 
f a rmaceutyczne j i t echnik i dentys tyczne j ) , a z 
zawodu jes tem mag i s t r em ekonomistą. 

Zmien i ł y się .poważnie r ówn i e ż mie j scowośc i 
sąs iadujące z D ługoszynem. D a w n a Szczakowa 
jest teraz ł adnym mias tem i wobec c iąg ł e j r o z -
b u d o w y s ta je się z roku na rok ładnie jsza. W y -
burzono tam wszys tk ie stare budki przed stac ją 
ko l e j ową , a na ich mie jscu z rob iono p i ękny z i e -
leniec z wodo t r y sk i em i d r zewami . W y b u r z o n o 
domk i ko ło szklarni i pos tawiono na ich mie j scu 
pięknfe, w i e l o p i ę t r o w e b loki mieszkalne . Z a b u -
d o w a n e zostały całe piaski ko ło szkoły. K o s z a r y 

zostały z l i kw idowane i s tanowią część miasta. 
U l i c e S z c zakowe j pok ry t o as fa l tem, w y b u d o w a -
no p i ękne sklepy, kino, bo isko spo r t owe z ba -
senem kąp i e l owym. 

N a j w i ę c e j j ednak zmien i ło się Jaworzno . W l a -
sach, za kopalnią „Jan K a n t y " w y b u d o w a n o 
jedną z na jw i ęks z y ch w Po l sce e l ek t rowni , a p r z y 
drodze do Dąb rowy , która jest obecnie autostra-
dą K r a k ó w — K a t o w i c e , postawiono zupełnie no -
w e miasto , Jaworzno I I , gdz ie w y b u d o w a n o 
w i e l o p i ę t r o w e b lok i mieszkalne. 

Jak widz isz , życ ie w Po lsce zmien i ło się obec-
nie zupełnie , a Po l ska dla tak i ego jak T y , k t ó r y 
nie w id z i a ł j e j przez pó ł w ieku, jest K r a j e m zu-
pe łn ie n o w y m , zupełnie innym. T a k samo inne 
jest społeczeństwo. K a ż d y , kto t y lko ma zdo l -
ności i chęci, może iść do szkoły. N i k t się tu nie 
py ta o lata ani o p ieniądze , bo szko ły są bezp ła t -
ne i może się w nich uczyć każdy . Z n a m takich 
ludz i starszych, k tó rzy w okresie istnienia P o l -
ski L u d o w e j ukończy l i szkołę pods tawową , szko-
łę średnią oraz sżko łę w y ż s z ą i uzyskal i ty tuł 
mag is t ra bądź inżyniera. Tak samo jest z l e -
czen iem ludzi chorych. Szp i ta le i inne zak łady 
są bezpłatne, a l ek i płaci s ię t y l ko w 30 p rocen -
tach, j e że l i l e c z y się w domu, a w szpitalu nie 
kosztu je nic. 

N a j w a ż n i e j s z e j ednak jest to, że nie m a w P o l -
sce bezrobocia. K a ż d y , kto chce, może p racować 
i może zarabiać. Na tomias t nie m a w Po l sce 
mie j sca dla ama to r ów komb inac j i i kradz ieży . 
Za kradz ież do 100 tys i ęcy z łotych czeka kara 
do 5 lat, a jak ukradnie w i ę ce j , to taki „p taszek " 
s iedzi w „k l a t c e " odpow iedn io dłużej . Po łska 
obecna karze surowo wszys tk i ch przestępców. 
N i k t nie może tu żyć z k r z y w d y drugiego, a t y m 
bardz i e j Okradać społeczeństwo, bo K r a j nasz 
jeszcze c iąg le d źw iga się z c iężkich zniszczeń 
wo j ennych . 

N a t y m na raz ie kończę i p r zesy łam Tob ie , 
Cioci , synom i ich żonom oraz Marlsrse na j s e r -
deczn ie jsze pozdrow ien ia . W następnym l iście 
opiszę C i znów coś innego. 

J O Z E F 



PO L S K A N A U K A odniosła poważny sukces 
w dziedzinie elektroniki kwantowe j u ru -
chamiając w tym roku 4 lasery gazowe. 
Warto podkreślić, że budową laserów mogą 
się poszczycić tylko nieliczne na świecie 
państwa o wysoko rozwiniętej technice. 

W sierpniu tego roku zespół młodych naukowców 
Wo j skowe j Akademii Technicznej w Warszawie 
skonstruował pierwszy w K r a j u laser gazowy. Je-
szcze w tym samym miesiącu podobne urządzenie 
zbudowali naukowcy Politechniki Warszawskiej . 
W październiku rodzina polskich laserów powięk-
szyła się o jeszcze jeden egzemplarz — tym razem 
zbudowany przez naukowców z Uniwersytetu im. 
IMickiewicza w Poznaniu i drugi w W A T . 

Równocześnie przeprowadzono pierwszy w Po l -
sce eksperyment praktycznego wykorzystania lase-
ra gazowego do celów telekomunikacyjnych. W e 
wrześniu br. przesłano doświadczalnie audycję r a -
diową na falach... światła. 

L A S E R — to skrót ang i e l sk i e j n a z w y : 
L i g h t Amp l i f i c a t i on by St imulated of R a d i a -
t ion (wzmacn ian ie świat ła p r zez p r om i en i o -
w a n i e wymuszane ) . „ S e r c e m " każdego lasera 
g a z o w e g o jest k w a r c o w a rura z aw i e r a j ą ca 
mieszan inę dwóch g a z ó w : he lu i neonu. R u -
ra połączona jest ze ź ród ł em prądu w y s o k i e j 
częstot l iwości . P o d j ego w p ł y w e m e l ek t rony 
w atomach gazu o t r z ymu ją doda tkową p o r -
c j ę energ i i , k tórą następnie oddają , a l e 
w inne j już postaci — w postaci świat ła . W y -
two r zony w ten sposób p romień n i e opuszcza 
jeszcze rury , ale k rąży w n ie j odb i j a j ąc się 
od d w ó c h spec ja lnych zw ie rc iade ł us taw io -
nych u obu j e j końców . W czasie t e j w ę -
d rówk i f a l a świe t lna zos ta je wzmocn iona , 
odpow iedn io u f o r m o w a n a i dop iero teraz w y -
la tu j e na zewnątrz . 
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POLSKI LASER 
NIE JEST ŁATWO w n a j w i ę k s z y m skróc ie w y -

jaśnić zasady działania lasera, a le spróbu jmy . 
W duże j przenośni laser można po równać do 

re f l ek tora . Świat ło , j ak i e z n iego o t r z y m u j e m y , jest 
j ednak św ia t ł em o n iecodz iennych zaletach. S t ru-
mień świat ła p ł ynący z t r a d y c y j n e j l ampy p r z y p o -
mina ź le zo rgan i zowany bieg na prze ła j . W t łumie 
f o t o n ó w siłacze p r z epycha ją s łabeuszy, p rzeszka-
dza ją sobie w z a j e m n i e , tracą szybko energię . Lase r 
robi z t y m wszy s tk im porządek : , ,wyb i e ra " do p r o -
mienia św ie t lnego t y l ko „na j s i l n i e j s z e " f o tony , p o -
r ządku j e j e i w w y n i k u d a j e świat ło o j edne j t y l ko 
długości f a l i (o j e d n y m kolorze ) , w y t w a r z a p romień 
nies łychanie in tensywny , spó jny , wąsk i . 

P r om i en i e świet lne, emi towane przez lasery 
0 spec ja lne j konstrukc j i , są tak wąsk ie , ź e w y s ł a n e 
z Z i em i na Ks i ę ż y c two r zą na j e go pow ie r zchn i j a -
sny krąg o średnicy z a l edw i e 3 km. W a r t o dodać, 
że p r zy użyc iu t r a d y c y j n y c h r e f l e k t o r ó w p lama 
świat ła m ia łaby średnicę 10 tys ięcy k m i by łaby 
n iewidoczna z Z i emi . 

S i lne lasery o inne j konst rukc j i n iż po lsk ie w y -
sy ła ją świat ło o m o c y 5 m i l i o n ó w razy p r z e w y ż -
sza jące j natężenie świat ła s łonecznego wys t ępu j ą c e 
na pow ie r zchn i Z i em i . 

Skup ia jąc p romien i e s łoneczne p r z y pomocy so -
czewk i , można przepa l i ć kar tkę papieru, natomiast 
skupiona spec ja lnymi soc zewkami w iązka p r o m i e -
n iowan ia l a se rowego po t ra f i w y p a l i ć w u łamku se-
kundy dziurę w na jba rdz i e j t rudno top l iwym m e -
talu lub diamencie . Koncen t rac j a światła, j aką 
można uzyskać p r zy pomocy laserów, jest tak w i e l -
ka, że p romien i em l a s e r owego świat ła można do -
k o n y w a ć nies łychanie p r e c y z y j n y c h operac j i ch i -
rurg icznych — np. wyc i ę c i a j edne j komórk i z ż y -
w e g o organizmu. 

ROŻNE TYPY LASERÓW mogą znaleźć setki 
różnego rodza ju zastosowań. Lase r y gazowe , 
tak i e j ak i e zbudowano w K r a j u , m a j ą j ednak 

w zasadzie jedną, a le na jba rdz i e j r e w e l a c y j n ą ce -
chę: w y d a j ą f a l e świat ła o takich właśc iwośc iach 
jak f a l e rad iowe . P r z y ich pomocy można w ięc 
przesyłać audyc j e r ad i owe i t e l ew i z y jne , p r zy c zym 
jedna radiostac ja „ ś w i e t l n a " może nadawać j edno -
cześnie t y l e p r o g r a m ó w , i l e dziś nada ją wszys tk i e 
rad iostac je świata. 

Oto p e r s p e k t y w y , j ak i e o twor zy ł o przed nauką 
1 techniką wyna l e z i en i e laserów. Z tych właśn ie 
p o w o d ó w uznano te urządzenia za j edno z n a j -

w iększych osiągnięć ś w i a t o w e j e lektronik i . W a r t o 
w t y m mie j scu poświęc ić w i ę c e j uwag i dośw iad -
czeniu, j ak i ego dokonal i po lscy naukowcy p r z e sy -
ła jąc na fa lach świat ła głos i muzykę . 

Odb iorn ik , k tó ry p r z e j m u j e audyc ję , p r z ypomina 
trochę o ryg ina lny aparat f o t o g ra f i c zny ; c y l i nd ryc z -
na m e t a l o w a puszka posiada autentyczny ob iek-
t y w od k a m e r y l e i cowsk i e j . Dz ięk i n iemu ł a tw i e j 
będz ie , , schwytać" w i ą zkę światła wychodzącego 
gdzieś w oddal i z lasera i skupić ją na z n a j d u j ą -
cym się w e w n ą t r z odbiornika spec j a lnym e l emen -
cie p ó ł p r z e w o d n i k o w y m , k t ó r y świat ło zamien i na 
prąd e l ek t ryczny . W t y m mie jscu, gdz i e f o t og ra f 
p r zyk łada z w y k l e oko, w l a s e r o w y m odbiorn iku 
r a d i o w y m z n a j d u j e się głośnik. 

K i e d y laser zos ta j e uruchomiony, j e go długa 
k w a r c o w a rura, która w y t w a r z a w i ą zkę p romien i 
0 n i e z w y k ł y c h właśc iwośc iach, r o z j a r za się in ten-
s y w n y m r ó ż o w y m świat łem. Z laserem połączony 
jest przez spec ja lny układ e l ek t ryczny z w y k ł y 
magne to f on z nag ranym g łosem i muzyką . 

Star t ! Taśma magne to f onu zaczyna się w o l n o 
przesuwać. W t y m s a m y m momenc i e w ią zka w y -
chodzących z lasera p romien i podlega i den tycznym 
modu la c j om j ak w y b i e g a j ą c a z masztu f a l a rad io -
wa . A u d y c j a rozpoczęta. 

W n a s z y m pr zypadku nada jn i k i em jest o c z y w i -
ście laser. P r o m i e ń świat ła sk i e rowany idea ln ie 
w ob i ek t yw odbiornika przenosi nagranie taśmy 
m a g n e t o f o n o w e j . W od l eg ł ym urządzeniu z g łośn i -
ka zaczyna p łynąć melod ia . W y s t a r c z y j ednak 
p r z e rwać p romień światła, z ak ryć ob i ek t yw ręką 
1 w t y m s a m y m momenc i e g łośnik mi lkn ie . Tak , 
to j ednak świat ło przenosi głos i muzykę . 

Skoro w nasz3an eksperymenc i e ro l ę f a l rad io -
w y c h pe łn i p romień świat ła, t o przec ież świat ło 
można sk i e rować lus terk iem w d o w o l n y m k i e run-
ku i sp róbować odebrać audyc j ę „ odb i t ą " od luster -
ka. I t o doświadczen ie uda j e się. 

Ekspe rymen ty po lsk ich n a u k o w c ó w to na raz ie 
próby l abora to ry jne , zm ie r za jące do sprawdzenia 
znanych z teor i i z j a w i s k l ase rowych . Da lsze bada-
nia doprowadzą zapewne w przysz łośc i do p r a k -
tycznych zastosowań laserów w t e l ekomunikac j i , 
a także innych dziedzinach. 

D o d a j m y , że juź do tychczasowe p róby w y s t a w i a -
ją nauce po lsk ie j bardzo poch lebne św iadec two . 
P rzec i e ż p i e r w s z y na świec i e laser zbudowano za -
l edw i e 3 lata temu. Z .K. 

Oko w oko z. laserem. Ze środka tego trójkąta w y -
latuje promień o niezwykłych właściwościacli 

N a razie zbudowano w Polsce cztery lasery gazo-
we, ale dobiegają już końca prace konstrukcyjne 
nad pierwszym laserem rubinowym. Oto jego na j -
ważniejsze elementy: zwinięta spiralnie lampa b ły -
skowa (po lewej ) i kryształ rubinu (po prawej ) , 
który w tym typie lasera pełni Identyczną rolę, 
jak w gazowym rura wypełniona helem I neonem 

TROIS ANS à p e i n e a p r è s l e s d é c o u v e r t e s a m é r i c a i n e s , 
l e s s a v a n t s p o l o n a i s o n t à l e u r c o m p t e u n succès i m -
p o r t a n t — l a c o n s t r u c t i o n d e q u a t r e l a s e r s . O n s a i t 

q u e l e l a s e r ( l u m i è r e a m p l i f i é e p a r s t i m u l a t i o n des r a d i a -
t i o n s ) es t u n é v é n e m e n t d a n s l e d o m a i n e d e l ' é l e c t r o -
n i q u e q u a n t i q u e . l . e f a i s c e a u d e l u m i è r e c o n c e n t r é e q u ' i l 
é m e t p e r m e t des r é a l i s a t i o n s s e n s a t i o n n e l l e s : t e m p é r a t u r e s 
é l e v é e s , o b t e n t i o n e n l a b o r a t o i r e d e l a t e m p é r a t u r e du 
p l a s m a , p e r ç a g e de m a t é r i a u x te l s l e d i a m a n t e t l e s 
m é t a u x l e s p l u s d u r s , t r a n s m i s s i o n à g r a n d e d i s t a n c e ( l e 
f a i s c e a u l u m i n e u x d ' u n l a s e r d o n n e s u r l a s u r f a c e de l a 
L u n e u n c e r c l e d e 3 k m d e d i a m è t r e , v i s i b l e de la T e r r e ) , 
e t c . L e s r é c e n t e s e x p é r i e n c e s , f a i t e s e n t r e a u t r e s e n P o -
l o g n e à l ' A c a d é m i e M i l i t a i r e T e c l i n i q u e , l a i s s e n t p r é v o i r 
d e s a p p l i c a t i o n s e x t r a o r d i n a i r e s d a n s l e d o m a i n e d e s 
t é l é t r a n s m i s s i o n s . L e p u b l i c p o l o n a i s a p u ass is te r à u n e 
é m i s s i o n d e v u l g a r i s a t i o n s c i e n t i q u e à l a t é l é v i s i o n , a u 
c o u r s d e l a q u e l l e l e r a y o n l u m i n e u x d ' u n l a se r g a z e u x 
( a v e c t u b e d ' é m i s s i o n r e m p l i d ' u n m é l a n g e d ' i i é l i u m e t 
de n é o n ) a s e r v i à r e t r a n s m e t t r e . . . d e s a i r s d e j a z z . 

Tak się odbiera audycje nadawane na falach światła. Z p r awe j w głębi — świecąca rura wypełniona ga -
zem, dalej — zwierciadła w trójkątnej obudowie. Na wprost wylotu rury — umieszcza się odbiornik. 
Odbiornik wycelowany może być w... lusterko. Fala światła niosąca muzykę i głos odbi ja się pod kątem 
prostym i wpada w obiektyw odbiornika. Promienie laserowe mogą mieć różnorodne zastosowanie TRANSPORT 
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PROSTO 
Z POLSKI 

Autokarem z Rakoiua 
do historycznego Łagoiua 

Elektrgczniiin do Rzeszovua 
ciąsr elektryczny „Ślązak" po-
łączył Rzeszów z Gliwicami. 
Pierwszy pociąg elektryczny 
na peron dworca w Rzeszowie 
wjecliał 26 września 1963 r. 

Nowo zelektryfikowaną l i -
nią kolejową z Krakowa do 
Rzeszowa jeżdżą codziennie 3 
pociągi pospieszne. Obecnie 
podróż na tej trasie trwa tyl-
ko dwie godziny i dwadzieś-
cia minut. Ekspresowy po-

^ ^ Obrab ia rk i 
z „ P o r ę b g " 
j adą iiJ świat 

Zawiercie to duży rejon 
przemysłowy. Znane są w y -
roby szklane zawierciańskiej 
łiuty szkła. Również w Łazach 
koło Zawiercia produkuje się 
wyroby szamotowe do pieców 
hutniczych. NIemniejszą ś l i -
w ą cieszy się Fabryka Urzą -
dzeń Mechanicznych „Poręba" 
usytuowana w miejscowości o 
tej samej nazwie pod Zawie r -
ciem. Wyrab ia się tu obra -
biarki na potrzeby kra jowe I 
na eksport. Popatrzcie jak 
montuje się obrabiarkę do 
zestawów kołowych. 

Warto podkreślić, że f ab ry -
ka w Porębie powstała w la -
tach międzywojennych z ini-
cjatywy Stowarzyszenia Inży-
nierów Polskich w U S A , a w 
latach powojennych rozbudo-
wana została przez polski 
przemysł. 

Śmierć statku 

Ł a g ó w (gromada w p o w i e -
cie Opatów) , to dawne miasto 
założone przez W ładys ł awa 
He rmana w 1085 r. L e ż y w do -
l in ie m i ęd zy Górami Św i ę t o -
krzysk imi . Natomiast R a k ó w 
jest stacją ko l e j ową przy l i -
nii w ą s k o t o r o w e j b iegnące j z 
Jędr ze j owa do Szczucina. 
S z y d ł ó w (powiat chmie ln ick i ) , 
będący do roku 1869 miastem 
o bogate j histori i , obecnie jest 
t y lko os ied lem mie j sk im. P o -
siada l iczne zabytki . L e ż y on 
w odległości 10 km na po łud-
nie od R a k o w a . 

Ostatnio dz ięki n o w y m in-
w e s t y c j o m d r o g o w y m zaczę ły 
kursować autokary do R a k o -
wa, k tó ry dotychczas z p o w o -

du z łego stanu dróg by ! „ o d -
c ię ty od św ia ta " . 

P o w o j n i e budown i c two 
dróg na K i e l e c c zy żn i e nabra-
ło dużego rozmachu. Do t y ch -
czas oddano tu do uży tku p o -
nad 2 tys iące k i l ome t r ów 
dróg. W i e l e n o w y c h szos z n a j -
du j e się w budowie . 

35 mil ionóuj j a j z Łańcuta 
Zak łady d rob ia rsko - j a j c za r -

skie w Dęb i cy (wo j . r z e s zow-
skie ) budują w y d z i a ł p r oduk -
c j i pas t e ry zowane j masy j a -
jeczne j . Zbudowana w R z e -
szowie chłodnia sk ładowa 
p r z e c h o w y w a ć będz ie rocznie 
k i lkadzies iąt m i l i onów j a j , a 
n o w y w y d z i a ł drobiarski do -
starczać będzie rocznie ponad 
650 ton rozmai tych p r z e t w o -

Bilans wroc łaujskie j epidemii 
W r o c ł a w został ogłoszony 

mias tem w o l n y m od ospy 
p r a w d z i w e j (Var io la V e r a ) w 
dniu 19 wrześn ia , a le dla n ie -
których p r a c o w n i k ó w w r o -
c ławsk i e j służby zd row ia ep i -
demia t rwa ła do ostatnich dni. 
Wszyscy c i bow i em , k tó rzy 
l eczy l i ch.orych i op i ekowa l i 
się n imi w szpitalach, mus ie -
l i zgodnie z przepisami — 
prze jść k i l ku tygodn iową k w a -
rantannę. 

Wroc ł awska ep idemia ospy 
t rwa ła 25 dni. P i e r w s z y p r z y -
padek choroby w y k r y t o 15 
l ipca, a ostatni — 10 sierpnia 
br. D la po równan ia taka sama 
ep idemia w Sz tokho lmie 
t rwa ła od kwie tn ia do p o ł o w y 
sierpnia, a w L o n d y n i e rok . 
Duży to sukces w r o c ł a w s k i e j 
służby zdrowia , spośród k tó -
re j bezpośredni udział w w a l -
ce z ep idemią brało 350 osób. 
O g ó ł e m w szpitalach k w a r a n -
tannowych i izolator iach 
p r z e b y w a ł o ponad 3.500 osób. 
P r z y p a d k ó w zachorowań na 
ospę p r a w d z i w ą by ło 91 (w 
t y m 11 z terenu w o j . w r o c ł a w -
skiego ) ; na ospę zmar ło 6 

osób, w t y m 4 p r a c o w n i k ó w 
służby zdrowia . Zaszczep iono 
p r z ec iwko ospie 426.930 miesz -
kańców Wroc ł aw ia i 2.060 tys. 
mieszkańców w o j e w ó d z t w a . 

Cl Szklane 
muzeum 
UJ Kruszujicp 

w pobliżu Mysiej Wieży od-
kryto ostatnio zespół starych 
pieców do wytopu szkła. Ar-
cheologowie znaleźli tam tak-
że wiele wyrobów ze szkła, 
wśród nich artystycznie wy-
konane pierścienie, naszyjniki 
i ozdoby, nierzadko będące po-
łączeniem szkła z brązem i ka-
mieniami szlachetnymi. Wyro-
by te pochodzą z XII i XIII 
wieku. 

Powyższe odkrycia spowo-
dują prawdopodobnie otwar-
cie w Kruszwicy pierwszego 
w kraju muzeum historii 
szkła. 

r ó w z drobiu. Z kole i zakład 
ja j c zarsk i w Łańcuc ie dostar-
czy 35 m i l i o n ó w j a j e k rocznie. 
Zbudowano także w Sanoku 
zakład j a j c za rsk i w ra z z 
chłodnią, k tó ry ob l iczono na 
ki lkadz ies iąt m i l i onów j a j . 

IP Rosną kościańskie 
zakładu 

R o z b u d o w u j ą c y się w szyb -
k im t emp ie p r zemys ł che -
miczny po t r zebu je coraz w i ę -
ce j urządzeń i aparatury. 
J ednym z j e j poważnych p ro -
ducentpw będzie kościańska 
f ab r yka , k tó r e j r o zbudowa 
rozpocznie s ię w pr zys z ł ym 
roku. Zak ład ten zatrudniać 
będzie ogó łem 2.500 p ra cown i -
ków . 

Kośc ian jest mias tem p o -
w i a t o w y m w w o j e w ó d z t w i e 
poznańskim. L e ż y na l ini i ko -
l e j o w e j Poznań — Rawicz . 
Miasto l iczy obecnie k i lkana-
ście tys ięcy mieszkańców. 

Poza budową różnego r o -
dza ju aparatury ek ipy tego 
zakładu będą r ówn i e ż p r z e -
p rowadza ł y j e j montaż w za -
kładach chemicznych. 

# Ch łodna 
i słotna jes ień 

„Z ło ta Jesień", która w e -
dług zapowiedz i me teo ro l o -
g ó w miała po t rwać do po ło -
w y paźdz iern ika — zawiodła . 
Zamiast s łoneczne j pogody, 
aura poczęstowała P o l a k ó w 
sporą dawką p r a w d z i w i e l i -
s topadowego chłodu i l i c zny -
m i opadami . Tempera tura , 
która jeszcze w końcu w r z e -
śnia osiągała w K r a j u plus 25 
stopni, spadła w p i e rwszych 
dniach paźdz iern ika do około 
4 stopni nad ranem, a m i e j -
scami sięgała nawe t O stopni. 

N i e m a l w ca łym K r a j u su-
ma opadów przekroczy ła 
średnią notowaną przez k i lka 
lat, a w n iek tórych okol icach 
opady by ł y t r zykro tn i e w y ż -
sze od przec i ę tnych w ostat-
nich latach. N a nadmiar w i l -
goc i nie narzeka ją j edyn i e 
ro ln icy . Pa źd z i e rn i kowe opady 
s two r z y ł y b o w i e m dobre w a -
runki dla t r w a j ą c y c h s i ewów , 
a zasiane wcześn ie j zboża za -
częły wschodz ić pod w p ł y w e m 
deszczów. Dop i e ro druga p o -
łowa paźdz iern ika przynios ła 
t rochę słońca, chociaż nocami 
no towano pr zymrozk i . P i e r w -
sza po ł owa l istopada była 
mgl is ta i z imna. 

4P Nabożeństwa 
ża łobne 

Pr z ed g ł ó w n y m oł tarzem 
ka tedry w a w e l s k i e j odpraw io -
no w paźdz iern iku nabożeń-
stwa żałobne w 150 rocznicę 
śmierc i księcia Józe fa Pon ia -
towsk i ego i w 146 rocznicę 
zgonu nacze ln ika Tadeusza 
Kościuszki . 

W^arzyiua i kwiaty... z w o d y 
Ro ln ik Stan is ław Sieradzki 

z Babimostu (wo j . Z ie lona 
Gó ra ) dowiódł , źe można 
upraw iać w a r z y w a i k w i a t y w 
wodz ie . Oczyw i śc i e przedtem 
by ło w i e l e dyskus j i i mało k to 
w i e r z y ł w powodzen i e t e j m e -

Stary polski statek M/S 
„Dzierżyński" po zderzeniu w 
kanale L a Manche ze statkiem 
greckim doznał uszkodzenia 
steru i został zepchnięty przez 
wiatry i prądy na rozległą 
mieliznę rzeki Skaldy u w e j -
ścia do portu w Antwerpii . 
Mimo wysi łków załóg be lg i j -
skich holowników nie udało 
się ściągnąć statku z mielizny 
1 jego kadłub pękł wzdłuż, a 
maszynownie zalała woda. To -
wa ry ze statku przeładowano 
na barki. Po kilku dniach na-
stąpiło przełamanie statku na 
pół. Obecnie po demontażu 
cennych urządzeń i części w y -
posażenia statek jest cięty na 
złom. 

„Dzierżyński" liczył sobie 
już ponad 18 lat. Początkowo 
nosił nazwę „Seeburg" 1 w 
pierwszej podróży pod bande-
rą niemiecką został zatopiony 
w początkach 1945 r. w Zato-
ce Gdańskiej. Załogi Polskie-
go Ratownictwa Okrętowego 
wydoby ły wrak, a gdyńscy 
stoczniowcy odbudowali sta-
tek, który pod banderą Po l -
skich Linii Oceanicznych peł -
nił służbę na morzu kursując 
do portów Dalekiego Wscho-
du. 

KOSZALIN — Interes p r zede wszys tk im. 
M i e j s c o w a spółdzie lnia pracy in t ro l i ga to -
r ó w z a j m u j e się nie t y l ko op rawą książek, 
lecz również. . . w y r o b e m masek, w a c h l a -
rzy , l amp ionów, parasol i na zb l i ża jący s'.ę 
karnawał . W y r o b y t e pó jdą na eksport do 
Europy zachodnie j , m.in. do Franc j i . 

KROSNO (Rzeszowsk ie ) — Cz te re j specja l iśc i 
Instytutu N a f t o w e g o — inżyn i e row i e S z y -
makow iak . Ostaszewski , P isz i Such — 
skonstruowal i n o w y t yp świdra geo log i c z -
nego do wiercen ia twa rdych pok ładów. 
N o w e urządzenie jest dwukro tn i e tańsze 
od dotychczas wy twa r zanych . 

ZABOROWIEC (Z i e l onogórsk ie ) — W paź -
dzierniku... ma j . Tak można by sądzić, p a -
trząc na ogródek pana Józe fa Gó rn i a c zy -
ka, gdz ie m i m o jes iennych mg i e ł i p r z y -
m r o z k ó w zakw i t ł y znowu krzak i bzu. 

ŁOJEWO (Kosza l ińsk ie ) — W P a ń s t w o w y m 
Gospodars tw ie R o l n y m zna j du j e się k r o -
wa , która od trzech już lat d a j e przec ię t -
nie po osiem tys ięcy l i t r ów mleka rocznie. 
O b y takich k r ó w by ło w i ę c e j — w z d y c h a -
ją oborowi , choć i pozostałe ich podop iecz -
ne sp rawu ją się n iezgorze j . 

WROCŁAW — Niecodz ienną w y s t a w ę zo rga -
n i z owano w stol icy Do lnego Śląska. Eks -

ponatami by ło ponad 100 wsze l k i e go r o -
dza ju n i e w y p a ł ó w zna lez ionych ostatnio w 
o d b u d o w y w a n y c h dzie lnicach. Sensac ję 
budzi ł zdalnie k i e r owany czołg h i t l e rowski , 
w b r e w m a ł y m rozmia rom zwący się „ G o -
l i a t em" . 

L U B L I N — Dwudz ies tu p r a c o w n i k ó w m i e j -
s cowych zak ładów rzemieś ln iczych w y j e -
chało z wyc i e c zką do Włoch. Pod ró ż ta 
była nagrodą u fundowaną przez K o m i t e t 
D robne j Wy twó r c zośc i za p i e rwsze m i e j -
sce w ogó lnopo lsk im wspó ł z awodn i c tw i e 
pracy . 

C I E S Z Y N (Ka t ow i ck i e ) — Znany sz l i f i e r z 
k rys z ta ł ów opracował ostatnio dla f i r m y 
z A t e n part ię w a z o n ó w i ta le rzy , k tó rych 
kształt i o rnamenty opar ł na wzorach sta-
rogreck ich . Cieszyński rzemieś ln ik artysta 
zdoby ł ostatnio z łoty meda l na w y s t a w i e 
w e F lo renc j i . 

BYDGOSZCZ — Spec ja ln i e p r z y j e cha ł z 
Budapesztu dy r ek t o r f a b r y k i „ e xp r e ssów" , 
au tomatów do parzenia k a w y , aby nauczyć 
obsługę ba rów i kaw ia rn i p ięc iu w o j e -
w ó d z t w pó łnocnych p r a w i d ł o w e g o obcho-
dzenia s ię z t y m sprzętem, t o znaczy p o -
dawania nap rawdę a romatyczne j k a w y . 

S T A R A C H O W I C E (K i e l e ck i e ) — Fab r yka Sa -
m o c h o d ó w C i ę ża r owych rozpoczęła, w r a -
mach koope rac j i z f a b r y k a m i czeskimi , 
•produkcję s e r y j n ą części do t r ak t o r ów 
„ Z e t o r " . 

BUKOWINA TATRZAŃSKA — Ks i ąd z Józef 
P i t o rak by ł j e d n y m z pięciu kap łanów d i e -
cez j i k rakowsk ie j , k tó r zy ostatnio obcho-
dzi l i 40-lecie święceń, o t r zymanych z rąk 
kardynała Sap iehy w 1923 roku w K a t e -
drze W a w e l s k i e j . 

tody. Obecn ie nawe t n iektóre 
szkoły ogrodnicze i zak łady 
p a ń s t w o w e p r z y go t owa ł y s ię 
do j e j stosowania. W t e j c h w i -
l i na Z i em i Lubusk i e j upra -
w a w a r z y w i k w i a t ó w w t zw . 
warunkach hydropon icznych 
z d o b y w a sobie p r a w o o b y w a -
te ls twa. N o w y sposób po lega 
na t ym , źe roś l iny w e g e t u j ą w 
szklarni na spec ja lne j siatce 
z t w o r z y w sztucznych p o k r y -
t e j c ienką w a r s t w ą żużla i 
tor fu . K o r z e n i e rośl in kąpią 
się w wodz i e basenu zas i lone j 
o d ż y w c z y m i sk ładnikami che -
micznymi . 

Jak w y k a z u j ą dotychczaso-
w e doświadczen ia nowa m e t o -
da da j e znacznie wyżs z e a 
równocześn ie wcześn ie j sze 
p lony w a r z y w od s tosowane j 
dotychczas u p r a w y w inspek-
tach. W a r t o też podkreś l ić , że 
w y m a g a ona m n i e j pracy . 

^ Eksport l eków 
Po l ska wesz ła obecnie do 

czo łówk i europe j sk i e j ekspor-
t e r ów l eków . Sp r z eda j e s w o -
j e w y r o b y f a rmaceutyczne 
( g ł ówn ie antyb io tyk i : o x y t e r -
racynę i t e t racyk l inę ) nawe t 
dla szp i ta ln ic twa angie lskiego. 

W b i e żącym roku ekspor t 
polskich l e k ó w przyn ies ie 
państwu oko ło 85 m i l i onów 
z łotych d e w i z o w y c h (ponad 
3,5 mi l iona do larów) . 

Jeśli chodz i o r odza j e l e -
ków , k t ó r e zagranica zakupu-
j e w K r a j u , to p r z eważa j ą 
wśród nich antyb io tyk i , ho r -
m o n y s t e r y d o w e i inne spe-
cy f i k i nowoczesne . C i e k a w y 
jest f ak t , że Po lska ekspor tu-
j e asp i rynę do N i e m i e c k i e j 
Repub l ik i Fede ra lne j , która, 
j ak w i a d o m o , jest ko lebką t e -
g o leku. 



CAWmDA 
KKJPAN 

wielki kraj 
czyli: obrakadabra 
• Szlagier sezonu 

Wymazali 
„nuż w bżuh' 

Prawdę mówiąc, już nie 
wiem, jak. ortograficznie pisać 
po polsku, by nie popełniać 
błędów — zgodnie z kolejnymi 
wskazaniami Komisji Kultury 
Języka PA.N (Polskiej Akade-
mii Nauk). PAN-owie z tej in-
stytucji bowiem co pewien 
czas zaskakują opinię publicz-
ną peivnym,i zmianami, co do 
których sensu i celowości tyl-
ko oni sami są przekonani. A 
czy PAN-owie ci potrafią w 
praktyce sami te zmiany 
zastosować — nie wiem. Myś-
lę, że w listach do ukochanych 
nie zastanawiają się nad tym, 
czy pisać: 

„Och, jak cieszyłbym się, 
gdybym mógł być z Tobą" czy 
też: „Och, jak cieszył bym się, 
gdy bym mógł być z Tobą". 
Myślę, co więcej, że są w tym 
wieku, kiedy już w ogóle (czy 
wogółe?!) nie pisze się listów 
do ukochanych. Niestety. Gdy-
by (gdy by?.') byli młodsi, mo-
że nie zawracaliby (zawracali 
by?!) głów ludziom, belfrom, 
uczniom, dziennikarzom, pisa-
rzom i diabli wiedzą komu., 
tymi swoimi perturbacjami 
językowymi. 

Postępują rozmaicie: czasem 
zadowalają (zadawalają?!) się 
jedną jedyną zmianą. Tak na 
przykład (naprzykład?!) przed 
rokiem mniej więcej (mniej-
więcej?) wymazali z po-
wierzchni ziemi bądź co bądź 
(bądżcobądż?!) duży kraj — 
Indie. Przez kilkaset lat były 
w Polsce Indie i było dobrze. 
Nie — oświadczyli języko-
władcy — nie ma (niema?!) 
Indii, jest India. I naza-
jutrz wszystkie gazety po-
słu.sznie wyskoczyły z dziwo-
lągiem Indią. Ale naród 
uparty — wciąż mówi: Indie. 

Teraz reforma idzie dalej. 
Pomijam już sprawy łącznego 
i rozdzielnego pisania z „nie-". 
W tej abrakojdabrze nikt już 
się nie orientuje, podobnie jak 
w „by" — kiedy razem, kiedy 
z osobna. Ale wymyślili coś 
zupełnie nowego. Szlagier se-
zonu, jak czapki-dżokejki lub 
kapelusze-meloniki na śmiesz-
nych główkach warszawskich 
pań. Wymyślili, że nazwy pi-
sane dotychczas z dużych liter, 
jak na przykład (naprzy-
kład?!): Park Paderewskie-
go — będą pisane inaczej: z 
dużo-małych liter, t.zn. park 
Paderewskiego. Zamiast: Ale-
ja Róż — aleja Róż. Dlaczego? 
Czemu nie Aleja róż? lub: 

aleja róż? Dlaczego aleja jest 
czymś lepszym od róży? W 
warszawskiej Alei Róż (czy 
też po nowemu: alei Róż) nie 
ma dziś róż (jeżeli nie liczyć 
peu^ej starszej pani, której 
na imię Róża i mieszka przy 
tej ulicy)... 

A jak właściwie będzie się 
pisało: Komisja Kultury Języ-
ka Polskiej Akademii Nauk — 
czy też: komisja kultury Ję-
zyka — albo: komisja Kultury 
Języka? Polska Akademia 

Nauk — czy też: polska aka-
demia Nauk czy jeszcze ina-
czej? 

Jeden z moich przyjaciół 
używa pięknego powiedzenia: 
„nie dajmy się zwariować". 
Najlepiej tym wszystkim się 
nie przejmować. W polonijnej 
amerykańskiej prasie piszą w 
tytułach tak: 

„Dziś O Godzinie Piątej 
Przyjazd Kosmonautów." (A 
propos: odwiedzili Polskę). 

My moglibyśmy pisać wszy-
stko z małych liter — dla od-
miany — albo tak, jak dzi-
waczni poeci-futuryści z lat 
dwudziestych: „nuż w bżuh" 
(nóż w brzuch). 

Spokojna głowa — naród nie 
da się zwariować, będzie pisał 
po staremu. A Komisja Kultu-
ry Języka? 

No, cóż. Przecież coś muszą 
robić. 

MARIAN 

WYDAWNICTWA Z A G R A N I C Z N E 
O JUBILEUSZU 

W roku 1364 Kazimierz Wielki 
założył w Krakowie Akademię naz-
waną później Uniwersytetem Jagiel-
lońskim. Ta najstarsza sławna pol-
ska wyższa uczelnia w roku 1963/64 
obchodzi swoje 600-lecie. 

Z okaz j i jubi leuszu Un iwe rsy t e tu Jag ie l lońsk iego zagranicz -
ne ucze lnie w y d a j ą szereg pub l ikac j i pośw ięconych te j roczn i -
cy . Tak np. Un iwe r sy t e t w P a d w i e p racu j e nad księgą pośw i ę -
coną s tosunkom ku l tu ra lnym m i ę d z y P a d w ą a K r a k o w e m 
w okres ie Renesansu. W Un iwe rsy t e c i e w O e n e w i e o p r a c o w y -
wana jest praca zb i o r owa poświęcona zagadn ien iom stosunków 
kul tura lnych m i ę d z y Po l ską a S zwa j ca r i ą w okres ie od Ś redn io -
w i ec za do X I X w . 

Un iwe r s y t e t K a r o l a w P r a d z e p r z y g o t o w u j e opracowania 
o stosunkach m iędzy obu ucze ln iami od średniowiecza do X I X 
w i eku . Un iwe r s y t e t w Budapeszc ie i Węg i e r ska A k a d e m i a Nauk 

' cę iracowują stosunki po l sko -węg i e rsk i e , uczestn ic two W ę g r ó w 
w studiach na UJ. P r a c e o podobne j t ematyce p r z y g o t o w u j e 
Un iwe r sy t e t w K i j o w i e . 

Wszy s tk im b y ł y m abso lwentom i studentom Un iwe rsy t e tu 
Jag ie l lońskiego p r zypominamy , że w paźdz iern iku 1964 roku 
odbędz ie się w K r a k o w i e Z j a z d w y c h o w a n k ó w t e j na js tarsze j 
po l sk ie j uczelni. P r a g n ą c y m po jec l iać do K r a j u na Z j a z d poda-
j e m y adres B iura : Biuro Jubileuszowe 600-lecia Uniwersytetu 
Jagiellońskiego — Kraków, ul. Gołębia 24, tel. 248-90. 

Słodka kampania w pełni 
Wszys tk i e cukrown i e na te-

renie ca łego K r a j u p racu ją 
na pe łnych obrotach. W t y m 
roku do „ s łodk ie j kampan i i " 
w łączy ła się w y b u d o w a n a 
ostatnio na jnowocześnie jsza , 
77 w Polsce , cukrownia W e r b -
k o w i c e ko ło Hrub ieszowa V70j. 
lubelskie . 

Z dnia na dzień wz ras ta j ą 
dos tawy b u r a k ó w cukrowych . 
W ciągu doby , bo w w i e lu 
punktach skupu ro ln icy do -
starcza ją surow iec dn i em j no-

cą, n i emal bez p r z e rwy , d o -
s tawy wynoszą ostatnio około 
2 m i l i o n ó w kw in ta l i . W m a g a -
zynach jest już k i lkadz ies iąt 
tys ięcy ton cukru. 

W t ym roku kampania cu-
krownicza zaczęła się t rochę 
późn ie j niż w latach poprzed -
nich, b o w i e m pogoda n iezbyt 
sprzy ja ła roś l inom o k o p o w y m . 
N a j p i e r w panowa ł y upa ły i 
d ługo t rwa ła susza, a z ko le i 
paźdz iernik by ł chłodny i 
deszczowy. 

K R A J 
1 ' 

Ś W I A T 

A K T Y W N Y U D Z I A Ł P O L S K I 
W O B R A D A C H A T O M I S T O W 

W W i e d n i u ostatnio obrado -
wa ła V I I ses ja Genera lne j 
K o n f e r e n c j i M i ę d z y n a r o d o w e j 
A g e n c j i Energ i i A t o m o w e j . 
O m a w i a n o tam l iczne p rob l e -
m y techniczne i naukowe . 
M.in. został p r z y j ę t y wspó lny 
po lsko- f rancusk i wn iosek 
p r z ew idu j ą c y zorgan i zowan ie 
przez A g e n c j ę se rw isu t .zw. 
abs t raktów (krótkich stresz-
czeń prac n a u k o w y c h ) z z a -
kresu nukleonik i . P r z y j ę t o 
także p r o p o z y c j ę polską zo r -
gan i zowania m i ę d z y n a r o d o w e j 
ek ipy spec ja l i s tów, która bę -

Pierwsza b a z a przeładunku cementu 
w porc ie gdyńsk im urucho-

miono nowoczesną bazę p r ze -
ładunku cementu (na zd jęc iu ) . 
Baza składa się z 12 s i losów, 
W sumie p r z y j ą ć może ona 
j ednorazowo 1.400 ton sypk ie -
go cementu, p r z e ł a d o w y w a n e -
go automatyczn ie przez spe-
c ja lne sprężark i pod ciśnie-

n iem 3 a tmos fe r bezpośrednio 
z w a g o n ó w . P r z e w i d u j e się, 
że już w p r zys z ł ym roku p r z e -
ładowanych zostanie w ten 
sposób w Gdyn i 90 tys ięcy ton 
cementu nadchodzącego tu 
przede wszys tk im z c e m e n -
town i „ P r z y j a ź ń " w W i e r z b i -
cy i , ,P iast" w Opolu. 

Nas tępne tego typu bazy 

uruchomione zostaną jeszcze 
w t y m roku w Bydgoszczy , w 
E lb lągu i S ławnie . W na jb l i ż -
szych latach zbudu je się w 
ca ł ym K r a j u 30 podobnych 
nowoczesnych baz prze ładun-
kowych , k tóre radyka ln i e 
usprawnią t ransport i dosta-
w y cementu w centrach bu-
dow lanych Po lsk i . 

P r o f . d r W . B r o s s 
r u i c e p r e z e s e m 
M i ę d z g n a r o d o u j e g o 
S t o w a r z y s z e n i a 
Ch i ru r góu j ; 

N a Kongresie w Rzymie 
Międzynarodowe Stowarzysze-
nie Cii irurgów jednomyślnie 
wybra ło wiceprezesem wyb i t -
nego polskiego kardiochirurga 
prof. D R W I K T O R A B R O S S A . 

Profesor Bross obchodził 
niedawno w Katowicach, gdzie 
pracuje, jubileusz 35-Iecia 
pracy naukowej i za wybitne 
zasługi odznaczony został or -
derem Sztandaru Pracy I k la -
sy. N a Kongresie w Rzymie 
wygłosił referat z zakresu 
kardiochirurgii, który spotkał 
się z ogromnym zainteresowa-
niem zgromadzonych chirur-
gów. 

dzie mieć za zadanie z pomocą 
techniki d e f ek t o skopowe j i za -
stosowania i z o t opów p r o m i e -
n io twórczych przebadanie w 
Skop j e s ieci rur w o d o c i ą g o -
wych , g a z o w y c h i kana l i za -
cy jnych , c e l em w y k r y c i a usz-
kodzeń, pows ta ł ych w w y n i k u 
t rag icznego trzęsienia z iemi . 

R O Z W O J S T O S U N K Ó W 
H A N D L O W Y C H 

P O L S K A — G R E C J A 
W w y n i k u r o k o w a ń p r z e -

p rowadzonych ostatnio w A t e -
nach, zawar ta została m i ę d z y 
Po l ską i G r e c j ą nowa , t r z y l e t -
nia u m o w a hand lowa . Jest t o 
druga z ko le i u m o w a w i e l o -
letnia m i ęd zy obu k ra j am i . 
P r z e w i d u j e ona wz ros t w z a -
j e m n y c h ob ro t ów w roku b i e -
żącym o 15®/o w po równan iu z 
r ok i em ubieg łym, a w następ-
nych latacł i da lszy w z r o s t 
w y m i a n y o około 1 mi l i on d o -
l a r ó w rocznie. G ł ó w n y m i t o -
w a r a m i eksportu po lsk iego do 
G r e c j i są różne maszyny i 
urządzenia p r zemys łowe , p r o -
dukty chemiczne i f a rmaceu -
tyk i , p rodukty r o l n o - s p o ż y w -
cze, tkan iny i różne w y r o b y 
teksty lne, a r t yku ły gospodar -
stwa d o m o w e g o , rad ioaparaty , 
r o w e r y i inne. Po lska na to -
miast impor tu j e z G r e c j i b a -
we łnę , tytoń, pomarańcze , 
owoce suszone, skóry oraz r u -
dy n iek tórych minera łów. 

I ZMIR , D A M A S Z E K . 
S A L O N I K I , B R N O , „ A N U G A " 

Po lska brała udział w w i e -
lu jes iennych m iędzynarodo -
w y c h imprezach t a r gowych . 
N a targach w I zm i r z e 15 k r a -
j o w y c h central hand l owych 
prezen towa ło po lsk ie mas zyny 
i urządzenia oraz środki 
transportu, a także a r t yku ły 
p r z emys ł owe powszechnego 
uż j f tku i n iektóre t owa r y r o l -
no-spożywcze . W Damaszku 
paw i l on po lsk i z a j m o w a ł 
900 m2 pow i e r z chn i i p r e z en -
t owa ł przede wszys tk im dobra 
inwes tycy jne . N a targach w 
Salonikach K r a j p o k a z y w a ł 
t o w a r y p r z emys ł owe oraz r o l -
no - spożywcze (1300 m2 p o -
w ie rzchn i w y s t a w o w e j ) . N a 
targach maszynowych w 
Brnie , oprócz odrębnego stois-
ka i n f o rmacy jnego , Po lska b y -
ła reprezentowana w e w s z y -
stkich wyodrębn i onych dz ia -
łach produkc j i maszyn i u r zą -
dzeń oraz ś rodków transportu. 

L i s tę jes iennych, n a j p o -
ważn ie j s zych m i ędzyna rodo -
w y c h imprez hand lowych z 
udz ia łem Po l sk i z amyka 
„ A n u g a " — są to s łynne t a rg i 
ż ywnośc i owe w Ko l on i i w 
N i em i e ck i e j Repub l i ce F e d e -
ra lnej . 



• M A I T A 
•CAZETA 
EKSPLOZJA W G A L A K T Y C E 
Jedno 2 największych zjawisk 

wszechświata — eksplozja w centrum 
galaktyki — .została sfotografowana 
przez uczonych amerykańskich. Eks-
plozja ta wydarzyła się przed 1.500.000 
lat i t rwa do tej chwili, gdyż wybuchy 
tego rodzaju t rwają zwykle kilka mi-
lionów lat. 

Zdjęcie wykonał dr A lan Sandage 
przy pomocy teleskopu znajdującego 
się w kalifornijskim obserwatorium na 
górze Palomar. Badania przeprowadzo-
ne przez uczonych wskazują, że mate-
riały z eksplozji wystarczyłyby do 
utworzenia 5 milionów gwiazd podob-
nych słońcu. 

W A T Y K A N I SAMOCHODY 
P a r k samochodowy miasta w a t y k a ń -

skiego przechodz i kurac j ę odmładza ją -
cą. Stare Fo rdy dygn i t a r zy papieskich 
zastąpią w na jb l i ż s zym czasie M e r c e -
desy-220. N a użytek papieża i j e g o 
dwcTru przeznaczono s iedem l imuzyn 
Pont iac 1 Cadil lac. M ik robusy C h e v r o -
let i Fo rd kuri i r z ymsk i e j zostaną p r ze -
kazane k lasz torowi i gward i i s zwa j ca r -
skie j , a na ich mie j sce zakupiono 4 w y -
godne autokary Fiat-640. 

W O L I KSIĘŻYC OD ZIEMI... 
Konkurs zorganizowany przez ame-

rykańską firmę „Textile Chemical Inc." 
okazał się mocno kłopotliwy. Oto David 
Foust z Oklahomy, który zdobył pierw-
szą nagrodę — podróż do Europy lub na 
Księżyc, wybrał zdecydowanie tę ostat-
nią. Próżno organizatorzy konkursu 
próbowali skłonić Fou.sta do zmiany 
zdania. Foust pozostał niewzruszony. 

Konsultowany w tej sprawie rzecz-
nik Amerykańskiej Agencji Aercm.au-
tyki i Przestrzeni Kosmicznej (NASA) 
stwierdził, że pierwszy Amerykanin 
wyląduje na Księżycu nie wcześniej 
aniżeli w 1970 r. Upłynie jeszcze co 
najmniej dałsze 30 lat zanim zorgani-
zowane będą regularne loty Ziemia— 
—Księżyc. Wszystko to nie ostudziło 
jednak zapału Fousta. „Zobaczymy, kto 
będzie żałował" — powiedział Foust, 
dowiedziawszy się, że jego żona wybra-
ła jednak podróż do Europy. 

„CZARNE P L A M Y " 
Według danych brytyjskiego minis-

terstwa pracy w e wrześniu rb. w W . 
Brytanii (łącznie z Irlandią Północną) 
zarejestrowanych było 520 tysięcy bez-
robotnych. Najcięższa sytuacja utrzy-
muje się w Irlandii ' Północnej, gdzie 
liczba bezrobotnych osiągnęła 7 proc. 
ogółu ludności zdolnej do pracy. Inną 
„czarną p lamą" jest Szkocja, gdzie za-
rejestrowanych jest 90 tys. bezrobot-
nych. 

STRZAŁY W TELEWIZJĘ 
A m e r y k a ń s k i e f i r m y t e l e w i z y j n e na-

da ją w i e l e f i l m ó w i inscenizacj i , gdz i e 
g ł ówną a t rakc j ę s tanowi strzelanina. 
F i l m y te i inscenizac je ogląda na j chę t -
n ie j młodz ież , która podekscy towana 
w i d o w i s k i e m często strzela z „dz i ec i ę -
c y ch " p is to le tów w obronie u lubionego 
bohatera wprost.. . w ekran te l ew izora . 

Jedna z nowo jo rsk i ch f i r m produku-
jących t e l ew i zo r y wz i ę ła to pod u w a g ę 
i wypuśc i ła na r ynek t e l ew i zo ry , w 
których ekran sporządzony jest ze 
szkła odpornego na kule. 

i FAKTY 
K O N F E R E N C J A W S P R A W I E N I E P O D -
L E G Ł O Ś C I G U J A N Y B R Y T Y J S K I E J z o -
stała w z n o w i o n a p o r o c z n e j p r z e r w i e 
w L o n d y n i e . 
P R E Z Y D E N T N R F L U E B K E r o z p o c z ą ł 
5 - t y g o d n i o w ą p o d r ó ż a z j a t y c k ą . O d w i e d z i 
on I r a n , F i l i p i n y , J a p o n i ę i I n d o n e z j ę . 
O f i c j a l n y m c e l e m w i z y t ma b y ć p o m o c 
dla k r a j ó w A z j i . 

„ E U R O P A J A K O C A Ł O S C , A W I Ę C 
W S C H O D N I A I Z A C H O D N I A S T A N O W I 
N A J B A R D Z I E J D Y N A M I C Z N Y S E K T O R 
H A N D L U Ś W I A T O W E G O " — s t w i e r d z i ł 
E u r o p e j s k i B i u l e t y n G o s p o d a r c z y . J e j 
i m p o r t w 1962 r. s t a n o w i ł 55,5 p r o c . han -
d lu ś w i a t o w e g o , a j e j e k s p o r t — 52,3 p r o c . 
P O D E L E G A L I Z A C J I P A T R I O T Y C Z -
N Y C H P A R T I I K O N G A ( pa r t i i L u m u m -
b y — K o n g i j s k i e g o R u c h u N a r o d o w e g o , 
pa r t i i G i z e n g i — P a r t i i So l i da rnośc i 
A f r y k a ń s k i e j i i n n y c h ) o ra z w p r o w a d z e -
n iu s t anu w y j ą t k o w e g o w ł a d z e k o n g i j -
sk l e a r e s z t o w a ł y p r z y w ó d c ó w t r z e c h n a j -
w i ę k s z y c h z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h (25.X.). 

P A R L A M E N T J A P O Ń S K I Z O S T A Ł R O Z -
W I Ą Z A N Y na m o c y d e k r e t u cesarza . 
W y b o r y p o w s z e c h n e o d b ę d ą s ię 21.XI. 
S T A Ł Y P R Z E D S T A W I C I E L U S A W O N Z , 
S T E V E N S O N , zos ta ł p o b i t y w Da l l as 
(s tan T e k s a s ) p r z e z g r u p ę s k r a j n i e p r a -
w i c o w y c h d e m o n s t r a n t ó w . 

S E N A T O R G O L D W A T E R , n a j ł j a r d z i e j r e -
a k c y j n y k a n d y d a t pa r t i i r e p u b l i k a ń s k i e j 
na s t a n o w i s k o p r e z y d e n t a U S A . w y p o -
w i e d z i a ł się za p o l i t y k ą ,,na k r a w ę d z i 
w o j n y " . 

P R E M I E R C H R U S Z C Z O W o d b y ł r o z m o -
w ę z g r u p ą u c z e s t n i k ó w I I I M i ę d z y n a r o -
d o w e g o spo tkan i a D z i e n n i k a r z y z c z t e -
r e ch k o n t y n e n t ó w (25.X.). 

X X X V Z J A Z D W Ł O S K I E J P A R T I I S O -
C J A L I S T Y C Z N E J o k r e ś l i ł w a r u n k i , na 
j a k i c h soc j a l i ś c i z g od zą s ię w s p ó ł p r a c o -
w a ć z c h a d e c j ą w k o a l i c y j n y m r z ą d z i e 
(25.X.). R z ą d premiea-a L e o n e p o d a ł się 
do d y m i s j i 31.X. 

W K A T A S T R O F I E w k o p a l n i r u d y ż e -
l a z n e j w L a n g e d e - B r o i s t e d t ( N R F ) z g i -
n ę ł o 40 g ó r n i k ó w (25.X.). 

C Z Ł O N K O W I E M I S J I O N Z p r z e b y w a j ą -
c y w W i e t n a m i e P ł d . o d b y l i r o z m o w ę 
z p r e z y d e n t e m N R o D inh D l e m e m 
(25.X.). S i ó d m y z k o l e i m n i c h b u d d y j s k i 

BIAŁE MYSZKI 
POMAGAJĄ ELEKTRYKOM 

Przed nie lada problemem stanęli 
elektrycy, zatrudnieni przy budowie 
budynku na przedmieściu Sydney w 
Australii. Mieli bowiem za zadanie 
przeciągnięcie dwóch drutów telefo-
nicznych przez 30-metrowej długości 
rurę o średnicy 3 cm, zabetonowaną w 
budynku. Rura w kilku miejscach skrę-
cała, co uniemożliwiało przepchnięcie 
przez nią drutów. 

Z pomocą przyszły białe myszki. 
Przyniesiono ze sklepu handlującego 
„żywym towarem" małżeństwo białych 

myszek. Samiczkę umieszczono przy 
górnym otworze rury, a samczyka z 
przywiązanymi do ogona drutami przy 
dolnym. Samczyk osiągnął miejsce, w 
którym trzymano jego małżonkę, w cią-
gu 15 minut. 

K U R H A N Y KIRGISKIE 
Podczas prac wykopaliskowych, pro-

wadzonych w stepach kirgiskich, roz-
kopano ponad 80 kurhanów. Najstar-
sze z nich wzniesione były dwa i pół 
tysiąca łat temu. W. kurhanach znale-
ziono broń, naczynia z gliny, narzędzia 
gospodarskie itp. 

d o k o n a ł s a m o b ó j s t w a p r z e z s a m o z a p a l e -
n i e (26.X.). 
N O R W E S K I M I N I S T E R S P R A W Z A G R A -
N I C Z N Y C H , H . L a n g e , o ś w i a d c z y ł w t o -
ku o b r a d K o m i t e t u A t l a n t y c k i e g o w Os l o 
(24—26.X.), że p r o j e k t u t w o r z e n i a w i e -
l o s t r o n n y c h s i ł n u k l e a r n y c h O T A N p o -
d y k t o w a n y b y ł r a c z e j w z g l ę d a m i p o l i -
t y c z n y m i an i ż e l i k o n i e c z n o ś c i ą m i l i t a r n ą . 

A M B A S A D O R O W I E A M E R Y K A Ń S C Y z 31 
k r a j ó w e u r o p e j s k i c h o d b y l i n a r a d ę , k t ó -
r e j p u n k t e m k u l m i n a c y j n y m b y ł a d y s -
k u s j a nad z a g a d n i e n i a m i o g ó l n o e u r o p e j -
s k i m i , z u d z i a ł e m s e k r e t a r z a s tanu U S A , 
Ruska (25.X.). W czas i e p o b y t u w N R F 
R u s k o d b y ł r o z imowę z n o w y m k a n c l e -
r z e m , E r h a r d e m , a z o k a z j i ods ł on i ę c i a 
p o m n i k a gen . G. M a r s h a l l a w e F r a n k -
f u r c i e nad M e n e m w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e -
n i e u t r z y m a n e w t o n i e z i m n o w o j e n n y m . 
(27.X.). 

W S T O L I C Y M A L I B A M A K O o d b y ł a s ię 
k o n f e r e n c j a z u d z i a ł e m p r e z y d e n t a A l -
g i e r i i B e n B e l i . k r ó l a M a r o k a Hassana I I , 
c esar za E t i o p i i H a l l e Se lass ie i p r e z y -
den ta M a l i M o d i b o K e l t a — dla p o k o j o -
w e g o u r e g u l o w a n i a k o n f l i k t u a l g i e r s k o -
- t u n e z y j s k l e g o (29.X.). 

N O W Y P R E M I E R B R Y T Y J S K I H O M E 
z r z e k ł s ię t y t u ł u l o r d o w s k i e g o i k a n d y -
d o w a ł do I z b y G m i n w w y b o r a c h uzu -
p e ł n i a j ą c y c h w o k r ę g u K l n r o s s w S z k o -
c j i w diniu 7 l i s t o p a d a . W z w i ą z k u z t y m 
r z ą d o d r o c z y ł ses j ę j e s i enną p a r l a m e n t u 
d o 12 l i s t opada , c o w y w o ł a ł o o s t r e p r o -
t es ty l a b o u r z y s t ó w . 

G ó r n i c i l n i e u s t ę p u j ą 
w zagłębiach górn iczych panu je 

znowu ż y w e poruszenie. S t ra jk i w 
szybie nr 3 w Ve rme l l e s oraz w k o -
palni Sancy w T r i e u x są tego n a j -
l epszym dowodem. 

P r z y c z yną s t ra jku w Ve rme l l e s 
by ła d e cy z j a zamknięc ia szybu. W y -
stąpienie g ó r n i k ó w spotkało się z 
szeroką akc ją so l idarnośc iową ze 
strony wszys tk i ch organ izac j i z w i ą z -
kowych , w i e lu par t i i po l i tycznych, 
w ładz mie jsk ich i ludności. Gó rn i -
cy s iedmiu s zybów Zag łęb ia N o e u x -
-Bé thune dokonal i so l idarnościo-
w y c h p r z e rw w pracy. 

Fo r ce Ouvr i è r e nap ię tnowała 
„nonsens t e j d e cy z j i " , a f ede rac j a 
part i i soc ja l i s tyczne j S F I O depar ta -
mentu Pas -de -Ca la i s zwróc i ł a u w a -
gę, że niedopuszczalne j e s t ' z a m y -
kanie kopalń w momenc ie , g d y w e -
dług wsze lk i ch p r z e w i d y w a ń braku-
j e w ę g l a na pok r y c i e potrzeb z i m o -
wych . Chrześc i jańsk ie zw i ą zk i z a w o -
d o w e C F T C zażądały zwołan ia rady 
zak ładowe j , k t ó r e j zdania nikt do -
tychczas nie zasięgnął. Z w i ą z k i za -
w o d o w e g ó r n i k ó w C G T s tw ie rdz i ł y 
w og łoszonym komunikac ie , że 
ws zyscy bez w y j ą t k u górn icy p r ze -
c iws taw ia j ą się p lanom r z ą d o w y m 
przeprowadzen ia komp le tne j l i k w i -
dac j i s z ybów Zag łęb ia N o e u x - B é -
thune. C G T w e z w a ł o g ó r n i k ó w do 
„ p r z ygo t owan ia się do innych akc j i , 
jeszcze donioś le jszych, gdyby rząd 
zamierza ł kontynuować swą do tych -
czasową po l i t ykę " . 

N a l e ż y podkreś l ić , że nie jest to 
p ie rwsza kopalnia , k tóra uległa 
zamknięc iu decyz j ą w ładz w okręgu 
Nord i Pas -de-Ca la i s . 

P r a w i e równocześn ie po łowa pe r -
sonelu kopalni rudy że lazne j Sancy 
w T r i eux , t j . 236 g ó r n i k ó w i 22 
urzędn ików otrz jrmała w y m ó w i e n i a 
z końcem b ieżącego roku. Odpiowie-
dzlą by ł s t ra jk gó rn ików . Kopa ln i a 
ta na leży do spółki Ra t y et Cie. W 
1960 r. kopalnia w y p r o d u k o w a ł a p o -
nad półtora mi l i ona ton rudy że laz -
ne j , ekspor towane j do hut przede 
wszys tk im Be lg i i i Luksemburga . 
Ostatnio j ednak zakupy w y k a z a ł y 
t endenc ję zn i żkową. 

I w t ym w y p a d k u rozw iną ł się 
szeroki ruch so l idarnośc iowy. W a l -
kę swych t owarzyszy popar l i g ó rn i -
cy z Tressange (Mose l l e ) z A u d u n -
- l e - T i c h e i z Bou l i gny (Meuse) . G ó r -
nicy zwraca ją uwagę , że od 1 l i p -
ca br. 400 osób utraci ło już pracę w 
l o ta ryńsk im zagłębiu rudy że lazne j . 

I l e i n a c o ? 
I l e kosztu je f u n k c j o n o w a n i e w ładz 

publ icznych? Odpow i edź na to p y -
tanie nie jest ła twa, gdy ż k r edy t y 
różnych instytuc j i f i gu ru j ą w w i e -
lu działach budże towych . Z dużą 
ścisłością można j ednak ustalić 
p e w n e po zyc j e po dok ładne j anal iz ie 
pre l iminarza budże towego na rok 
przysz ły . 

K r e d y t y Pa łacu E l i ze j sk iego 
u t r zymują się na t y m s a m y m poz io -
mie , dos ięga jąc k w o t y 2 m i l i o n ó w 
215 tys ięcy f r a n k ó w . O b e j m u j ą one 
dotac je osobiste i koszty u t r z yma-
nia domu prezydenta republ ik i i 
p rezydenta Wspó lno ty , w y d a t k i se-
kre tar ia tu ogó lnego i innych urzę-
d ó w prezydenta , koszty reprezenta-
c y j n e na podróże . 

Sekre tar ia t genera lny Pa łacu E l i -
z e j sk i ego do sp raw Wspó lno ty oraz 
a f rykańsk ich i malgask ich o t r z ymu-
j e z różnych źróde ł k w o t ę 5 m i l i o -
n ó w 148 tys ięcy f r a n k ó w . 

O 233 tys. f r a n k ó w wz ros ł y k r e -
dy t y R a d y Kons t y tucy jne j , która 
będzie kosztowała ogó łem mi l i on 490 
tys ięcy f r a n k ó w w 1964 r. Wzros t 
ten jest s p o w o d o w a n y przede w s z y -
stk im podnies ien iem uposażeń. P ł a -
ce 9 c z ł onków R a d y dos ięga ją 750 
tys. f r a n k ó w . 

Z tego samego tyi-ułu wz ros ł y k r e -
dy ty na ut r zymanie par lamentu. 
Zg romadzen i e N a r o d o w e o t r zyma 
121 m i l i onów f r a n k ó w , t j . o 9 m i l i o -
n ó w w i ę c e j niż w roku ub ieg łym, a 
senat 68 m i l i onów (plus 8,5 mi l iona 
w po równan iu z rok i em 1963). 

Ana log i czną wreszc i e t endenc ję 
w y k a z u j ą k r edy t y przeznaczone na 
Urząd P r emie ra . W szczególności p o -
wo łano tam do życ ia spec ja lny 
urząd p rasowy , k tórego począ tkowe 
w y d a t k i szacowane są już na 204 
tys. f r a n k ó w . B . M . 

Uwaga Czytelnicy! 

JUBILER GUILLEMET 
h 

(dyplomowany} 
90, Place du Cantio — LEKS 

proponuje szanownej Klienteli: 

# Biżuterię ze złota, pozłacaną FIX, MURAT. 
# Obrączki fantazyjne, zegarki męskie i damskie. 

9 Zegary, budziki najlepszych marek, 
# Naprawy z gwarancją wykonujemy na miejscu 

M ó w i s i ę p o p o l s k u 

Zapraszamy serdecznie! 



A W I L N O ( n o m po l ona i s de l a c a p i t a l e de l a L i t u a n i e s o v i é t i q u e ) pa ra î t u n j o u r n a l e n l a n g u e p o -
mna i s e , l e D r a p e a u R o u g e . N o u s y a v o n s t r o u v é d e r n i è r e m e n t u n e p h o t o g r a p h i e i n c o n n u e de M a r i a 

J , G o r e c k a , f i l l e du c é l è b r e p o è t e A d a m M i c k i e w i c z . C e t t e p h o t o , da tan t de 1908, f a i t pa r t i e des c o l l e c t i ons 
de la B i b l i o t h e q u e de l ' A c a d é m i e des Sc i ences . L e j o u r n a l a r e t r o u v é u n e f e m m e , â g é e a u j o u r d ' h u i de 
kl ans, qu i se r a p p e l l e f o r t b i en les v i s i t e s de M a r i a G ó r e c k a à l ' o r p h e l i n a t où e l l e f u t é l e v é e . A W i m o , 
l a m a i s o n du p o e t e est m a i n t e n a n t un m u s é e , à N o w o g r ó d e k — sa v i l l e n a t a l e — u n a u t r e m u s é e r e t r a c e 
toutes l es é t apes d e l a v i e d ' A d a m Mickiev i r icz . U n t r o i s i è m e m u s é e q u i l u i est c o n s a c r é e x i s t e à K o w n o 
( K a u n a s ) . Quan t a W i l n o , c ' es t a u j o u r d ' h u i une v i l l e de 270 m i l l e hab i t an ts , m o d e r n e et v i v a n t e — où les 
t r éso rs du passé v o i s i n e n t a v e c des q u a r t i e r s e t des us ines n o u v e l l e s . L a c o l o n i e po l ona i s e y est n o m -
breuse et v i v a c e . N o s pho tos m o n t r e n t la v i l l e a u t r e f o i s et m a i n t e n a n t . 

S L A D A M I 
MICKIEWICZA 

Wi leńska gazeta ukazująca 
się w j ę z yku po lsk im — 
„ C z e r w o n y . Sz tandar " , za-
mieści ła n i edawno nieznane 
zd jęc ie córki A d a m a M i ck i e -
wicza — Mar i i Góreck i e j . Ga -
zeta wy j a śn i a , że zd j ęc i e to 
p r zechowu je się w ś r ó d b ia łych 
k ruków w Cent ra lne j B ib l i o -
tece A k a d e m i i N auk L i t e w -
sk ie j Repub l ik i Radz i eck i e j . 
Na odwroc i e zd j ęc ia napisano 
o ł ówk i em „p. Górecka (A . 
M i ck i ew i c z ) X.908 Ł i m t u p y " . 
Wn iosku jąc z t y ch s ł ów z d j ę -
cie córki Wieszcza zrob iono w 
paźdz iern iku 1908 roku (obok). 

Gazeta doda j e , źe w W i l n i e 
mieszka 61-letnia S te fan ia 
Gryikułowa, która znała oso-
biście M a r i ę Górecką. Będąc 
dz ieck iem p. G r y k u ł o w a p r ze -
bywa ła w sierocińcu, w m a -
ją tku Bie l ica, Ictóry często od-
wiedza ła córka poety , gdz ie 
obda rowywa ła dz iec i s łody-
czami. 

„ K u r i e r P o l s k i " — dz iennik 
popo łudn iowy w y c h o d z ą c y w 
Warszaw ie , pisał także ostat-
nio o Wi ln ie . W okres ie p o w o -
j ennym W i l n o ba rdzo się roz -
budowało . Ci, co pamię ta j ą 
dobrze to mias to z okresu 
międz3™?oj ennego, pr z y p o m i -
na ją sobie z a p e w n e dawną 
dzie lnicę d rewn ianych chału-
pek na Antoko lu . Dz i ś w y r o s -
ło na t y m m i e j s cu ki lka osiedl i 
nowoczesnych b l o k ó w miesz -
kalnycł i . W i lno , l iczące obec-
nie 270 tys ięcy mieszkańców, 
stało się nowoc z e snym mias-
tem. 

Szczegó lną t roską otaczane 
są zabytk i kul tury . Odbudo-
w a n o basztę na W z g ó r z u G e -
dymina i w i e l e innych zaby t -
ków, które przekszta łcone na 
muzea dostępne są dla społe-
czeństwa. Ca łkow i c i e odbudo-
w a n o także ru iny zamku W i -
tolda w Trokach . 

Z w i e l k i m p i e t y z m e m czci 
s ię na L i t w i e A d a m a M i c k i e -
wicza . W W i ln i e dom, w k tó -
r y m mieszka ł poeta, p r z e -
kształcono na muzevim Jego 

imienia. R ó w n i e ż w K o w n i e 
isitnieje szkoła im. M i c k i e w i -
cza i M u z e u m M i c k i e w i -
czowskie . 

W N o w o g r ó d k u , gdz ie się 
urodził , i s tn ie je D o m - M u z e u m . 
Elcspozycja muzea lna została 
pomyślana t am tak, aby od-
zwierc ied la ła całe życ i e A d a -
ma Mick i ew i c za , od lat dz i e -
cinnych, aż po ostatnie chwi l e 
życia. W ciągu p i e rwszych 9 
mies ięcy tego roku M u z e u m w 
N o w o g r ó d k u zw iedz i ł o około 
15 tys i ęcy osób, w t y m bl isko 
200 wyc i e c z ek . 

W Me j s zago l e p o d W i l n e m 
o twar te zostało ostatnio m i ę -
dzyszko lne m u z e u m j ę z yka 
po lsk iego i l i t e ra tury . I n i c j a -
t o rem założenia miuzetmi by ł 
nauczyc ie l m i e j s c o w e j szko ły 
średnie j — L . .Młyński. On też 
j ako p i e rwszy o f i a r o w a ł no -
w e j po l on i jne j p l acówce os iem 
encyk loped i i i 20 ¡słowników. 

Poza t y m w miuzeum z n a j -
dują s ię 'już tab l i ce o r t og ra -
f i c zne i g ramatyczne , p ł y ty z 
nagran iami pieśni ludowych , 
stare mone t y i o rde ry oraz 
książki zebrane przez zamiesz-
ka łych w tamtych stronach 
Po l aków . iRodacy nasi m iesz -
ka j ą cy w L i t e w s k i e j Repub l i -
ce c z k a j ą w y d a w a n e w K r a j u 
polskie dzienniki , m a g a z y n y 

Te zdjęcia wykonano w 1935 roku. Tak wyglądała wówczas 
ulica Szklana. Wąskie uliczki, średniowieczne luki podtrzy-
mujące domy. Poniżej przystań statków rzecznych na Wilii. 
W głębi widoczny kościół świętego Rafała na Snipiszkach 

i lustrowane, t ygodn ik i kob iece 
i dziecięce. 

Wspomn ie l i śmy o rozbudo-
w i e Wi lna . „ K u r i e r P o l s k i " 
tak o t y m m.in. p isze : 

„ . . .Uderza szybki r o z w ó j w e 
wszys tk ich dz iedz inach życia. 
Za p r zyk ład r o zbudowy prze -
mys łu niech posłuży w i e l k a i 
nowoczesna e l ek t rown ia na 
gaz w Elektrena i , n ieda leko 
Wi lna . P o zakończeniu budo-
w y j e j zdolność p r odukcy jna 
będzie zbl iżona do Turoszowa . 
N i e t y l ko e l ek t rownia , a le całe _ 
miasteczko zbudowane zostało ' 
zupełnie od nowa . P r z y c zym 
są już g o t owe lub na ukończe-
niu Wsze lk ie urządzenia kul -
turalne i soc ja lne — dom kul-
tury, księgarnia, dom t o w a r o -
w y , szpital. N i ek tó r e budowa-
ne są nawe t na w y r o s t z myś -
lą o p r z ys z ł ym ro zwo ju . Np . 
piękna, nowoczesna szkoła 
obl iczona jest na 700 dzieci, 
choć obecnie uczy się ich t y l -
ko 320... I n t ensywn i e r o zbu-
d o w u j e się s zko ln i c two średnie 
i wyżs ze . Równocześn i e po-
ws ta j ą domy akademick ie . Np . 
w okol icach K o w n a w y b u d o -
w a n o nowoczesne gmachy dy -
daktyczne i d omy akademic -
kie dla W y ż s z e j Szko ły R o l n i -
czej . . . " 

A oto Wi lno obecne. Wielkie, nowoczesne bloki mieszkalne, 
stadion sportowy, szerokie ulice pełne zieleni zmieniły oblicze 
tego spokojnego niegdyś miasta. Rzućcie jeszcze raz okiem na 
nowe Wi lno z okien baszty widokowej na Wzgórzu Gedymina 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- D E K O R A T O R 
149, rue lules Buesde 

R O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
MEBLE — K U C H N I E FOKMICA — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F i r m a a d z i e l a d lDgotenniDO-wycta k i r edy tów 

PHARMACIE DE PARIS 
1, Place de la Gare — L I L L E 
(obok dworca kolejowego) 

poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKL AKUSTYKI i PRODUKTÓW 
WETERYNARSKICH 

Specjalny dział ORTOPEDI I z salonem 
prób, pończochy na żglakł, pasy 

lecznicze 
Laboratorium do badania krwi, moczu, 

plujocin itd. 

Nt. 0661 

P F A F F 
NAJBARDZIEJ UDOSKONALONA 

MASZYNA DO SZYCIA 
NA ŚWIECIE! 

MASZYNA PFAFF — 
ZAWSZE Z NAJNOW-
SZYMI OSIĄGNIĘCIAMI 
TECHNIKI 

lACQUES RAOUET -
Przedsławiciel rejonowy 
3, rue de la Monnaie 
L I L L E (tél. 55-12-85) 

M. SEBERT: 
3, Ci ié Roger Solengro 
LIEVm (P. de C . ) 

M. PAILLART-DUMURET: 
160, rue de la République 
BRUAT-EN-ARTOIS (P. de C . ) 

R . CAIGRET: 
15, rue de Libercourł 
CARVIR (P. de C . ) 

Proszę 0 wysłanie mi 
bezpłatne j dokumentacj i 
I m i ę i n a z w i s k o 



Przewodniczący Miejslciej Rady Narodowe j w Opolu pan Musiol (w środku) wita się z burmistrzem miasta 
Bu f f a l o w stanie N o w y Jork panem Chester Kowalem. Po p r awe j burmistrz miasta Wilmington p. John Babiarz 

BURMISTRZOWIE MIAST USA 
O D W I E D Z I L I R O D Z I N N E S T R O N Y 

Nie sposób dać jednoznacznej odpowiedzi na pytanie: ilu jest Amerykanów polskiego pochodzenia. 
Jedni twierdzą, że 8 milionów, inni — że tylko 6 milionów, jeszcze inni, że „zaledwie" 4 miliony. T rud -
no się o to spierać. Ważne jest to, że większość synów i wnuków Polaków, którzy emigrowali do U S A 
przed 100 czy 50 laty, zachowała do dziś poczucie związku z Polską, z kulturą i życiem narodu polskiegro. 
W drugim w świecie co do wielkości (po Warszawie ) „polskim mieście" — Chicago — mieszka około 800 
tysięcy Po laków 1 obywateli polskiego pochodzenia, z których znaczna część posługuje się nawet na co-
dzień językiem polskim, posiada liczne organizacje i kluby, uczy dzieci po polsku, przestrzega polskich 
tradycji i zwyczajów. Niemało Po laków zajmuje w U S A odpowiedzialne stanowiska, działa aktywnie 
w różnych dziedzinach życia gospodarczego, naukowego, kulturalnego, politycznego. Amerykanie pol -
skiegro pochodzenia piastują, między innymi, godności burmistrzów miast. 

WP A Ź D Z I E R N I K U p r z ebywa ła w Po l sce 
na zaproszenie rad narodowych K r a k o w a , 
W r o c ł a w i a i Poznania de l egac ja bur -
mis t r zów po lsk iego pochodzenia. W skła-
dzie de l egac j i znaleź l i się: John E. B A -
B I A R Z — burmistrz m. W i lm ing ton 

w stanie De l aware , Chester K O W A L — burmistrz 
m . B u f f a l o w stanie N o w y Jork, A l ex P. S M E K T A — 
burmistrz m. Rochester w stanie Minnesota , Viktor 
C. W A R Y A S Z — burmistrz m. Poughkeeps ie w stanie 
N o w y Jork, z małżonką. De l egac j i t o w a r z y s z y ł zastęp-
ca dyrek tora Stowarzyszen ia Burmis t r zów Miast A m e -
rykańsk ich Hugh Mi l lds . Ce l em ich p r z y j a zdu do 
Po l sk i by ło zapoznanie się z ro lą i zadaniami rad na-
r odowych , p o z i o m e m gospodark i komuna lne j , urbani -
zac ją miast, ochroną i konserwac ją z a b y t k ó w itp. 
Wszy s c y c z ł onkowie de l egac j i by l i w Po lsce po raz 
p i e r w s z y i odwiedz i l i oczywiśc i e mie j scowośc i , w k tó -
r y ch urodzi l i się ich rodz ice . Odby l i też w Po lsce w i e l e 
r o z m ó w i spotkań z przeds tawic i e lami w ł a d z i społe-
czeństwa. Z ł o ży l i m.in. w i z y t ę k i e r own i c twu T o w a r z y -
s twa Łącznośc i z W y c h o d ź s t w e m „Po l on i a " . 

Wszyscy cz te re j burmis t r zowie , m i m o że urodzi l i się 
już w U S A (poza panem Smektą , k t ó r y w y j e c h a ł do 
U S A j a k o 3 i pół roczne dz iecko) m ó w i l i po po l -
sku. — Może nie tak. jakby się chciało, ale tak, że 
'W Polsce nie zginiemy — oświadczy ł pan Babiarz 
dz iennikarzom. 

— Czy obraz Po l sk i okazał się różny od t ego z opo-
w iadań czy l ek tury? 

— To , co zobaczyliśmy w czasie naszej podróży, 
przeszło nasze wyobrażenia o Polsce — s twierdz i l i 
tmrmis t rzowie . — T o nie taki maly kraj. Jeździliśmy 
trzy tygodnie, a zabrakło czasu na zwiedzenie jego pół-
nocno-wschodniej części — m ó w i ł pan Babiarz . — Wra-

„uC. 

camy do siebie dumni, że jesteśmy Polakami — dodał 
pan Waryasz . 

Obraz ma ł y ch rodz innych w iosek nie zachwia ł t ego 
przekonania wś ród burmis t r zów dużych i bogatych 
miast amerykańskich. D o w iosek , w lotórych urodzi l i 
się rodz ice pana Bab ia r za : B O R K A M A Ł E O O i C Z A R -
N E J fw w o j . r z eszowsk im t rudno jest do jechać i j esz -
cze n i ew i e l e się t a m zmien i ło ( t ym te renom dotk l iw ie 
dokuczyła wo jna ) . — Myślałem, że zastanę lepszy ich 
stan. P a n Bab iarz jest nieco zaw iedz iony . M i m o , że nie 
znał t y ch stron, uważa je za s w o j e rodzinne. Dużo 
lepszy obraz p r zeds taw ia ją G O R Z Y C E w w o j . k ra -
kowsk im, skąd pochodzą rodz ice pana Waryasza , a t ak -
że R U D A O S O W I E C K A w Bia łostockiem, skąd w y j e -
chał do U S A r a z em z rodz i cami pan Smekta , l icząc 
n i ew i e l e ponad 3 lata. A już R A D Z I E J Ó W w w o j . byd -
goskim, m i e j s c e urodzenia r odz i ców pana K o w a l a , 
p rzeds tawi ł się gośc iom j ako zasobna mie j scowość , 
chociaż w i e l e jest jeszcze tu do zrobienia. Em ig rac j a 
za robkowa w y w o d z i ł a się przec ież z n a j b a r d z i e j za-
co fanych i na jb i edn i e j s zych r e j o n ó w Po lsk i , gdz ie pa-
nowa ła nędza, a często i głód, o c z ym pamię ta j ą teraz 
t y l k o ci, k tó r zy stąd wyiwędrowal i i w świat za chlebem, 
r ówn i e ż i rodz ice p a n ó w Babiarza, Smekty , Waryasza , 
K o w a l a . 

Burmis t r zow i e zw iedz i l i Wars zawę , Częstochowę, 
K r a k ó w , N o w ą Hutę , Zakopane , Łańcut , Rzeszów , 
Opole , Szczecin, Kosza l in , Gdynię , Gdańsk. Czeka ło 
ich w i e l e n iespodz ianek i dużo w ra ż eń . •— Buduje się 
dużo i ładnie — m ó w i ł pan Smekta . Luźna i r ó żnorod -
na zabudowa polskich miast przypadła do gustu ame -
rykańsk im gościom. 

— Jest czysto, bardziej niż w naszych miastach — 
tw i e rd z i ł pan Bab iarz doda jąc k i lka u w a g o spra-
w a c h komuna lnych . — Ułice nie muszą być takie 
proste, ludzie lubią zakręty (zaułki), chociaż przekli-
nają, b'o trudno po nich poruszać się samochodem. 
U nas każde miasto, każdy zakład przemysłowy musi 
oczyszczać ścieki, żeby nie zatruwać rzek, i wąs to 
czeka, podobnie jak kłopoty z dużą ilością samocho-
dów. Będziecie je mieli wcześniej, niż wam się zda-
je — przest rzega ł p r zy j a c i e l sko pan Bab iarz p r z ed -
s tawic ie l i w ł a d z mie jsk ich. 

Szczegó ln ie duże wra żen i e robi oczywiśc i e w i e r n a 
rekonstrukc ja S tarego Miasta W a r s z a w y i Gdańska. — 
Wspaniale! Bardzo piękne! Nie do wiary! — n iemal 
jednogłośnie s tw ierdz i l i panow ie Waryasz , Batidarz, 
Smekta i K o w a l . — Macie przepiękne stare zabytki. 
Nie wiedziałem, że Waweł jest taki piękny — m ó w i ł 
pan Smekta . — Macie sią czym pochwalić. To wielka 
atrakcja turystyczna. 

— Nawet nie pomyślałem o tym, że będę spał na 
Zamku w Łańcucie (mieści s ię tu hote l tu rys tyczny ) — 
pan K o w a l by ł szczerze zdumiony i bardzo z t e go za-
dowo lony . Wszys tk im A m e r y k a n o m imponu ją stare 
ś redn iowieczne budowle , a Po lska ma ich s tosunkowo 
dużo. 

— Macie bardzo dużo kościołów. Nie wszyscy poza 
granicami Polski wiedzą o tym. Są stare i dobrze 
utrzymane. A m e r y k a n i e po I I w o j n i e ś w i a t o w e j sta-
li się — zdan iem burmis t r zów — bardz i e j r e l i g i jn i 
niż k i edyko lw i ek i budown i c two sakralne szczególnie 
ich interesuje . 

Burmis t r zow i e zw iedz i l i b. obóz koncen t r a cy jny 
w Oświęc imiu. Mórwił o t ym z powagą i p r zekonan iem 
pan Smekta . P r z ed d w o m a laty zw i edza ł obóz w D a -
chau, k tó ry z rob i ł na n i m ws t r ząsa jące wrażen ie . P o -
dobne uczucie g ro zy w y w o ł a ł Oświęc im. — Nie do 
wiary, że człowiek może być tak nieludzki i okrutny 
dla drugiego człowieka. Nigdy tego obrazu nie za-

N a zdjęciu powyżej od prawe j : pan Chester Kowa l z : 
z Poughkeepsie, przewodniczący Rady Narodowe j w O 
pan Alex . P . Smekta z Rochester, pan John E. Babiarz : 
zdjęciach delegacja burmistrzów amerykańskich w 

pomnę. Jest to czarna plama w historii ludzkości i dla-
tego wierzę, że te okrucieństwa nigdy się już nie 
powtórzą. 

— C z y A m e r y k a n i e o t y m w i e d z ą i podz i e la ją te 
uczucia? 

— Owszem, wiedzą na podstawie różnych materia-
łów informacyjnych, ale trzeba to widzieć na własne 
oczy, żeby zrozumieć. 

Szczegó lne wra żen i e zrobi ła na burmistrzach odbu-
dowa W a r s z a w y . 

— Na przykładzie tego miasta widać, czym jest 
wojna, i dlatego cały wysiłek powinien być obecnie po-
łożony na ugruntowanie pokoju i zbliżenia między-
narodowego — podkreś l i ł pan Babiarz . 

Z e spec ja lnym uznaniem — móiwił o t y m pan S m e k -
ta — spotkały się wys i ł k i w i a d z w dz iedz in ie rozbu-
d o w y oświa ty i s zko ln ic twa w Polsce . 

Burmis t r zow i e zobaczy l i w i e l e sztuk teatra lnych, 
by l i w operze w ro c ł awsk i e j , poznańskie j , og lądal i 
p r og ram kaba r e t owy w Jamie M i cha ł i kowe j . — Jesteś-
my wprost naładowani kulturą — m ó w i ł z h imiorem 
pan Babiarz . 

Ma ł żonka pana W a r y a s z a nie ukrywa ła s w o j e g o 
zdumienia. Oczyw iśc i e interesowała s ię przede w s z y -
stk im kobie tami . 

— Nie miałam pojęcia, że kobiety w Polsce tak ślicz-
nie się ubierają i umieją robić piękne fryzury. Tylko 
dlaczego wszyscy u Was tańczą twista? My to aż z są-
siedniego stanu sprowadzamy orkiestrę, żeby grała 
oberki i polki. Goście ze wz ruszen i em wspomina l i 
w i e c zó r polskich me lod i i i p iosenek zo rgan i zowany 
dla nich w K r a k o w i e i z dumą mów i l i . — Wszyscy się 
dziwili, że znamy jeszcze tyle starych polskich pieśni. 

— C z y by ł y jak ieś uchybienia ze strony gospodarzy? 
— A tak. Mieliśmy tylko jeden posiłek dziennie.... 

zaczynał się o 8 rano, a kończył około 10 uńeczór. 
Jedliśmy dużo i tłusto. Przybył mi tu wałek — pan 
Bab iarz ża r tob l iw i e wskazy iwał na s w ó j brzuch. 

— C z y w a r t o p r zy j e chać do Po lsk i w celach turys-
tycznych? 

— Nawet bardzo. Z USA jest daleko, ale jak dobrze 
reklamować, to Amerykanie odwiedzający Londyn, 
Paryż, Rzym, trochę rzadziej Genewę, Wiedeń czy 
Brukselę, trafią również do Warszawy. Musi być wię-
cej hoteli dobrze wyposażonych i wygodna podróż. 
Zresztą napływ turystów z USA, zwłaszcza polskiego 
pochodzenia będzie coraz większy. 



uffalo, żona pana Waryasza, pan Viktor C. Waryasz 
olu — pan Musioł, żona dr J. Garlickiego z Krakowa, 
Wilmington (bez kapelusza, w okularach). N a innych 
czasie zwiedzania starych i nowych dzielnic Opola 

Rodaków rozsianych po świecie 
ł q czq s p r a w y p o l s k o ś c i 
i nić wza j emne j sympati i 

z p r zy j emnośc i ą m o ż e m y 
s twierdz ić , że za interesowanie 
ż y c i em i pracą Po lon i i f r an -
cuskie j i b e l g i j sk i e j oraz na-
s z ym p i smem wzras ta ostatnio 
w różnych środowiskach po lo -
n i jnych , m.in. w U S A . O t r z y -
m u j e m y coraz w i ę c e j l i s tów 
spoza Europy , chociaż „ T y g o d -
n ik P o l s k i " nie jest sprzeda-
w a n y za Oceanem. W i z y t a w 
nasze j r edakc j i pana Boba 
L e w a n d o w s k i e g o , popularnego 
autora audyc j i t e l e w i z y j n y c h 
dla Polakó(W w Chicago (pasa-
l i śmy o t y m w poprzedn im 
numerze ) , była także w y r a -
z e m za interesowania się spra-
w a m i po lsk imi na te ren ie 
Franc j i . 

Nas i Czy t e ln i cy spoza Eu-
r opy i n f o rmu ją nas, że do-
tychczas n ie w iedz i e l i , iż w 
P a r y ż u w y d a w a n y jest „cie-
ka-wy tygodniowy polski ma-
gazyn ilustrowany" i p r ze -
w a ż n i e d o w i a d y w a l i się o 
t y m p r zypadkowo . „Kupiłem 
w Paryżu Wasze pismo •— pi -
sze Rodak z U S A — i byłem 
zaskoczony, że jest takie cie-
kawe." D z i ę k u j e m y za te mi -
łe s łowa. 

N i e j es teśmy w stanie, n i e -
stety, w na jb l i ż s z ym czasie 
spełnić prośby zamieszczania 
t eks tów angie lskich w „ T y -

godn iku" , co proponują nie-
k tó rzy Czyte ln icy . Nasze nie 
zawsze dokładne i n f o r m a c j e o 
wydar zen iach w ś r ó d Po lon i i 
amerykańsk i e j są w y n i k i e m 
korzystania z p r z y p a d k o w y c h 
źródeł . N i e stać nas jeszcze na 
korespondenc je z U S A czy 
K a n a d y . 

N i e możemy równ i e ż pod jąć 
sprzedawania po j edynczych 
eg zemp la r zy „ T y g o d n i k a P o l -
sk i e go " w U S A czy Kanadz ie . 
Przy jmujemy natomiast pre -

numeratę, która wynosi dla 
U S A i Kanady: 
kwartalnie — 2,5 doi. am. 
półrocznie — 4,5 doi. am. 
rocznie —7,5 doi. am. 

Spróbu j emy równ i e ż pod jąć 
po p e w n y m czasie akc j ę pod 
hasłem „ P O Z N A J M Y S IĘ 
L E P I E J W Z A J E M N I E " m i ę -
dzy Rodakami z U S A i K a -
nady a Rodakami w e Franc j i , 
Be lg i i czy Holandi i . 

C z ekamy na propozyc j e , l i -
sty i korespondenc ję . 

United Foreign Language Broadcasting 
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S z a n o w n i P a n o w i e ! 

P r o s z ą b a r d z o r o z p o c z ą ć w y s y ł a n i e W a s z e g o „ T y g o d -
n i k a " , p o c z ą w s z y o d 1 p a ź d z i e r n i k a , a t a k ż e p r o s z ę w y -
s ł a ć pMDprzednie n u m e r y i r a c h u n e k n a c a ł y r o k . N a -
t y c h m i a s t w y ś l e m y c z e k z a p r e n u m e r a t ę r o c z n ą . 

Z p K J w a ż a n i e m 
D r W . S i k o r a 
1212 N A s h l a n d A v e n u e 
C h i c a g o , I l l i n o i s 6 0 6 2 2 U S A 

P n r I I I I 1 1 j C D i l T A ^ k o s z t u j e t y l k o 1 0 F ( a l u i ę c j e d e n - n u m e r 

i f l L l l U l f f l L l l n i n zamiast 0,60 F kosztuje 0,40 F ! ) 

p o l r O C Z r i â z a p e w n i a r e g u l a r n e o t r z y m g u j a n i e p i s m a 

„Tygodnikâ Polskiego^' • p r e m i o i u a n a j e s t c i e k a w ą p o l s k ą k s i ą ż k ą 

K A Ż D Y C Z Y T E L N I K KTÓRY DOKONA W OKRESIE DO DNIA 31 GRDDNIA OR. 
w p ł a t y n a co n a j m n i e j p ó ł r o c z n ą p r e n u m e r a t ę „ T y g o d n i k a " o t r z y m a P R E M I Ę — ł a d n i e w y d a n ą , 
c i e k a w ą k s i ą ż k ę p o l s k ą . K s i ą ż k i w y s y ł a ć b ę d z i e m y p o n a d e s ł a n i u p o d n a s z y m a d r e s e m m a n d a t u 
p o c z t o w e g o ( 1 0 F ) z d o d a t k i e m n a z w r o t k o s z t ó w p r z e s y ł k i p r e m i o w e j k s i ą ż k i . 
N A S Z A D R E S : 
23 r u e T a i t b o u t P A R I S ( I X ) „ T y g o d n i k P o l s k i " „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " C . C . P . 92.20 — 76 P a r i s 



Orle gniazdo 

Wspomnienia 
wakacyjne 
N a z y w a m się Krysia Nowosita. 

Mies zkam na stałe w A lb i (Tarn). T e -
goroczne w a k a c j e spędz i łam wśród r ó -
w i e śn ików na koloniacł i letnich w P o l -
sce. M a m w i e l e p i ęknych wspomnień . 

A Wy , czy także spędziliście wakac je 
w Kra ju? Napiszcie! 

Zapraszamy wszys tk i ch do udziału 
w naszym sta łym konkurs ie i nadsy ła -
nia zdjęć , które zamieszczać będz i emy 
w „ M a ł y m T y g o d n i k u " . 

Za każde nadesłane zdjęcie wraz z 
Interesującym opisem przyznajemy 
nagrody książkowe. 

Przez ,,k" •— ptak najczarniejszy, 
przez ,,d" — też czarny, ale 
w książce i mniejszy. 

W ę d r o w a ł o t rzech brac i : Lech , Czech 
i Rus. Szukal i z iemi, w k tó re j m o g l i b y 
się osiedlić. Czech ruszy ł na południe, 
Rus — ku wschodowi . L e c h został sam 
ze swo ją drużyną. 

W ę d r o w a ł przez o lb r zymie bory . 
P r zechodz i ł w bród w i e lk i e , toczące się 
ku mor zu rzeki . Okrąża ł jez iora . D ru -
żyna Lecha poczynała już narzekać. Za 
d ługo t rwa ła ta w ę d r ó w k a . Cz ego L e c h 
jeszcze szuka? M a ł o tu wszędz ie zw i e -
r zyny i r y b w wodach? Można się 
osiedlić i żyć. G łód nie grozi . Szemra l i 
cicho. L e c h nie zwraca ł na to uwagi . 
Szedł wc i ą ż naprzód. 

A ż j ednego dnia zaszl i w pagó rko -
wa tą oko l icę m i ę d z y d w o m a j e z io rami . 
P i ękn ie tu było. Szumia ł las i pachnia-
ły leśne zioła. Wreszc i e dotar l i do skra-
ju obszerne j po lany. 

— Spoczniemy tu chyba? — zapy ta ł 
ktoś z drużyny. 

W t e j chwi l i za łopotały g łośno sk r zy -
dła. O g r o m n y orze ł opuścił się na sto-
jące pośrodku po lany d r zewo . C i e m -
nia ło tam orle gniazdo. P iszcza ły w 
n im młode orlęta. Ostrożnie, c i cho 
wszed ł L e c h na o twar te mie jsce , a za 
n im j e g o drużyna. Stanęl i pod roz ło -
żys tym dębem, na k t ó r y m b y ł o gniazdo. 

Orze ł s iedział na gałęz i obok gniazda. 
P r z e z chwi l ę nie poruszał się. Bys t r o 
pa t rzy ł na przybyszów. A po tem ro z -
w iną ł skrzydła do lotu. Wzn iós ł się w 
górę. Blask słońca padł na j e go sk r zy -
dła i te w y d a ł y się pa t r zącym zupełn ie 
białe. Z a k o ł o w a ł w pow i e t r zu i znów 
opadł na gniazdo. 

T e ra z L e c h obróci ł się do s w o j e j 
drużyny. 

— Tu zatrzymamy się. Nie tylko na 
spoczynek. Tutaj, gdzie orły mają swo-
je siedziby, chcę osiedlić się na zawsze. 
A na wieczystą pamiątkę tego dnia 
ród mój będzie miał w herbie białego 
orła. To będzie nasz znak. 

Drużyna wzn ios ła radosny okr zyk . 
Po toc zy ł się okr z3^ po lesie, po wodach 
jez ior , po pagórkach i dolinach. 

N a mie jscu, gdz ie by ło orle gn iazdo , 
powsta ło miasto Gniezno. A Po lacy , 
k tórzy , jak głosi legenda, pochodzą od 
Lecha, m a j ą po dziś dzień za herb B ia -
łego Orła. 

K o c i s u k c e s 

ĘKUk p o l s k i ^ 
L E K C J A 6 

Oto polski tekst. Są w nim zna-
ne ci już z poprzedniej lekcj i po-
łączenia l iter: żak, ser, kit, blok, 
pyort, żur, trę, sęk, kąt. Pamiętasz, 
że czyta się je tak, jak francuskie 
wyrazy : Jacques, serre, quitte, 
bloc, ^ r t e , jour, train, cinq, conte. 
Spróbuj więc głośno przeczytać: 

Oto port. Tam stoi żuraw. U gó-
ry ma duży blok oraz linę. A tu — 
statek. Na statku żak. Ma on w 
ręku ser lepki niby kit. Lepi kul-
ki. Nagle wpada kok: — „To w 

tym sęk! Ja trę ser, a ty go — cap! 
Taki kęs znów dla ryb! Oto kąt: 
tam żaku, marsz!" O, smutny ża-
ka los. 

Poda j emy w y m o w ę francuską 
tej krótkie j czytanki: 

Oto porte. T a m e stoi j oura f . Ou 
gour ( y ) ma dou j ( y ) bloc orasse l lnin. 
A tou statecque. N a statcou — jacques. 
Jacques v r incou ma serre, l èpequ i 
n ib (y ) quitte. L è p i coulqui . Nag l a i 
f pada coq: — „ T o f t ( y )m c inq ! Y a 

w s i edm iom i l owych butach i w y k o n a ł 
skok... w kosmos. Wys t r z e l ony z f r a n -
cuskiego po l i gonu r a k i e t o w e g o H a m -
magu i r na Saharze w rakiec ie „ V é r o -
n i q u e " p r ze ży ł nie lada e m o c j e w p r z e -
strzeni kosmiczne j , a następnie opad ł 
na z i emię w po j emn iku ze spadochro -
nem. 

Dz i e lny kot „ F e l i k s " wp i sa ł s ię na 
l istę zw i e r zą t — kosmicznych bohate -
r ó w — po psach (wys t r ze l onych przez 
Z w i ą z e k Radz ieck i ) , małpach ( U S A ) i 
myszach (Franc ja ) . 

B r a w o , ko tku ! 

Cała kocia rodz ina doczekała się 
w i e l k i e g o zaszczytu. Oto kot „ F e l i k s " 
odsunął w cień s ławę baśn iowego kota 

S A M O G Ł O S K I P O L S K I E doiszy) 
t ra in serre, a t ( y ) g o tsape. T a q u i 
quince znouve d la r ( y )be ! Oto conte : 
tame, jacquou, m a r c h e ! " Oh, smoutn (y ) 
jacqua losse! 

U W A G A : w nawiasach umieści-
l iśmy l iterę „ y " . Pamiętamy, że ta 
głoska nie ma swojego odpowied-
nika po francusku i nauczyliśmy 
się ją wymawiać jako coś pośred-
niego między francuskim „u " a 
francuskim „eu". Tłustym dru-
kiem wyróżniliśmy głoski akcen-
towane. 

A oto przekład czytanki na francuski: 
Voici un port. Là -bas se dresse une grue. En haut 

elle a un grand bloc et un câble. Et là — un bâteau. 
Sur le bâteau — un écolier. Il a en main un f romage 
gluant comme du mastic. I l en fait (colle) des bou-
lettes. Soudain jaillit le. COQ (cuisinier): — „C'est ça 
l'histoire (mot-à-mot la locution polonaise „To w tym 
sęk" signifie „C'est là le noeud (de l'histoire)"). Je 
râpe le f romage et tu l'attrapes (l 'exclamation polo-
naise „cap" est une onomatopée signifiant que l'on 
a saisi quelque chose). Une si belle bouchée (mor-
ceau) de nouveau pour les poissons! Voici un coin: 
marche-là, écolier!". Triste sort que celui de l'écolier. 

Z A D A N I E K O N K U R S O W E 
Przepisz tekst opowiadania o żaku i podkreśl 

każdą samogłoskę. K to zrobi to naj ładniej i bez 
błędu, a potem przyśle do redakcji dla prof. 
Gramatyki — otrzyma w nagrodę wartościową 
książkę. 

Recopiez le texte polonais en soulignant les voyel -
les. Qui le fera le mieux et sans faute puis enverra 
son texte au prof. Gramatyka, recevra un beau livre 
en récompense. 

Łączę pozdrowienia 
profesor G R A M A T Y K A 

Z ł o t e rady dla d z i e w c z ą t 
Na nic buzia miła, cudna, 
gdy bluzeczka przy tym brudna. 

* * * 

Broszka, korale i kwiat — to znak, 
że ci po prostu smaku brak. 

Masz czyste ręce, uszy, szyję, 
ale czy tylko tyle myjesz? 

Rozwiązania 
Rozwiązanie zagadek z N r 50 „ M a -

łego Tygodnika" brzmi: 
Układanka: W I L K 

Xc 
Pięć wyrazów: K A R E T A , A K A C J A , 

L E K A R Z , K A U K A Z , A P T E K A . 
N o w y wyraz: K A L K A . 

Zagadki I żarciki: G R Z E B I E Ń , P U S -
TEJ, M O K R E . 

Do uczących się języka polskiego 
Piszcie czy i w jaki sposób ko-

rzystacie z naszych pomocniczych 
materiałów do nauki języka po l -
skiego. 

Czekamy na Wasze listy. 



L I T T E R A T U R E 
E T M O T O R I S A T I O N 

Cela fait environ dix ans 
Qu'à l'occasion des Journées 
annuelles -de la Presse et du 
Livre, l'on organisa la pre-
mière loterie. 

Les billets n'y coûtent que 
deux zlotys (quarante centi-
mes environ) et l'on peut y 
gagner des bons de diverses 
valeurs pour l'achat de livres, 
d'outrages d'art, et aussi des 
bicyclettes, motocyclettes et 
même des voitures de tou-
risme „Syrena". 

La popularité de cette lote-
rie est devenue telle que ses 
stands ne disparaissent des 
rues qu'en hiver. 

L ' a n t h r o p o m é t r i e 
« t l ' i ndus t r i e d u m e u b l e 

Un groupe de technicien? 
de l ' Inst i tut Techno log i que di i 
Bois est en train de t rava i l l e r 
à la normal isat ion des m e u -
bles. Les nouve l l es normes de 
gabarits, é tabl ies sur la base 
de mesures an thropomét r i -
ques fa i tes par l ' A cadém i e des 
Sciences, dev ront encore ê t re 
approuvées par le Comi té P o -
lonais de Normal i sa t i on avant 
de deven i r obl igato ires pour 
l ' industr ie du meuble . 

• NOUVELLES ECLAIR • NOUVELLES ECLAIR • 
1500 coiffeurs polonais 

et 500 de leurs collègues 
venus des autres pays de 
démocratie populaire ont 
participé à Varsovie à un 
grand concours internatio-
nal. 

L a Rover-2000, révé-
lation du dernier Salon 
Automobile de Londres, 
est l 'oeuvre d'un ingénieur 
polonais, M . Gawrońslti, 
installé en Angleterre. Pour 
garder secrets les essais 

C o m m e a u t e m p s 

d e C o p e r n i c 

A Toruń, en P o m e r a n i e où 
une univers i té c réée après la 
gue r r e perpé tue par son nom 
le souvenir de Copernic , le 
gén ia l astronome polonais, on 
v ient d e restaurer la maison 
où celui-c i vécut pendant de 
nombreuses années. 

Cet hôtel par t i cu l i e r en 
s ty le gothique, datant du 
X V - e siècle, a é té f i d è l emen t 
rendu à son état p r emie r et 
l ' ameub lement reconstitué. 
U n e expos i t ion pe rmanente 
consacrée au grand savant y 
sera bientôt ouve r t e au pu-
blic. 

du prototype, les fabricants 
avalent créé une f i rme-
-fantôme „Talago" qui fut 
même inscrite au registre 
du commerce. 

Pour cette saison hi-
vernale Zakopane, la plus 
populaire des stations po -
lonaises d'altitude, attend 
350 mille visiteurs, dont 
quelque dix mille de l 'é-
tranger. 

jk. Après une série d' in-
formation, l'usine Zastal 
produira l'année prochaine 
400 vpagons tombereaux 
pour le transport du char-
bon: quatre essieux, 72 
mètres cubes, 60 tonnes, 
déchargement facilité. 

^ 21.500 étudiants f r é -
quentent les huit établisse-
ments d'enseignement su-
périeur de Haute-Silésie — 
région qui avant la guerre 
n'en comptait aucun, ma l -
gré son importance écono-
mique et sociale. 

ÏIB 

L a b e l d e q u a l i t é 

p o u r l e s bons2 .a r t i sans 
L 'Un i on des Coopérat i ves 

Ar t isanales de la v o i v od i e d e 
Wrocławr a déc idé de décerner 
des labels de qual i té aux ar -
tisans t rava i l lant sans r éc la -
mations. Des panneaux placés 
en v i t r ine indiqueront aux 
clients les p lombiers , z in-
gueurs, v i t r iers , réparateurs, 
etc auxquels on peut ent i è re -
ment f a i r e conf iance. Pour 
l ' instant 17 échoppes ont m é -
r i té cette distinction. 

NOUVELLE TECHNIQUE - IMAGE 
U n relief saisissant ! 

Nouveau TÉLÉVISEUR 

PHILIPS 

Największy w całej okolicy wybór 
T E L E W I Z O R Ó W wyposażonych całkowicie 

dla odbioru drugiego programu. 
C e n y t e l e w i z o r ó w od 1.150 f r . 

Ełs PICOT et F i ls , 
17, Place Clemenceau, BETHUNE | 
Zwracajcie się z pełnym zaufaniem do naszej firmy! 
Zapewniamy najlepszą obsługę po sprzedaży w ra-
mach gwarancji. 

S i m c a w o o 
M o d è l e 1 9 6 3 : 5 C V , Spa l i e r s , 
125 K m / h . 4 v i t e s s e s t o u t e s 
s y n c h r o n i s é e s , nnême la 
p r e m i è r e ( B o i t e P o r s c h e ) . 
4 f r e i n s h y d r a u l i q u e s un i f o r -
m é m e n t pu issan ts .4 g r a n d e s 
p o r t e s s ' o u v r a n t à ang le 
d ro i t . 4 g l a c e s d e s c e n d a n t e s . 
4 m 50 s e u l e m e n t d e b ra -
q u a g e . 4 / 5 . p l a c e s d ' u n 
c o n f o r t f o n c t i o n n e l . 

E s s a y e z - l a c h e z v o t r e C o n c e s s i o n n a i r e : 

GARAGE Ste. BARBE 
Agence BONDU Frères 

(Anc iennement Szymerski ) 
Près des Grands Bureaux 

3, rue Anatole France 
B R U A Y - e n - A r t o i s - t é l . 4 2 

LEIPETROLE ENTRE 
PAR LA GRANDE PORTE 
DANS L'ECONOMIE POLONAISE 

A la f r on t i è r e po lono-sov ié t ique , les derniers 
points de soudure ont é t é posés — avec que lque 
solennité — pour re l ier les deux tronçons de 
l ' o léo-duc en construction. L e rempl issage des 
conduites durera env i ron un mois, puis l 'or noir 
coulera des champs pé t ro l i f è res d 'Union Sov i é -
t ique vers les nouve l les ra f f ine r i es — polonaise 
et a l l emande. 

A P łock sur la Vistule , la construction du c o m -
binat pé t ro -ch imique avance à grands pas. Les 
instal lat ions parv iennent des usines polonaises, 
soviét iques, est-a l lemandes, roumaines, tchéco-
slovaques... B ientôt les premières se met t ront 
à „ t ourner " . 

En c inq ans, d' ici 1970, la capacité de r a f f i n a g e 
et de t rans format ion du combinat qui emplo iera 
que lque 10 m i l l e personnes, passera d'un mi l l ion 
à six mi l l ions de tonnes de pétro le par an 
d'après les données du plan. Mais dé jà l 'on 
par le d'un „ p l a f o n d " de 10 mi l l ions de tonnes. 
A ins i le pétro le , mat i è re p remiè re peut -ê t re la 
plus préc ieuse de la chimie moderne, f e r a en f in 
son entrée „pa r la g rande p o r t e " de P ł o c k dans 
l ' économie polonaise. 

Notre photo (à gauche): le montage des instal-
lations de cracking à Plock. 

POUR ROULER MIEUX ET PLUS VITE 
Dix -neu f ans ont, bien sûr, permis aux che-

mins de f e r polonais d 'accompl i r d ' importants 
progrès dans reconstruct ion et la modern isat ion 
du réseau ent ièrement détruit par les A l l emands . 
Ma is les tâches sans cesse croissantes ( le réseau 
polonais occupe en Europe la p r em i è r e p lace 
par le nombre de tonnes transportées au k i l o -
mè t r e ) ex i gen t des e f f o r t s nouveaux . 

A côté de l ' é l ec t r i f i cat ion — l ' échange des 
rails, l 'adaptat ion des vo ies aux convo is plus 
lourds et plus rapides, sont une des tâches p r in -
cipales. Sur la m a j o r i t é du réseau ce t rava i l 
a été ent ièrement mécan isé et se fa i t sans in ter -
rupt ion du t ra f ic . Sur notre photo à dro i te — 
t ravaux sur le tronçon To ruń—Che łmża de la 
l i gne re l iant Łódź à Gdańsk. 



Pani Micheline L O Z A 
Villerupt (M. et M.) 

Mąż mojej znajomej przejdzie 
wkrótce na emeryturę i w związ-
ku z zamiarem wyjazdu na stałe 
do Kraju zapytuje, jaki jest kurs 
wymiany złotego w stosunku do 
pensji starczej. Jego syn uro-
dzony we Francji i obywatel 
francuski chciałby również wy-
jechać do Połski. We Francji 
pracował 10 łat w fabryce meta-
lurgicznej w charakterze kontro-
lera części samochodowych. Czy 
w Polsce otrzymałby pracę w 
swoim zawodzie i czy do emery-
tury byłyby dołiczone łata prze-
pracowane we Francji? Gdy byt 
jeszcze dzieckiem pocisk z cza-
sów wojny urwał mu pałec. Z te-
go tytułu pobiera pensję inwa-
tidzką. Czy również otrzymałby 
tą pensję w Polsce? 

Co się tyczy renty starczej, wy-
miana w Polsce odbywa się po kur-
sie oficjalnym 24 złote za dolara. 
Poza tym Konwencja Polsko-Fran-
cuska przewiduje, że pracownik, 
który wraca do Kraju otrzymuje 
rentę francuską w miejscu zamie-
szkania. Górnicy, którzy pobierają 
renty starcze, mają również prawo 
do dodatku na żonę i dzieci. 

Jeżeli chodzi o wyjazd Francuza 
do Polski lub Polaka do Francji, to 
sprawa ta jest regulowana na zasa-
dzie wzajemności. A więc w pierw-
szym rzędzie, aby móc ubiegać się 
o stałą wizę pobytową, należy uzy-
skać zapotrzebowanie pracy w Pol-
sce. Natomiast co się tyczy renty 
starczej, zagadnienie to zostało 
rozwiązane przez Konwencję Pol-
sko-Francuską o ubezpieczeniach 
społecznych. Na podstawie tej Kon-
wencji Francja wypłaca tę część 
renty, jaka przypada na okres pra-
cy na je j terenie. 

Co do renty inwalidzkiej z tytułu 
działań wojennych, to sprawa ta 
nie została uregulowana przez ża-
dną umowę międzypaństwową, wo-
bec czego renty te nie są przekazy-
wane za granicę. Natomiast jeżeli 
chodzi o Francuzów zamieszkałych 
za granicą, wydaje się, że nic się 
temu nie sprzeciwia, ażeby mogli 
pobierać je w miejscu swego za-
mieszkania. 

Kalendarz meteorologiczny zapisany w słojach drzew 
Jaka będz ie z ima : mroźna i długa, 

czy racze j kró tka i l ekka? — oto j e d y -
ne py tan ie w każde j n i ema l r o z m o w i e 
o pogodz ie . Doświadczen ia dwóc ł i 
ostatnich lat p r zekona ły nas, że od p o -
gody za l e ży w i e l e i że przed j e j k a p r y -
sami nie broni nas nawe t w i e l k a tech-
nika i urbanizac ja . Jednakże p e w n e j 
odpowiedz i na to py tan i e n ie ma. 

K Ł O P O T Y 
M E T E O R O L O G I I 

Meteoro l og ia nie jest dziś jeszcze w 
stanie p r zew idz i e ć ze s tuprocentową 
pewnośc ią układu w a r u n k ó w s twar za -
jących pogodę na na jb l i ższy okres. Z b y t 
mało m a danych. N i c w i ęc dz iwnego , 
że próbu je , i to skutecznie, rozszerzyć 
zakres in f o rmac j i , na pods taw ie k tó -
rych będzie mog ła w przysz łośc i t r a f -
n ie j i na dłuższe okresy p r z e w i d y w a ć 
pogodę. Sputnik i meteoro log i c zne to 
jedna dz iedz ina, a druga to p róby d o -
tarcia do i n f o r m a c j i z przeszłości dla 
w y k r y c i a cykl icznośc i zm ian w k l i m a -
cie z iemi . Można b o w i e m okreś lać 
przysz łość przez podob ieństwo . 

N a j p r o s t s z y m i na j sku tec zn i e j s zym 
dotąd sposobem p r z e w i d y w a n i a p o g o -
dy jest i d en t y f i k owan i e r egu la rnych 
wahań t empera tury , opadów, a pó źn i e j 
nasłonecznienia i c iśnienia a tmos fe ry , 
k tóre uk łada ją się w cyk l e . Zna j ą c 
przeb ieg c yk lu można p r z ew idz i e ć p o -
godę, którą cyk l z sobą przynies ie . N i e -
stety, meteoro log ia l i c z y n i ew i e l e w i ę -
ce j niż 150 lat. Jest t o okres — w ska -
li z i emi zby t mały , by na pods taw i e za -
p isanych w o w y m czasie danych 
uchwyc i ć p r aw id ł owość w a h a ń k l i m a -
tycznych. I choć w i e m y , że c y k l e p o -
gody z a m y k a j ą się w s iedmiu i j e d e -
nastu latach, uczeni tw i e rdzą , że oprócz 
nich m a m y do czynienia z d łuższymi . 
Regularnośc i tych p r z e w i d y w a n y c h c y -
kl i nie u m i e m y jeszcze określać. 

C E N N A P O M O C 
B O T A N I K Ó W 

Ostatn io me t eo ro l ogom przysz l i z p o -
mocą botanicy. P r zys tąp i l i oni do op ra -
cowan ia me tody okreś lania k l imatu na 
pods taw ie przy ros tu masy d r ewna w 
pniu. W i e m y , że g d y p r z e tn i emy d r ze -
wo , zobaczymy na j e g o pniu r egu la rne 
słoje. K a ż d y zaś s ł ó j oznacza roczny 

Może zostanie 
y,Miss Pressé"? 

W czasie w i e l k i e g o balu, urządzanego 
przez stowarzyszenie wędkarskie 
H.G.D. w L E N S „damą dworu " została 
wyb rana P. Françoise M I C H A Ł O W -
S K A . W e ź m i e ona następnie udz ia ł 
w w i e l k i m f i na l e pod nazwą „Miss 
Presse " . 

przyros t d r zewa . N a ich podstawie już 
d a w n o obl iczano w i e k ściętego drzewa . 
T e ra z z anal i zy grubości d r ewna i j e go 
jakośc i w poszczegó lnym słoju uczeni 
p ragną odczytać c zy w danym roku 
d r e w n o mia ł o sp r z y j a j ą c e wa runk i : do -
stateczną i lość c iepła, w i l g o c i itp. B i o -
rąc zaś próbk i na js tarszych d r z e w m o ż -
na określ ić wa runk i panu jące na z iemi 
p r zez ponad 1000 lat-

Oczywiśc i e , by na t e j zasadzie opra -
c o w a ć metodę , która by n a m dała bez -
b łędny obraz wahań k l imatycznych w 
ostatnim 1000-leciu, t r zeba zbadać 
m n ó s t w o d r z e w i t o z różnych r e j o n ó w 
świata. T r zeba każdy n iemal s łó j z i -
d e n t y f i k o w a ć z mnogośc ią innych słoi 
rosnących w t y m s a m y m czasie, t rzeba 
p r z ep rowadz i ć obl iczane na co n a j -

m n i e j 20 lat obse rwac j e w reze rwatach 
leśnych, o nieco sztucznie u t r z y m y w a -
n y m kl imacie , by poznać mechan izm 
przyrastania s ł o j ó w na „ ż y w o " . 

Da leka jeszcze w i ę c droga do op ra -
cowania ka lendarza meteoro log i cznego 
zapisanego w sło jach d r z ew . N i e m n i e j 
p i e rwsze doświadczenia dendrochrono-
l o g ó w — bo tak n a z y w a j ą się spec ja -
l iści w t e j dz i edz in ie — po zwo l i ł y już 
w y k r y ć cyk l e pogody t r zydz i es to t r zy -
letnie i dłuższe. 

Spodz i ewać się należy, że ukończenie 
tych badań pozwo l i zerknąć me teo ro l o -
g o m w zmiany k l imatyczne z d a w n y c h 
w i e k ó w ziemi, na t e j zaś pods taw i e p o -
wstaną w y k r e s y analog i i u ł a tw ia j ące 
p r z e w i d y w a n i a pogody w sposób do -
k ładn ie j s zy niż obecnie. 

DROGA. PANI ANNO! 

Mam penane zmartwienie i nie mam 
kogo się poradzić. Jestem zamężna od 
wielu lat. Dzieci już na tyle dorosły, 
że nie potrzebują stałej mojej opieki. 
Mam więc trochę wołnego czasu, tym 
bardziej, że jestem w domu szybka i 
wszystko potrafię zrobić na czas. Ale 
mój mąż przyzwyczaił się do tego, że 
ja opiekuję się dziećmi i że nigdy nie 
mogę wyjść z domu. On wszędzie więc 
chodzi sam, a ja całe wieczory sama sie-
dzę w domu. Najczęściej, to on siedzi 
w kafejce z kolegami przy szklanecz-
ce. Wraca do domu późno, zaraz się 
kładzie i nawet ze mną nie porozma-
wia jak z człowiekiem. A jest wiele 
rzeczy, o których chętnie bym z nim 
pogadała. 

Ja czytam gazety i książki, interesu-
ję się tym, co się dzieje na świecie i nie 
jestem wtcale taką głupią babą, co nic 
nie wie, a mąż za taką mnie właśnie 
uważa. I to mnie bardzo boU. Jak się 
odezwę , to on zaraz — „Co ty tam 
wiesz, lepiej pilnuj garnków". Sąsiadki 
są bardzo zajęte, mają mniejsze dzieci 
i widocznie są mniej niż ja zaradne, bo 
stale coś tam w domu muszą robić. 

Tak bym chciała czasem wyjść tro-
chę do ludzi, porozmawiać z kimś mą-
drym, a nie wiecznie ślęczeć sama w 
domu. W jaki sposób przekonać męża, 
żeby mnie ze sobą do łudzi zabierał. On 
mnie wcale nie zna i może się mnie 
wstydzi. Proszę mi poradzić coś mą-
drego. 

głupia Zona 

D R O G A P A N I ! 
Sy tuac ja , którą pani 

zdarza się ba rdzo często 
przeds tawi ła 
w ma ł żeń-

R O D A C Y 
na szerokim świecie 

^ S Z P I T A L P O L S K I D L A N I E U L E C Z A L N I E C H O R Y C H 
i s tn ie je od czasów I I w o j n y w P e n l e y (W . Brytania ) . P r z e b y w a 
w n im obecn i e ' 111 pac j en tów , w t y m 18 kotriet. Większość 
z n ich l i czy ponad 60 lat, 12 jest w w i e k u ponad 80 lat. N a j -
starszy mieszkan iec ma 87 lat. Wszy s c y rozmieszczeni są w sa-
lach-barakach po ki lkanaście osób. O p i e k ę lekarską sp rawu ją 
l eka r ze polscy. Szp i ta l w P e n l e y często odw i ed za j ą ar tyśc i i z e -
społy ar tys tyczne wa l i j sk i e , ang ie lsk ie i po lskie . 

^ U L U B I O N Y M M I E J S C E M S P O T K A Ń P O L O N I I D E -
T R O I T ( U S A ) jest m i e j s c o w y park , ,Warszawa" . O d b y w a j ą się 
tam zabawy taneczne, wys t ępy ar tystyczne, k i e rmasze w y r o -
b ó w polskich, urządzane pr zez o rgan i zac j e i s towarzyszenia . 

^ W A R G E N T Y N I E N A U R Z Ą D P R E Z Y D E N T A miasta L a 
P la ta powo łany został dr M i cha ł Sze lągowsk i , w n u k Micha ła 
Sze lągowsk iego , j ednego z p i e rwszych osadn ików miasta L a 
P la ta za łożonego w roku 1882. Dz iadek dr Sze l ągowsk i ego uro -
dzi ł s ię w Gnieźnie . P o p r zybyc iu d o A r g e n t y n y w 1880 r. przez 
w i e l e lat b y ł cz łonk iem komis j i opieki nad emigrantami . 
Szczegó lną troską i opieką otaczał osiedla po lsk ie w Mis iones 
i Aposto les . 

^ P O L S K I I N S T Y T U T N A U K O W Y W S T A N A C H Z J E D -
N O C Z O N Y C H ma przystąp ić w k r ó t c e do p r zeprowadzen ia spisu 
wszys tk ich uczonych i p r a c o w n i k ó w nauki na te ren ie U S A . 
W ten sposób Instytut pragnie zapoznać Po l on i ę amerykańską 
j ak r ówn i e ż spo łeczeństwo S tanów Z j ednoczonych z w i e l k i m 

wk ładem, j ak i wnios ła i wnos i po lska grupa narodowośc i owa 
na rzecz nauki , r o z w o j u kul tura lnego, t echn icznego i ekono -
micznego S tanów Z j ednoczonych A m e r y k i Pó łnocne j . 

Re j e s t r p o w y ż s z y w y d a n y zostanie d r u k i e m w f o r m i e ks iąż-
lei. Z a w i e r a ć on będz ie im ię i nazwisko , rok i m i e j s c e urodze -
nia, da tę ewentua lnego , p r zybyc i a do S tanów Z j ednoczonych , 
stopnie naukowe , rok ieh uzyskania , ucze ln ię i z a j m o w a n e 
w n ie j s tanowisko naukowe oraz p r y w a t n y adres uczonego. 

^ S T A R A N I E M S T O W A R Z Y S Z E N I A O D R A - N Y S A w W i e l -
k i e j B ry tan i i w s i edz ib ie Kens ing ton Ga l l e r y w L o n d y n i e 
o twar ta została w y s t a w a Po l sk i ch Z i e m Zachodnich i P ó łnoc -
nych. W y s t a w a bogato i lus t rowana zd j ęc i ami i w y k r e s a m i ob ra -
z u j e dorobek kul tura lny , gospodarczy i społeczny Z i e m Z a -
chodnich i Pó łnocnych po I I w o j n i e św i a t owe j . 

^ P O L S K I E B I U R O P O D R O Ż Y W S Y D N E Y z o rgan i zowa ło 
w y c i e c z k ę do Po l sk i na święta Bożego Narodzen ia i N o w y 
Rok 1964. Uczes tn icy wyc i e c zk i w y p ł y n ę l i aust ra l i j sk im stat-
k i e m „ S y d n e y " w dniu 8 l is topada br. z iMe lboume. 

W T O R O N T O Z M A R Ł W W I E K U 53 L A T dr W i k t o r T u -
rek, dyrek to r Insty tutu Po l sk i e go w Kanadz i e , autor l i cznych 
prac naukowych , badacz d z i e j ó w Po l on i i kanady j sk i e j . P o w o -
j enne j tułaczce poza gran icami Po lsk i , w roku 1948 p r z y b y ł 
n a j p i e r w d o Winn ipeg , gdz ie w y d a ł w j ę z yku ang ie l sk im p r a -
cę pt. „ D z i e j e osadnictwa po l sk i ego w Man i tob i e " . P o p r zen i e -
sieniu sią d o To ron to ukończy ł w y d z i a ł b ib l io tekarsk i na m i e j -
s c o w y m un iwersy tec i e i został j e d n y m z b ib l i o tekarzy u n i w e r -
syteckich. N a t en okres p r zypada r o zkw i t j e g o p racy b a d a w -
c zo -naukowe j . Og łos i ł p i e rwszą w j ę z yku po l sk im m o n o g r a f i ę 
Ka z im i e r za Gzowsk i ego , op racowa ł b ib l i ogra f ią po lon iców, 
szkic o red . A . J. S tan i ewsk im oraz szereg a r t yku łów . W ub ie -
g ł y m roku og łos i ł na jw i ększą swą pracą pt. „ T h e Po l ish L a n -
guage Press in Canada" . W roku 1959 dr W . Turek baw i ł z w i -

. Zytą w Po lsce . 

s twach. M ę ż o w i e , p r z y z w y c z a j e n i do 
tego, że żona w i e c zn i e ma coś w domu 
do roboty , zapomina ją , że i żonie coś 
na l e ży s ię od życia. Po za t y m często, 
w n i ek tó rych środowiskach, n ie wesz ł o 
jeszcze w z w y c z a j , by chodzić d o ka-
f e j k i z żonami. Jest t o oczyfwiście po-
g ląd s taroświeck i i w dz is ie jszych cza-
sach absolutnie n ie do p r zy j ęc ia . W 
pani sy tuac j i p r oponowa łabym nastę-
pu jące rozwiązan ie . N i e ch pani od cza-
su do czasu zaprasza k o l e g ó w męża , 
ewentua ln ie z żonami, do domu. N i e 
chodzi o jak ieś w y k w i n t n e pr zy j ęc i e . 
Chodz i o tak i e ma łe spotkanie p r z y w i -
nie, spotkanie, Iktóre dla pani będz ie 
o k a z j ą i do rozei-wania się i pokazania 
m ę ż o w i , że po t r a f i (pani być d o b r y m 
kompanem, że p o t r a f i pan i p rowadz i ć 
r o z m o w ę na r ó w n i z mężczyznami . 
S topn iowo , ipo k i lku takich wieczorach, 
m ą ż oswoi sią z myś lą , że pani b ierze 
udiział w j e g o życ iu t o w a r z y s k i m i sam 
będz ie pan i p r o p o n o w a ł w s p ó l n e w y j -
ście. Myś l ę , że tak będz ie na j l ep i e j . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Mąż mnie opuścił przed czterema la-
ty. Zostawńł mnie z dziećmi prawie do-
rosłymi, córka ma dziś lat 18, syn 21. 
Ja liczę sobie dopiero 42 lata i ujważam, 
że mam prawo do osobistego życia. Rok 
temu poznałam pewnego mężczyznę, 
jest samotny, jak ja, ale jeszcze nie ma 
przeprowadzonego rozwodu. Zresztą nie 
wiem, czy gdyby był już wolny, zde-
cydowałabym się na małżeństwo. W 
każdym razie żyję z tym człowiekiem, 
przychodzi stałe do nas do domu i jak 
się pani domyśla, nie mogę ukryć tego 
związku przed moimi dorosłymi dzieć-
mi. One orientują się w sytuacji. Nic 
nie mówią wprost, czasem tyłko do -
b i e ga j ą do mnie ich uwagi niezbyt 
przyjemne. Raz, przypadkiem, niechcą-
cy usłyszałam ich rozmowę na ten te-
mat. Stwierdziłam, że bardzo im się to 
nie podoba. Zupełnie nie wiem, jak 
mam postąpić. Nie chciałabym krzyw-

dzić dzieci, ale równocześnie 
nie chciałabym rezygnować z 
mojego szczęścia. Proszę mi 
poradzić, co mam robić. 

SAMOTNA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Sądzę , ż e n a j w ł a ś r i w i e j b y -

łoby z dz i e ćmi szczerze po roz -
maw iać . Z r ę c zn i e j chyba bę -
dzie pani r o z m a w i a ć z córką, 
chociaż n ie j es t em t e go p e w -
na, czasem b y w a odwrotn ie , 
musi pan i sama zdecydować 
czy córkę w y b r a ć , czy syna 
j ako r o zmówcą . N a pani m i e j -
scu zapy ta łabym się wpros t , 
co m a j ą p r z e c i w pani i p r z e -
c i w t e m u cz łow iekowi . P o -
w i edz i a ł abym, bez ogródek, o 
k r z ywdz i e , j aką w y r z ą d z i ł pa -
ni mąż zos tawia jąc ją samą, i 
0 t ym, że n i e zamierza pani 
r e z y g n o w a ć z osobistego życia 
1 z szansy szczęścia. W y d a j e 
m i się, że t y l k o w szcze re j 
r o z m o w i e zdoła pan i rozb ić 
ten m u r nieufnośc i i niechęci, 
k tó ry pows ta ł m i ę d z y nią a 
dz iećmi. Ż y c z ę pan i szczęścia. 

A N N A 



O P A N I C E C Y L I A M C 
L A R E N , s ekre ta rka d y r e k c j i 
j e d n e g o z d o m ó w t o w a r o w y c h 
w L o n d y n i e , uzyska ła t y tu ł 
, ,sekretarki r oku " . D o k o n k u r -
su zg łoszono 550 urzędn iczek , 
u w a ż a n y c h p r ze z p r a c o d a w -
c ó w za sekre ta rk i — idea ły . 
K a n d y d a t k i poddano bardzo 
os t remu e g z a m i n o w i . 44- letnia 
pan i M c L a r e n okaza ła się 
b e z k o n k u r e n c y j n a ! 

© A N T O N I Q U I N T E N P O S T R A C I E 2 0 N Y w 1952 r. p o -
s tanowi ł , że n ie t y l k o n ie ożen i się p o n o w n i e , a l e d la p o d -
kreś l en ia s w e g o ża lu n ie będz i e n i gdy spał na łóżku m a ł ż e ń -
sk im, a j e d y n i e na pod łodze ko ło łóżka. N i e d a w n o Qu in t en 
p o przespan iu p r a w i e 3500 n o c y na pod ł odze c i g żko z a cho -
r owa ł . N i e p r z y t o m n e g o rodz ina przen ios ła na łóżko. T e j sa-
m e j nocy zmar ł . 

© P I E R W S Z E D W I E K O B I E T Y I R A Ń S K I E zna laz ły się 
na l i śc ie w ś r ó d 30 s ena to rów , m i a n o w a n y c h p r z e z szacha. 
Ob i e one są z z a w o d u a d w o k a t k a m i . Senat I r anu składa s ię 
z 60 sena to rów , z k t ó r y c h 30 zosta ło w y b r a n y c h podczas w y -
b o r ó w p o w s z e c h n y c h w e wrześn iu , a pozos ta łych 30, z g odn i e 
z konst j r tuc ją I ranu , m i a n u j e ' szach. 

© M I E S Z K A N K A J E D N E J Z E W S I p o ł o żonych w pob l i żu 
M e e r s b u r g a ( N i e m i e c k a R e p u b l i k a F e d e r a l n a ) s p o d z i e w a j ą c a 
s ię s z y b k i e g o r o zw ią zan ia , ws i ad ł a na ok l ep na konia i p r z y -
by ła do k l in ik i po łożn i c ze j . W k r ó t c e po t y m urodz i ła z d r o w ą 
i dużą d z i e w c z y n k ę . 

© M Ł O D E A N G I E L K I U D Z I E L I Ł Y W Y W I A D U p e w n e m u 
l o n d y ń s k i e m u d z i e n n i k a r z o w i na t emat mężc zy zn . O k a z u j e 
się, że są ba rdzo r o z c za r owane , a j edna z n ich pow i ed z i a ł a 
w z au f an iu : „ W o l i m y -do j rza łych p a n ó w od c h ł o p c ó w w n a -
s z y m w i e k u , k t ó r z y n ie m a j ą w sob ie życ ia . M ó w i ą k r ó t k i m i 
zdan i am i i n ie z ada j ą sob i e t rudu, b y skońc zyć zaczę tą m y ś l . 
C a ł k i e m be zc zynn i e spędza ją w i e c z o r y : c o n a j w y ż e j obse r -
w u j ą innych, aby ich p ó ź n i e j naś l adować " . 

Gicl£Ź(u 
¡11, rue de Paris - LILLE - 56, rue de París 

Własne wyroby cukiernicze 
Własna czekolada 

Własne drażetki 
Własne clüeby 

Własne kruche ciasteczka 
i inne własne s p e c j i ^ 

Nasze wyroby są zawsze świeże, 
>wysokiej jakości i po przystępnych cenach! 

Pierwsza 
polska piękność 

Z a p o c z ą t k o w a n a w U S A za -
raz po I w o j n i e ś w i a t o w e j m o -
da na w y b ó r n a j p i ę k n i e j s z e j 
k ob i e t y dotar ła d o Po l sk i w 
1925 roku. Czasop i smo „ P a n i " , 
p o św i ę cone kob i e c e j urodz ie i 
j e j p i e l ę gnowan iu , og łos i ło po -
dobny do a m e r y k a ń s k i c h kon -
kurs na n a j p i ę k n i e j s z ą Po lkę . 

w g r on i e j u r y zas ied l i znan i 
l i terac i , dz i enn ikarze , p l a s t y -
cy. W s t ę p n ą czynnośc ią j u r y 
b y ł o p r z e j r z e n i e nades łanych 
f o t o g r a f i i ( z godn ie z r e g u l a -
m i n e m obowiązy iwa ły t r z y f o -
t o g r a f i e w r ó żnych pozach, 
p r z y c z y m m a k i j a ż n ie b y ł 
doziwolony) . 

W ś r ó d p l a s t y k ó w zas i ada j ą -
cych w j u r y z n a j d o w a ł s ię 
znany po lsk i k a r y k a t u r z y s t a 
J e r z y S z w a j c a r (Jotes) , k t ó r y 
w s w o i m p a m i ę t n i k u t ak r e -
l a c j o n u j e p r z eb i e g w y b o r ó w 
p i e r w s z e j Miss P o l o n i i : „Na 
posiedzeniu sądu konkursowe-
go oglądaliśmy kilkaset foto-
grafii, dyskutując z ożywie-
niem. Rozbieżność zdań była 
jednak tak znaczna, iż zdawa-
ło się, że sędziowie rozejdą 
się nic nie uradziwszy. Wresz-
cie pod koniec zebrania jeden 
z członków jury, artysta rzeź-
biarz (autor pomnika Kiliń-
skiego i „Tancerki'* z war-
szawskiego parku Skaryszew-
skiego) Stanisław Jackowski 
wyjął z portfela jakąś fotogra-
fię. Obejrzeli ją wszyscy człon-
kowie jury i — stał się cud. 
Zgodnym chórem oświadczo-
no, że niewiasta przedstawio-
na na fotografii zasługuje na 
pierwszą nagrodę. 

Była to Halina Dunin-Ła-
będzka, licząca lat 17. Wobec 
tego, że wyboru dokonano bez 
formalnego zgłoszenia słę pan-
ny Dunin-Łabędzkiej do kon-
kursu, uprosiliśmy Jackow-
skiego, by uzyskał jej akces, 
ewentualnie też zgodę jej ro-
dziców." 

T a k w i ę c b ł y s k a w i c z n i e do -
konano w y b o r u p i e r w s z e j 
Miss P o l o n i i i r ó w n i e b ł y ska -
w i c z n i e rozpoczę ła s ię kar i e ra 

f i l m o w a p ięknośc i po l sk i e j . 
Ha l ina D u n i n - L a b ę d z k a w y -
stąpi ła w dwóch po lsk ich f i l -
m a c h („Wampiry Warszawy", 
reż. W . B iegańsk i , i „Bunt 
krwi i żelaza" reż . T r y s t a n ) i 
w d w ó c h f i l m a c h f r ancusk i ch 
(„Naples au Baiser de feu", 
reż . N a d z i e r ż d i n i „ L a tournée 
de Faribole", reż . Manchez ) . 
F i l m y f r ancusk i e n i e b y ł y w 
Po l sce w y ś w i e t l a n e . 

Miss Po l on i a s z ybko j e d n a k 
w y s z ł a za m ą ż i skończy ła k a -
r i e r ę f i l m o w ą , p o n i e w a ż m ą ż 
s t anowczo sp r z e c iw i ł s ię da l -
s z ym j e j w y s t ę p o m na ek ra -
nie. 

U r o d a p i e r w s z e j Miss P o l o -
ni i r ó w n i e ż w innych k r a j a c h 
europe j sk i ch zdoby ła uznanie . 
N a konkurs i e p ięknośc i f i l m o -
w y c h , z o r g a n i z o w a n y m przez 
n i em i e ck i e c zasop i smo „Der 
Spiegel", Ha l ina D u n i n - Ł a -
będzka o t r z yma ła p i e rwszą 
nagrodę . 

W i e l k i e ang ie l sk i e p r z eds i ę -
b i o r s two t y t o n i o w e „Nicolas 
Sarony and Co" do s w y c h w y -
r o b ó w jaiko p r e m i ę za łącza ło 
f o t o g r a f i ę Miss Po lon i i . Ńap is 
na o d w r o c i e f o t o g r a f i i k o m e n -
t o w a ł w i e l k ą u r o d ę Po lk i . 

Z n a k o m i c i m a l a r z e i r z e ź b i a -
r ze u t rwa l i l i t w a r z i postać 
D u n i n - Ł a b ę d z k i e j na p łó tn ie i 
w kamien iu . 

N a k ró tko p r z ed w o j n ą pa -
ni D u n i n - Ł a b ę d z k a o w d o w i a -
ła. Z małżeńst iwa pozosta ła 
córka. P r z e ż y ł a w r a z z m a t k ą 
w s z y s t k i e k a t a k l i z m y w o j n y w 
W a r s z a w i e i dotąd tu m ies zka , 
w y c h o w u j ą c c z t e ro l e tn i ego 
wnuczka , w k t ó r y m z a w a r ł a 
obecnie ca ły św ia t swo i ch m a -
rzeń. 

K o b i e t a w t o d z e 
W b i e ż ą c y m roku, p o raz 

p i e r w s z y w histor i i s ą d o w n i c -
t w a f r ancusk i ego , kob ie ta , p a -
ni M a r q u e r i t e Ha l l e r , o t w o -
r zy ła ses ję sądu p r z y s i ę g ł y c h 
depa r t amen tu N o r d , k t ó r e go 
jest p r z ewodn i c zącą . 

D ługa i c iężka d roga w i o -
dła kob i e t y do s ą d o w n i c t w a . 
A t a k na t en bast ion, dz i e r żo r 
ny n i epodz i e ln i e p r zez m ę ż -
czyzn, rozpoczą ł s ię d ok ł adn i e 
1 g rudn ia 1900 roku, k i edy to 
pani P e t i t z ł o ży ła j a k o p i e r w -
sza p r z y s i ę g ę a d w o k a c k ą . W 
1908 r. k ob i e t y zas iada ły już 
w radach p rud 'hommes . W 
1924 r. w y w a l c z y ł y sob ie p r a -
w o p i a s t owan ia f u n k c j i c o m -

missa i re -pr i seur , a w 1931 r o -
ku p o j a w i ł y się w sądach 
h a n d l o w y c h . W e ws zy s tk i ch 
t ych j ednak w y p a d k a c h f u n k -
c j e te b y ł y obsadzane z w y -
boru, a n ie na skutek n o m i -
nac j i w ł a d z pub l i c znych . 

D e c y d u j ą c e z m i a n y p r z y -
niosło dop i e r o w y z w o l e n i e 
F r anc j i . U s t a w a z 11 k w i e t n i a 
1946 r. uzupe łn iona us tawą z 
20 marca 1948 r. o tw i e ra s z e -
r o k o przed kob i e t am i w r o t a 
do s ądown i c twa . Dziś, w 
s ą d o w n i c t w i e za t rudn ionych 
jest 306 kob i e t (6,2»/o) na 4.839 
mężczyzn . K o b i e t y z n a j d u j ą 
się na wszys tk i ch szczeb lach 
k a r i e r y sądown i c z e j . 

— N o , k a r i e r o w i c z , j ak i ch tys iąc ! I cóż n o w e g o ! 

— N i e zupe łn i e . K t ó r y ż by z w a s p o t r a f i ł p r z e j ś ć taką a f e r ę j a k on 
t ę w R z y m i e i n ie zg inąć , n i e z ł amać słę na drzazg i , l ecz z n o w u 
ś m i a ł o w e j ś ć m i ę d z y ludzi . W e j ś ć po to, ż e b y s ię podnieść . I podn ieść 
s i ę r z e c z yw i ś c i e . T e r a z zostanie , c z y m zechce. A to chłop z g ł o w ą i m o ż e 
z a j ś ć da leko . 

— N o , już w y t a m z t y m i w i e l k o ś c i a m i g a ł g a n ó w ! 
— Są ga ł gańs twa w y n i k a j ą c e ze z gn i l i zny i są upadk i w y p ł y w a j ą c e 

z n ieszczęść. T e n N i e p o ł o m s k i n i e j es t p r z ec i e ł o t r em. 
— A n iech j e g o ! S zkoda Milady... T a k a d z i e w c z y n a — i t ak i e p i e -

n iądze . Jak on j ą podszed ł? 
E w a usłyszała t e raz po w t ó r e n a z w i s k o i s zczegó ły . S k o m b i n o w a ł a 

w s z y s t k o . R o z m o w a m ł o d y c h p a n ó w skoczy ła na t e m a t zupe łn i e inny . 
K ł ó c i l i s ię o coś pospo l i t ego . N a d a r e m n i e słuchała t a m u j ą c z ca łe j s i ły 
b i c i e serca. Pos ł y s zane w i a d o m o ś c i u d e r z y ł y j ą w g ł o w ę j a k k ł on i ce 
p i j a n y c h ch ł opów . T e r a z s z ybko w a ż y ł a i k o m b i n o w a ł a to w s z y s t k o . 
D e c y d o w a ł a s ię już w chw i l i s a m e j k o m b i n a c j i . Jedno by ł o pewne. . . 
B r zask j ak i ś w oczach... K i l k a k r o ć zakasła ła się n e r w o w o i n ie mog ł a 
p o w s t r z y m a ć t e go kasz lu. Czuła, że m o ż e za c h w i l ę r zuc i ć się na z i e -
mię , ż e za c h w i l ę może n i e w i e d z i e ć o t y m i r w a ć w ł o s y , s k o w y c z e ć 
z rozpaczy. . . Chc ia ła t edy w s t a ć 1 iść... I ść ! L e c z n i e mog ł a u d ź w i g n ą ć 
z krzes ła s w e g o ciała. W s z y s t k o j eszcze k r ą ż y ł o w oczach i w g ł o w i e : 
b ia ł e l ody gór , j e z i o ro , d r z e w a , m ias t ec zko Chi l lon , c i ludz i e spoko jn i e 
r o z m a w i a j ą c y . N i e op i sane uczuc ie duszności... 

P o j ę ł a to j edno , źe t y l k o od t y ch ludz i m o ż e d o w i e d z i e ć s ię w s z y s t -
k i e g o . A l e cóż z rob ić? Jak s ię d o w i e d z i e ć ? W s p o m n i a ł a , j ak po p r z e -
budzen iu w s p o m i n a s ię sen, ż e j e d e n z t ych d r a b ó w śc igał j ą i n a p a -
s t o w a ł o c zyma . T r z e b a t edy z t e go w y d o b y ć w i a d o m o ś ć . A l e w t e j 
chwi l i . . . rozmawiać . . . uśmiechać się... Ws ta ł a z ł a w k i i zap łac i ła k e l -
n e r o w i za śniadanie . G d y j e j w y d a w a ł resztę , poszuka ła o c z y m a d łu -
gonosego szatyna i w y c i s n ę ł a na s w e usta uśmiech, j a k b y k r e w w y -
c iskała z rany . 

P o t e m w y s z ł a w o l n o z o g r ódka i sk i e r owa ł a s ię ku j ez io ru . Sz ła 
p o r ó w n e j , b i a ł e j szosie, ł a g o d n y m i sunące j sk rę tami . N i e og ląda ła 
się. Czuła na g ł o w i e c iężar , j a k b y mia ła na w ł o sach o l b r z y m i ą czarną 
p r zy łb i c ę . T o t e ż g ł o w a chw ia ła s ię w t y ł 1 napr zód . Spod p r z y ł b i c y 
w ł o s y z d a w a ł y się rosnąć w gó rę , w o l b r z y m i e z w o j e . N ios ła w p i e r -
s iach strach 1 z imno . N i c j u ż n i e w i ed z i a ł a , co t e raz będz ie . Jak ieś 
w oczach k r w a w e ob ra z y . W i d o k i 1 sceny z rodzone z w y r a z ó w p r z ed 
c h w i l ą s łyszanych. T e w i d o k i gon ią , t łoczą , spycha j ą z T a r p e j s k i e j 
skały. . . 

Z o s t aw i ł a m u n a w e t ze „ w s p ó l n y c h " p i en i ęd zy , k t ó r y m i , t r zeba do -
dać, w y ł ą c z n i e rozporządza ła , p i ęć t y s i ę cy f r a n k ó w . Resz tę , to znaczy 
t r z ydz i e ś c i t y s i ę cy z górą umieśc i ła w t o r ebce z a m s z o w e j na szy i 
1 w s k ó r z a n y m r ę c z n y m saku. Z a p a k o w a ł a r z ec zy z pośp i echem i n a -
s tępnego ranka , n i e m ó w i ą c Jaśn iachow i an i s łowa , umknę ł a do Bast ia . 
T a m w s i a d ł a na s ta tek odchodzący do L i o rno , n ie z a t r z y m u j ą c s ię 
w c a l e , po j echa ła k o l e j ą do Genu i , a s tamtąd w p r o s t do G e n e w y . 
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Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w Kasi, cór-
ce garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żonę do rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. W wy-
prawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i podejmuje z nim walkę. Orędowniczką duchową 
jest mu królowa Barbara. W tym samym czasie spłonęła znaczna część Krakowa, a rozszalały tłum 
począł ścigać Twardowskiego. Skrył się on w pieczarze pustelnika. Po jego śmierci, Twardowski 
wziąwszy ze sobą część kosztowności udaje się w przebraniu mnicha do Krakowa. W drodze spo-
tyka Maćka. W Krakowie zastaje ich wiadomość a śmierci królowej Barbary. Miasto przygoto-
wuje się do uroczystości pogrzebowych. 

G d y przes ławny astrolog Akademi i 
K rakowsk i e j , mistrz Proboszczewicz , w y -
czytał w gwiazdach z rac j i pogrzebu, że ma 
mu w Brześciu w czasie prze jazdu 
,.ogień w i e lk im niebezpieczeństwem groz ić " , 
wspomniał król zaraz o aresztowanej w swo-
im czasie i osadzonej w Brześciu czarowni-
cv, nasłanej przez Bonę na szkodę życia k ró -
l o w e j Barbary. W y l ę k ł y pisał w i ę c do w o j e -
w o d y trockiego, Miko ła ja Radz iwi ł ła : 

,,A tak, iż K r ó l o w e j Je j W . Matk i naszej 
ta tam baba, która z Sieradza do Brześcia 
jest przewiez iona, bardzo a bardzo dolega, 
obaw iamy się, iż jako innych dosyć n ieprzy-
sto jnych rzeczy pobrojeła, quod meminisse 
horret, ż eby się i tego conf identer, T . M . p i -
sząc nie ważeła, zwłaszcza aby t ym obycza-
jem, to jest ogniem, te j baby zbyć nie chcia-
ła, gdz ieby się też i nam, czego Boże ucho-
wa j , p rzy te j babie co dostać mogło. A tak 
ostrzegając omne periculum, zda nam się 
konieczne, aby ta baba bela z Brześcia na 
inne mie jsce odesłana..." 

Czyniono spieszne przygotowania do prze-
wiez ienia zwłok do Wilna z całą wspania-
łością przynależną godności kró lewskie j . Bu-
dowano specjalną dla tego celu kolasę i w y -
słano komorn ików z rozkazami przygoto-
wania kościołów i kwate r w mie jscach po-
stoju. 

Daremnie senatorowie i przednie js i d yg -
nitarze k ró l owe j pisali do króla usilne l isty, 
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upraszając żar l iwie , aby zaniechawszy 
eksportacj i zw łok do Wilna, Barbarę w K r a -
kowie w grobach kró lewskich skłonił się po-

chować. K r ó l pełen żrące j boleści stale o d -
pKDwiadał: 

— Wiedz ie nas do tego i prośba n i e -
boszczki k r ó l owe j J e j Mości, bo nas o to za 
żywota jeszcze prosiła, aby w Wi ln ie leżała; 
w iodą nas do tego i niektóre przyczyny , i to 
też na koniec, iż ponieważ Je j K r ó l e w s k i e j 
Mości tu n iektórzy za ż ywo ta wdz ięczni b y ć 
nie chcieli, n iechajże i po śmierci j e j tu n i -
gdy nie w idzą i nie m a j ą ! 

Dnia 25 ma ja , w poniedziałek, naza jutrz 
po Św i ę t e j T r ó j c y odbył się uroczysty kon -
dukt zw łok k r ó l o w e j z Zamku do kościoła 
w asystencj i l icznej duchowieństwa w r a z 
z drug im biskupem, w obecności żałośnego 
króla, dworu i rad koronnych. T a m dopiero 
odpraw i ł y się solenne egzekwie za duszę 
zmar łe j , po zakończeniu których nad samym 
w iec zo rem zwłok i złożono do kolebki i na-
stąpiło uroczyste ich wyw ie z i en i e do L i t w y . 

T ł u m y narodu stały p r zy bramach i poza 
murami miasta, przyg ląda jąc się z żałością 
i p łaczem trumnie, z którą zdało się, że 
uchodzi ły od nich: szczęście, powodzen ie 
i szacunek. P i o t r KImita, w o j e w o d a k rakow-
ski, i Jan Spytek Tarnowski , herbu Le l iwa , 
w o j e w o d a sieradzki, szli z obu stron woza 
żałobnego, za k t ó r ym postępował król A u -
gust, otoczony panami, radą i dworem. B i -
skupi i całe j stol icy duchowieństwo poprze -
dzało ten smutny pKDchód. Za miastem ci 
wszyscy , k tó r zy nie mie l i towarzyszyć k ró -
l ow i w podróży, p>ożegnali go, a król dosiadł 
konia i udał się za powozem, unoszącym 
drogie szczątki. P r z y królu prócz marszałka 
Radziwi ł ła , kasztelana Mac ie jowsk iego i in-
nych panów oraz dworzan zna jdowa ł się 
ksiądz Jan Przerębski , herbu Nowina , pod-
kanclerz koronny, za ciałem zaś k r ó l o w e j 
jechały z pań dworskich: wo j ewodz ina płoc-
ka, pani Stanis ławowa Dowo jno , w o j e w o -
dzina witebska, Stanisława K iszkowa, i sta-
ra K i e j ż ga ł ł owa , matka stolnika W. L i t e w -
skiego. Wśród l icznych dworek uderzała 
urodą i szczeryrn smutkiem Bianka Campo-
letti. Śl icznie j e j by ło w czarnej , pow łóc zy -
ste j sukni i c zarnym welonie . 

Dalszg ciąg nastąpi 

Si edz ia ła w m a ł y m og rodz i e ho te lu w G l i on , w a l tan ie z w r ó c o n e j 
ku j ez io ru . A l t a n a by ła szeroka , zas taw iona k i l k o m a s to l ikami . 
D z i w n y po ranek zasłał j e z i o r o p ó ł p r z e j r z y s t ą sreżogą. N i e b y ł o 
chmur , a le n i e b y ł o i s łońca. G ó r y s ta ły w y r a ź n e , w l ekk i ch 
ob łokach. N a j e z i o r z e l e ża ł j eden z łoc is ty pas, n i k ł e odb i c i e 
blasku... 

E w a w mi l c z en iu pa t r z y ł a na j e z i o r o i m i m o chęc i s łuchała r o z m o w y 
s tuden tów z L o z a n n y , k t ó r z y p r z y sąs i edn im s to l iku r a c z y l i s ię t a n i m 
w i n e m i p o d e j r z a n y m i koncep tami . R o z m o w y te b a w i ł y ją 1 j akoś p o -
c iesznie naucza ł y — m o ż e d latego, źe p r o w a d z o n o j e w j ę z y k u p o l s k i m 
i r o s y j s k i m , a m o ż e d la tego , ż e b y ł y bezdenn i e młode . T w o r z y ł s ię 
w m ó z g u taniec m y ś l i c za rnych 1 b ia łych , p o n u r y c h i u r w i s o w s k i c h . 

M ł o d z i j e gomośc i e m ó w i l i o w s z y s t k i m , m ó w i l i t akże o E w i e , i t o 
w sposób w y s o c e podkasany . P o n i e w a ż n ie zdradz i ł a się o d począ tku 
an i j e d n y m po ruszen i em p o w i e k i , mus ia ła t e r a z s iedz ieć i s łuchać 
ws zy s tk i e go . Nas łucha ła się t e ż s ł o w i a ń s k i e g o chams twa , k t ó r e g o sob ie 
n i e skąp i l i . R o z p r a w i a l i już o j e j w łosach , oczach, c z yn i l i d omys ł y , 
co też to może b y ć za „ r y b a " , j a k i e j na r odowośc i , s f e r y t o w a r z y s k i e j , 
pochodzen ia , konduity . . . S z c z e g ó l n i e j j e d e n z t y ch m ł o d z i e ń c ó w , s z c zup-
ły s za tyn z d ług im nosem, p r z y s t o j n y ba rdzo i s y m p a t y c z n y , gada ł na 
j e j t ema t dużo i śmia ło , a oka n i e spuszczał an i na chw i l ę . Ż e b y ich 
z łudz ić do resz ty , w y d o b y ł a z t o r ebk i t o m K a r o l a Baude la i r e ' a k t ó r y 
by ła w z i ę ł a na d r o g ę z p o d r ó ż n e j b ib l i o t e c zk i Jaśniacha — i p o z o r n i e 
za top i ła s ię w czy tan ie . W ó w c z a s m ó w i l i j e s zcze s w o b o d n i e j . B y ł o t o 
dla n i e j p r z e z p e w i e n m o m e n t coś n a w e t u roc z ego w t e j ł obuze r sk i e j 
pap lan in i e , k tórą pods łuch iwa ła . N a t l e b ł ęk i tn e j t a f l i j e z i o ra , w o b l i -
czu śn i e żnych o ł ta r zy , t o ich bezczeszczen ie l udzk i e go życ ia m i a ł o smak 
o d u r z a j ą c e j p r z y p r a w y . A l e znudz i ł o s ię w k r ó t c e . 

P o d p a r ł a g ł o w ę na r ę k u i zadumała się pa t r ząc na g ł ęb i e d a l e k i e g o 
j e z i o ra , na smugę t a m t e g o brzegu , na odb ic i e gó r za top ionych s z c zy tami 
w g łęb iach. Z a p o m n i a ł a n i e m a l o uc z tu j ą c e j s tudenter i i . 

N a g l e j e d n o s ł o w o p r z es zy ł o j ą na wskroś , j a k cios z a d a n y r ęką 
no żowca . W y m i e n i o n o n a z w i s k o N i e p o ł o m s k i e g o . N i e p o r u s z y w s z y się. 

n i e o d w r a c a j ą c g ł o w y , b lada i p r z e rażona , w śm i e r t e l n e j c iszy s łu -
chała. 

Jeden m ó w i ł : 
— M o ż e c i e sob ie z a w i ą z a ć w ę z e ł e k na c z y m w a m s ię ż y w n i e podoba , 

ż e b y p a m i ę t a ć o t e j n a j p r o s t s z e j p r a w d z i e . J e ż e l i m ę t y i s z u m o w i n y s p o -
ł eczne m a j ą p r a w o z rzeszać s ię d la w y k o n y w a n i a s w y c h s t r a j k ó w , to 
m a j ą r ó w n i e ż p r a w o z rzeszać s i ę pos iadacze . P a r o b e k s t r a j k u j e w e 
ż n i w a , a w ł a ś c i c i e l w y r z u c i p a r o b k a — w a d w e n t — z m ieszkan ia p o 
społu z p rogen i tu rą . W ó w c z a s ustanie . 

— J e d e n ? 
— N i e j e d e n — t y l k o w s z y s c y . N i e o b a w i a j s ię pan d o b r o d z i e j : 

sz lachc ic po l sk i m a g ł o w ę na ka rku . Sz lachta po lska t ak s ię z r zeszy 
pa radn i e do w y r z u c e n i a p a r o b k ó w s t r a j k u j ą c y c h w e żn iwa , j a k t e g o 
n i g d y n i e p o t r a f i ą w s z y s t k i e r a z e m parobk i . Bo , p roszę osoby, w ś r ó d p a -
r o b k ó w w i e l e j es t b y d l a k a i l izusa, a w ś r ó d sz lachty f i l an t r opa i m i -
łośn ika p a r o b k ó w — b a r d z o wątp ię . . . 

— C h ł o p y po l sk i e — t o t chórze nad t chó r zam i ! — r zecze i n n y 
w g ł u p k o w a t y m zapa le . 

— P o l a c z e k w o g ó l e — to... Ech, co t a m ! 
— N a p r z e c i w ! — w t r ą c i ł j ak i ś głos pó łnocny — po m o j e m u Po lak i . . . 

n a p r z e c i w ! 
— Co pan t a m ! Ł u p i ć kasy , drzeć z ł o t ó w k i z m o n o p o l ó w — b y l e p o 

c i emku i w zaułkach.. . P o w i e d z m i pan, k to t e raz w y t r z e b i to b a n d y c k i e 
m o r o w e p o w i e t r z e ? 

— A p r z y j d z i e p r z y s z ł y p o r z ą d e k — tak on i w y t r z e b i... 
— D a m ja panu porządek ! . . . 
— Po l a c z ek , j e ż e l i już do czego , t o do o żenku z posążk i em — o t u 

dop i e r o ! N i e p o ł o m e k ! 
— S y p i ą t e raz p a r o w y m s ta t eczk i em w j e d n e j k a j u c i e na N o w ą 

Ze l and i ę . Co? Jak pan sądzisz? 
— Milady z żu j e l a k i e r o w a n e pan t o f e l k i , o m d l a ł y m i pa l cam i r o z e p n i e 

g a z o w y s tan iczek ! W y o b r a ź pan sobie, j a k i e ona mus i m i e ć koszu le , 
z j a k i e g o j e d w a b i u ha leczk i , k iecuszk i , j a k i e to t a m pończochy ! 

— S z y m e k , n a p i j s ię, b o z e m d l e j e s z ! 
— Z a t ak i m i l i on mog ła nakup i ć w P a r y ż u f a t a ł a s z k ó w . 
— N o , mil ion. . . 
— A m ó w i ę , ż e mil ion. . . 
— Z a w s z e m i a ł e m a w e r s j ę do t e go N i e p o ł o m a . W i ę z i e ń Ch i l l onu ! 

A r o g a n t , d ek l ama to r , m a r k i z ! 
— K a ż d y a r g u m e n t w dy skus j i — to... Zara tus t ra . 
— D a j c i e m u p o k ó j ! Co s ię wśc i ekac i e , ż e sprzą tną ł Milady! S m a -

r u j c i e go sob ie na czarno, a on t y m c z a s e m w a l i w św ia t i d r w i z w a s 
wszys tk i ch . 
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PARIS 
Poleca 

nasłępujgce ksigżki 
po cenach najniższych 

M a r i a n F a l s k i 
S t . J o d ł o w s k i 
i W . Tas^ycJs i 

S t a n i s ł a w L e n c e w i c z 
i J . K o n d r a c k i 
K l e m e n s i e w i c z 
i J . 2 ł a b o w a 
K l e m e n s i e w i c z 
i J . 2 ł a b o w a 
B r . W i e c z o r k i e w i c z 

B r . W i e c z o r k i e w i c z 

B r . W i e c z o r k i e w i c z 

T . L e l i r - S p ł a w i ń s k i 

E L E M E N T A R Z g,65 
S Ł O W N I K O R T O G R A -

F I C Z N Y ( w o p r a w i e ) 8,20 
M A Ł Y A T L A S S W I A T A 7,50 
G E O G R A F I A F I Z Y C Z N A 

P O L S K I ( w o p r a w i e ) 13,55 
N A S Z J Ę Z Y K V I k l . 0,60 

Spfc 
i R . K u b i ń s k i 

W . J a s s e m 
H a l i n a O c ł i ę d u s z k o 

A n t o n i P ł a t k ó w 

A n t o n i P ł a t k ó w 

A . B o j a r o w a 

A . W i ś n i e w s k i 

F . z . K U m a i T o k a r s k i 

J a n i n a B i e n i a r z ó w n a 

U r s z u l a K o ł a c z k o w s k a 

Z d z i s ł a w N o w a k 
I r e n a G u m o w s k a 

E w a P r z y ł u b s k a 
i F e l i k s P r z y ł u b s k i 
S t e f a n i a M a r t y n i a k 

H e l e n a G a w r o ń s k a 

H e l e n a G a w r o ń s k a 

M a r i a N a l e p i ń s k a 

A l e k s a n d r z a k , 
K a ł b a r c z y k o w a 
i Z . P r z y r o w s k i 
K l u b ó w n a 
i J . S t ę p i e n i o w a 
P a w e ł K a l i n a 

L u d w i k S z w y k o w s k i 

H e l e n a W o l s k a 

NASZ JĘZYK VII kl. 

PISOWNIA POLSKA W 
ĆWICZENIACH kl. V 

PISOWNIA POLSKA W 
Ć W I C Z E N I A C H kl. v i 

ĆWICZENIA ORTOGRA-
FICZNE kl. VII 

GRAMATYKA JĘZYKA 
POLSKIEGO o p i s o w a 

GRAMATYKA JĘZYKA 
POLSKIEGO W ć w i c z e -
n i a c ł i I i II t o m 

JĘZYK ANGIELSKI DLA 
SAMOUKÓW 

WYMOWA ANGIELSKA 
ROZMÓWKI ANGIEL-

SKIE 
ROZMÓWKI FRANCUS-

KIE 
C O M M E N T L E D I R E E N 

P O L O N A I S 
D O M O W Y P O R A D N I K 

K R O J U ( w o p r a w i e ) 
500 Z A G A D E K L I T E R A C -

K I C H 
500 Z A G A D E K G E O G R A -

F I C Z N Y C H 
500 Z A G A D E K H I S T O -

R Y C Z N Y C H 
500 Z A G A D E K Z H I S T O -

R I I S Z T U K I 
R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
A B C D O B R E G O W Y -

C H O W A N I A 
J Ę Z Y K P O L S K I N A C O 

D Z I E Ń ( w o p r a w i e ) 
S E R W E T Y — N O W E 

W Z O R Y 
W S T A W K I , 
N A D R U -

F I R A N K I , 
K O R O N K I 
T A C H 

R O B O T Y S Z Y D E Ł K O W E 
K U C H N I A P O L S K A ( W 

o p r a w i e ) 
J A K M O W I C I P I S A Ć 

P O P R A W N I E 

0,60 

0,80 

0,80 

0,55 

2,50 

7,60 

13,00 
3,40 

3,20 

4,20 

4,20 

7,15 

3,10 

3,15 

2,20 

3,10 
8,50 

4,10 

6,30 

4,20 

2,45 
8,10 

13,30 

0,60 

C Z Y T A N K I D L A K L . I I I 1,30 

W N A S Z E J O J C Z Y Ź N I E 1,20 

P O D R Ę C Z N Y S Ł O W N I K 
P O L S K O - N I E M I E C K I 11,30 
N I E M I E C K O - P O L S K I 13,30 

S Ł O W N I C Z E K O B R A Z -
K O W Y — W E R S J A 
F R A N C U S K A 1,65 

S Ł O W N I K F R A N C U S K O -
- P O L S K I ( w o p r a w i e ) 7,80 

L E F R A N Ç A I S C O M M E R -
C I A L ( w o p r a w i e ) 12,00 

Ubierajcie się w farmie: 

BOLDODUC M A R C H A N D 
Douai: 

4 , ' i , r ue d e l a M a d e l e i n e 

Denain: 
6 5 , r o e d e V i l l a r s 

Somain: 
7 , r u e L a n o y 

Szanowni Klienci 
mogą sami sprawdzić: 

^ fakość ^ komfort ^ wybór • ceny 

Odzież męska, damska 
oraz dla dzieci i młodzieży 

WC: V 

J 
E S T to na p e w n o jedna 
z potężn ie jszych organ i -
zac j i w Polsce , bo p o -
myś lc i e t y l ko — p r a w i e 
pó ł mi l iona chłopa (choć 
Tiie t y l ko ) i t o w w i e k u 

„ p o b o r o w y m " — sam kw ia t 
tego, co na j l epsze na ws i i w 
miasteczkach. 21 tys ięcy j e d -
nostek, czy l i co druga g r o m a -
da, w i e ś czy przys ió ł ek w 
K r a j u jest opanowany . W i e c i e 
już z apewne o czjrm m o w a ? 
O Ochotn iczych Strażach P o -
żarnych. P o co is tn ie ją — 
każdy w ie . A l e jak w i e l e z a -
dań spełn ia ją — źe j e tak naz-
w i e m y ubocznych, a jednak 
bardzo istotnych? W i luż to 
wsiach polskich strażacka 
świet l i ca jest j eszcze j e d y n y m 
punktem spotkań t o w a r z y -
skich, gdz i e można p r z y j ś ć 
posłuchać radia, przeczytać 
gaze tę czy książkę, czy nawe t 
obe j r zeć t e l e w i z y j n y p r o -
gram? W w i e lu g romadach 
z abawy strażackie to duże 
w y d a r z e n i e kul tura lne. A 
strażackie ork ies t ry? Żadna 
organizac ja w Po l sce nie ma 
ich t y l e cd straż. 

Na j iważn ie jszą sprawą i sta-
ł y m zadaniem b o j o w y m 
ochotn ików jest go towość na 
w y p a d e k pożaru. Ćw ic zą w i ę c 
strażacy wsze lk i e sy tuac je 
„ o g n i o w e " , aby nic ich n ie za -
skoczyło . Ćw ic zen ia te są ta -
kie same jak przed la ty — 
wąż , toporek, bosaki, z r y w a -
nie dachu, bo też i pożar jest 
od w i e k ó w taki sam. A l e n ie -
w i e l e pozostało już ze starych 
t r adyc j i s trażacczyzny. B a r -
dzo r zadko można dziś spot-
kać w Po lsce strażacki w ó z 
c iągn iony do pożaru przez k o -
nie z r o z w i a n y m i g r z y w a m i . 
Dziś k i lkanaście tys ięcy sa-
mochodów (z tego 30 procent 
2 rad ios tac jami ) po l sk ie j p r o -

dukcj i , koordynac ja akc j i r a -
town ic zych p r zy dużych poża-
rach z samo lo tów będących w 
dyspozyc j i straży z a w o d o w e j , 
r ad io t e l e f ony w większośc i 
komend pow i a t owych , rad io -
stac je w komendach w o j e -
wódzk ich , azbes towe ubrania, 
genera to ry do gaszenia p ł y -
n ó w ła twopa lnych, maski 
ochronne — stanowią o ob l i -
czu pożarn ików. 

N a w e t tam, gdz ie nie ma 
elektrycznośc i , te le fonu, a w 
okol icy p r zeb i ega ją p r z ewody , 
za insta lowano ponad 6000 
skrzynek a l a rmowych (polski 
patent ) umoż l iw ia j ą cych na-
tychmias t owy kontakt z ko-
mendami p o w i a t o w y m i . 

t,. 

W 1962 r. w Po l sce w y b u -
chło 18.339 pożarów, p r a w i e 60 
„ c z e rwonych k u r ó w " dz ien-
nie. Straż in t e rwen iowa ła 
26.500 razy. W i e l e m i l i a r d ó w 
poszło z d y m e m przede w s z y -
stkim na wsi . A l e znacznie 
w i ększe b y ł y b y te straty, g d y -
by n ie ch łopcy z Ochotniczych 
St raży Pożarnych . A przec ież 
nikt im za to n ie płaci. Dz ia -
ł a j ą ochotniczo — w dobrze 
p o j ę t y m interesie społecznym, 
w s p o m a g a j ą c a k t y w n i e j edno -
stki straży z a w o d o w e j . Z a -
dz iw ia j ą swo im oddaniem t e j 
służbie. M a j ą sprzęt, m a j ą 
ubrania ochronne, a le i leż to 
razy pędzą do ognia prosto z 
pola i w t e d y og ień wypa l a 
dz iury w ich p r ywa tnych ka-
potach, bo kto mia łby czas 
biec do domu czy remi zy i 
wk ładać ochronny kombine -
zon? 

Strażacy w Po lsce cieszą 
się w i e l k i m szacunkiem. Do 
te j o f i a rne j i t rudne j s łużby 
społecznej wdraża się m ł o -
dzież, a nawe t kobiety . Obec -
nie w Po lsce is tnie je około 200 
sekcj i , gdz i e chłopcy w w i e k u 
15—18 lat, pe łnią pomocnicze 
funkc j e . Jest też k i lkanaśc ie 
sekc j i kobiecych, które ugasi-
ły już n ie j eden pożar. 

Ż y c z y ć na leży dz i e lnym 
strażakom jak na jw i ę c e j po -
kazowych i ćw iczebnych ak-
cj i , a jak n a j m n i e j a l a r m ó w i 
pędzenia na łeb na s z y j ę tam, 
gdz ie roz lega się rozpacz l iwy 
k r z yk : „ G o r e ! G o r e ! " 



Każda polska impreza organizowana na Nordzie gromadzi 
zawsze liczne grono szczerych przyjaciół Polski i Polaków 

W V i eux Condé (Nord ) zorganizowano niedawno staraniem 
stowarzyszenia „France -Po logne" i tamtejszego merostwa w y -
stawę poisicich plaltatów fi imowycii , w y r o b ó w sztuiii l udowe j 
i fotografi i . N a inaugurację przybyły liczne osobistości lolcaine 
i goście oraz Iconsui P R L w Li l le — p. Józef Klasa. M e r a depu -
towanego reprezentował jego zastępca p. Eugène Tliieme, w i e i -
l<i przyjaciel Po l aków (znany w Ruchu Oporu jako colonel M i -
chel). Ponadto obecni byli m.in. zastępcy mera pp. Jean Dussen -
nes, Fe l ix Vandermutten, Marce l Collet, dyrektor szkoły f r a n -
cuskiej — p. Audin, dyrektorka szkoły żeńskiej — p. Maauet 
oraz nauczyciele: p. Mar ius Mirt in i inni. 

WYSTAWA O POLSCE 
W VIEUX CONDE 

Pan Konsul Józef Klasa (drugi od lewej w głębi) w przyjaz-
nej i serdecznej rozmowie z osobistościami francuskimi 

D. DOWOJiA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe 

ważne w całej Franc j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 

M E T R O : P O N T - M A R I E 

Wiązanka polskich tańców ludowych w wykonaniu czterech 
par miejscowego zespołu młodzieżowego bardzo się podobała 

PR Z E M Ó W I E N I E p o w i t a l -
ne w y g ł o s i ł zastępca m e r a 
p. Dussennes. P o n i m za -

bra ł g łos p. Legrand z 
„ F r a n c e - P o l o g r i e " , k t ó r y w y -
jaśn i ł cel w y s t a w y . Podczas 
uroczys tośc i i n a u g u r a c y j n e j 
w y g ł o s i ł r ó w n i e ż p r z e m ó w i e -
n ie p. konsul Klasa, k t ó r y 
p r z y p o m n i a ł w i e l o w i e k o w e 
t r a d y c j e p r z y j a ź n i f r a n c u s k o -
-po l sk i e j . M ó w c a , n a w i ą z u j ą c 
do o b c h o d ó w Tys i ą c l e c i a w 
k r a j u i z b l i ż a j ą c e j się 20 r oc z -
n icy pows tan ia P o l s k i L u d o -
w e j , .wskazał na r o z w ó j i d o -
r obek os iągn i ę ty p rzez naród 
po l sk i w r ó żnych dz iedz inach. 

P r z y l a m p c e w i n a w z n o -
szone b y ł y liczne toasty na 
cześć przyjaźni między F r a n -
cuzami i Polakami. 

Z okaz j i i naugurac j i w y -
s t a w y w y s t ą p i ł y t akże z e 
s w o i m p r o g r a m e m a r t y s t y c z -
n y m c z t e r y p a r y m i e j s c o w e g o 
zespołu m ł o d z i e ż o w e g o . Z e -
bran i w l i c zb ie ponad 100 osób 
ż y w o ok l a sk iwa l i dob r z e w y -
konaną w i ą z a n k ę t a ń c ó w lu -
d o w y c h . 

Występowal i : kol. koi. Paź -
dzior, Angelus , Wojtyczko, 
Wiśniewska, Dąbrowski , Paź -
dziorówna, Berauinot, T r ev i -
sovie, Wiśniewski , E idówna. 
P r zyg rywa ł Stanisław Kosze -
la — akordeon is ta z V i e u x -
-Condé . 

Jak się d o w i a d u j e m y , po -
dobne wys t awy organizuje się 
w innych miastach i gminach 
Nordu i Pas -de -Ca la i s . 

W s p r a w i e l i s t ó w J ó z e f a Grzybica z N o r d u 
Redakc ja nasza na prośbę pana Józefa G r zybka zaprzestała 

pub l ikowania jego cotygodniowych „L i s t ów " i zamieściła w y -
powiedzi Czytelników na temat treści i f o rmy tych „L istów" . 
By ł y to głosy przeciw i za Grzybkiem. N i m w y p o w i e m y się 
na temat „L istów Józefa Grzybka " , z których wie le oceniliśmy 
jako c iekawe i pożyteczne g awędy o naszych sprawach (chociaż 
ki lka „L i s tów" poruszało kwestie nieistotne), odda jmy głos Czy -
telnikom i samemu panu Grzybkowi . 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
W N r 39 „ T y g o d n i k a P o l -

s k i e g o " w y c z y t a ł e m l ist N i e -
z a d o w o l o n e g o z St. A v o i d , t y -
c zący się a r t y k u ł ó w pana Jó -
ze fa G r z y b k a . N i e w y d a j e m i 
się słuszne, aby C z y t e l n i c y 
d y k t o w a l i R e d a k c j i co i j ak 
m a pisać, a le j e ż e l i R e d a k c j a 
na to p o z w a l a , to od s ieb ie 
o śm i e l am się z a p r o p o n o w a ć , 
aby l e p i e j na t y m m i e j s c u (to 
znaczy zamias t G r z y b k a ) z a -
mieszczać coś pouc za j ą c e go , 
j ak op isy as t ronomiczne , g e o -
g r a f i c z n e i h i s to ryczne . T e g o 
naszemu „ T y g o d n i k o w i " b a r -
dzo b raku j e . 

P r o s z ę p r z y j ą ć m o j e usza-
n o w a n i e ! 

Ż y c z ę p o w o d z e n i a . 

C z y t e l n i k z C i t é 
Jeanne d ' A r c 
( M o s e l l e ) 

P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
P a n G r z y b e k p r a c o w a ł d la 

, T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
p a l e m pr ze z d ług i czas, p r a -
c o w a ł ku z a d o w o l e n i u c z y t e l -
n i k ó w . S a m c z y t a ł e m j e g o k o -
r e spondenc j e z p e w n y m za in -
t e r e s o w a n i e m . T o t e ż na l e ża ło 
m u p o d z i ę k o w a ć i p r z es łać 
m u d y p l o m uznania. S ta ło się 
n ies te ty inacze j . S p r a w a stała 
się ba rdzo p r z y k r a dla C z y -
t e l n i k ó w , a co dop i e r o d la sa-
m e g o G r z y b k a ! 

R e d a k c j a p r z ec i e ż mus ia ła 
z a u w a ż y ć dość d a w n o , że 
pan G r z y b e k stał s ię p o -
w o l i z g r z y b i a ł y m s taruszk iem. 
T r z e b a b y ł o p r z e r w a ć d r u k o -
w a n i e j e g o ko r e spondenc j i i 
p rzes łać m u u p r z e j m e se r -
deczne p o d z i ę k o w a n i e i o g ł o -
sić t o p o d z i ę k o w a n i e w , , Ty -
g o d n i k u " . 

Ł ą c z ę w y r a z y p o w a ż a n i a 

K a z i m i e r z G R A B O W S K I 
z M o n t e s q u i e u - V o l v e s t r e 
( H t e Gar . ) 

N a liczne prośby naszych 
Czytelników wznaw iamy stałą 
rubrykę, która nosiła dotąd 
nazwę „K lubu Przyjació ł " . 

Pośrednictwo „Tygodnika 
Polskiego" w nawiązywaniu 
korespondencji Po l aków z 
K r a j u z Polakami w e Franc j i 
i Belgi i nasi Czytelnicy oce-
nili jako bardzo pożyteczne 
i celowe. Zgłoszono nawet 
propozycję stworzenia k lu -
b ó w zainteresowań. Dotyczy 
to zwłaszcza młodzieży. A b y 
to zrealizować, konieczna jest 
korespondencja naszych przy -
jaciół z redakcją. A więc pisz-
cie do siebie wza jemnie i od 
czasu do czasu również do na -
szej redakcji . 

^ Nasza Czytelniczka — 
pani J. Bru l ińska z Diyion — 
pos zuku j e osoby zaintereso-
w a n e j wymianą znaczków 
pocztowych. Chę tnych pros i o 
s k o n t a k t o w a n i e s ię z j e j k u -
z y n e m m i e s z k a j ą c y m w P o l -
sce. A d r e s : Leszek Nabzdyk, 
Radom, ui. Bema 5 m. 43. 

^ Janusz Szajewski , L u -
blin 1, skrytka pocztowa 172. 
„ M a m 21 lat. P r a c u j ę j a k o 
technik e l e k t r o - e n e r g e t y k . 
C h c i a ł b y m za W a s z y m p o -
ś r e d n i c t w e m nawiązać kon-
takt z młodym Polakiem lub 
Po lką z Franc j i lub Belgi i 
oraz zaprosić w czasie w a k a -
cji do Polski. Jes tem w stanie 
z a p e w n i ć ( j e d n e j osob ie ) 

u t r z y m a n i e i z w i e d z e n i e K r a -
ju w ł a s n y m s a m o c h o d e m " . 

Franciszka Łastowska, 
Miastko, ul. Mickiewicza 5 
m. 1. „ B a r d z o c h c i a ł a b y m k o -
r e s p o n d o w a ć z naszymi R o d a -
k a m i i wymieniać widokówki , 
pisma oraz piosenki. Intere -
suje mnie życie młodzieży". 

^ P a w e ł Wojciechowski , 
Łódź 1, ui. Żeromskiego 117. 
„ M a m 22 lata, j e s t em s tuden -
t e m Szko ł y T e a t r a l n e j i F i l -
m o w e j w Łodz i . Z b i e r a m t e k -
sty p iosenek i f o t o s y p i osen -
ka r z y . P r a gną ł bym otrzymy-
wać pisma: „Cinemonde", 
„Nous les garcons et les f i i -
les", i „Musie hal l" , ja w za-
mian posyła łbym polskie. 

GŁOS MA 
JÓZEF GRZYBEK 
Panie Redaktorze! 

Zacznę wprost: ostatnie ty-
godnie zeszły mi na rozmy-
ślaniach. Myślałem o liście 
Czytelnika z Saint-Avoid, o 
reakcjach innych Czytelników 
na ten list i wreszcie — o 
wszystkich moich „listach", o 
ich treści, sensie, o celu, jaki 
przyświecał mi przy pisaniu 
tych „Listów" do „Tygod-
nika". 

List „Niezadowolonego" za-
wierał surową ocenę, ba, po-
tępiał wszystko, co dotąd na-
pisałem. Przypomnę ustęp z 
owego listu: „...To co Pan 
umieszcza w „Tygodniku" jest 
bardzo mało wartościowe i 
ciekawe dla Czytelników. Po-
rusza Pan sprawy na ogół bła-
he, jak babskie ploteczki, 
sprawy swej rodziny, sąsia-
dów, córek itp.". 

Były też wypowiedzi innych 
Czytelników. Nie poczułem się 
urażony — nie obrażam się 
bowiem tak szybko i nie uwa-
żam się za nieomylnego, sza-
nuję cudzą opinię. To wszyst-
ko sprawiło jednak, że prze-
czytałem na nowo wszystkie 
„Listy", jakie dotąd napisa-
łem, co z kolei przyprawiło 
mnie o takie mniej unęcej 
refleksje: 

Pisałem — przypominałem 
to sobie przy przeglądaniu 
numerów „Tygodnika" z 
ubiegłych miesięcy — głównie 
o życiu emigracyjnym, daw-
nym i dzisiejszym, często po-
ruszałem tematy takie, jak 
dzieje naszego, emigracyjnego 
obyczaju (stare słowa i zwro-
ty, tradycje, jakich przestrze-
gali nasi dziadkowie i ojco-
wie), chodziło mi bowiem o to, 
aby „stare dzieje'^ na które 
składały się praca w kopalni, 
praca społeczna w dawnych 
organizacjach emigracyjnych, 
darcie pierza i prowadzone w 
westfalsko-poznańskiej gwa-
rze dyskusje z wędrującymi 
po koloniach „szwagrami", 
aby te „stare dzieje", których 
nikt nie zapisał — „ocalić od 
zapomnienia". Dalej: pisałem 
0 swoim pobycie w Kraju, o 
problemach takich, jak „mło-
dzież a polskość", o własnych, 
rodzinnych bolączkach, kłopo-
tach i radościach, które — jak 
mi się być może niesłusznie 
wydawało i wydaje — podob-
ne są do bolączek, kłopotów 
1 radości każdej niemal robot-
niczej rodziny. I o Polsce pi-
sałem często i o przyjaźni pol-
sko-francuskiej także... 

Któż tu ma zatem rację? 
Myślę, że prawda leży zapew-
ne gdzieś po środku. 

Czy podejmowane przeze 
mnie tematy — to były tema-
ty błahe? Plotki — to nie jest 
przecież temat błahy. Plotka 
bowiem może zniszczyć czło-
wieka. Tak samo nie są te-
matami błahymi sprawy ta-
kie, jak: tradycje emigracyj-
ne, które są przecież dla nas 
czymś w rodzaju metryki uro-
dzenia; nasze umiłowanie Pol-
ski, nasze ogromne przywią-
zanie do Francji i wreszcie — 
„wszystkie nasze dzienne 
sprawy" w ogóle. Konia z rzę-
dem Czytelnikowi z Saint-
-Avold, jeśli potrafi udowod-
nić, że tak nie jest. 

Pewnie — nie jestem zawo-
dowym dziennikarzem ani li-
teratem, jestem tylko samou-
kiem — może więc żle, nie-
umiejętnie, zbyt osobiście, za 
bardzo przez sprawy własnej 
rodziny patrzyłem na różne 
kwestie, może mój dotych-
czasowy sposób pisania nie 
podobał się wielu Czytelni-
kom — zarzucającym mi, iż 
moje „Listy" były mało war-
tościowe i ciekawe. Czytelnik 
z Saint-Avoid może mieć ra-
cją, pod tym względem moż-
na by mi na pewno niejedno 
zarzucić. 

Gotów jestem przyznać, że 
wiele było dotychczas po-
tknięć, że za Uñele było poru-
szania spraw od strony ro-
dzinno-domowej w moich „Li-
stach", gotów jestem zacząć 
maczać pióro, którym piszę, w 
innym aniżeli dotychczas „in-
kauście" (jak to mówili West-
falacy). Gotów jestem przy-
znać, że tematyka moich „Li-
stów" była jak dotąd zbyt 
ograniczona, gotów jestem 
rozszerzyć tę tematykę. 

Ale — darujcie — nie mo-
gę się zgodzić z tym, że tema-
ty, które dotychczas porusza-
łem („stare dzieje" emigra-
cyjne, zwyczaje polskiego 
Nordu, problemy wychowania 
młodzieży itd.) to są rzeczy 
błahe. Nie zgodzę sią z tym, 
choćbym i miał złamać, jak 
to się mówi, to pióro, którym 
piszę, a jeszcze nie chciałbym 
tego zrobić. 

Bo gdybym się z tym zgo-
dził, to przestałbym być sobą, 
Józefem Grzybkiem, polskim 
górnikiem z francuskiego 
Nordu, synem emigrantów, 
dzieckiem środowiska, które 
nauczyło mnie szacunku nie 
tylko dla pomników i grubych 
ksiąg, ale i dla tego wszyst-
kiego, z czego wyrosłem, z 
czego wszyscy wyrośliśmy — 
starych zdjęć, wspomnień o 
pierwszych „fajnych latach 
Ęmigracji", pewnych tęsknot, 
naszej gwary, naszych trady-
cji kulinarnych i innych — 
słowem: dla tego wszystkiego, 
o czym — może nieudolnie — 
pisałem, a co tylko pozornie 
jest błahe. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ö Z E F G R Z Y B E K 

z N o r d u 



N a g r o d y za t ra fne rozw iqzan ie 
r o z r y w e k umys łowych 

o d " r 2 9 5 d o |nr 3 0 7 w ł ó c z n i e w y l o s o w a l i : 
J a n i n a L I S O W S K A — C H O I S Y - A U - B A C ( O i s e ) , J. M A S T E R -

N A K — B R U A Y - E N - A R T O I S ( P . d e C . ) , I r e n a F R A N K I E -
W I C Z — O S T R I C O U R T ( N o r d ) , M a r i a n S R O K A — L A L L A I N G 
( N o r d ) , I r e n a H O M A — B R U A Y - E N - A R T O I S ( P . d e C. ) , 
S Z U L C — P A R Y Ż X X , M i c l i a ł L O B E R M A Y E R — A U D U N - L E -
T I C H E ( M o s e l l e ) , M . H U B E R T — B R U A Y - E N - A R T O I S 
( P . d e C. ) , E d w a r d K W A Ś N I A K — A R C I S - S U R - A U B E ( A u b e ) , 
J osep l i Z A B O R O W S K I — Q U I E V R E C H A I N ( N o r d ) , K a z i m i e r z 
G R A B O W S K I — M O N T E S Q U I E U - V O L V E S T R E ( H t e - G a -
r o n n e ) , S t é p h a n i e F L I E G E R — P A R I S I V , L u d w i k M A L W I C -
K I — L I L L E ( N o r d ) , W ł a d y s ł a w W I E C Z O R E K — A N G O U -
L E M E ( C h a r e n t e ) , E r i c J A N K O W S K I — P A R I S X V I I I , A . S O L -
D I — N I C E ( A . M . ) , B r o n i s ł a w M A T U S Z A K — B A R L I N 
( P . d e C.) , E u g e n i a B O R K O W S K A — P A R I S X I X , A n t o n i C I E R -
P U C H A — C R O I X ( N o r d ) , C h r i s t i n e S O B C Z Y K — M E T Z ( M o -
se l l e ) . « J 

(C iąg da lszy l isty nag rodzonych w nas tępnym numerze ) 
* 

P r z e p r a s z a m y za o p ó ź n i e n i e w o g ł o s z e n i u w y n i k ó w l o s o w a n i a 
n a g r ó d za p r a w i d ł o w e r o z w i ą z a n i e r o z r y w e k u m y s ł o w y c h , a l e 
w y n i k ł o t o g ł ó w n i e z p o w o d u n a w a ł u p r a c y r e d a k c y j n e j . D o -
ł o ż y m y s t a r a ń , a b y l i s t y n a g r o d z o n y c h u k a z y w a ł y sią c z ę ś c i e j . 

X t y c i a mnych kolOMw 
E G Z A M I N Y 

I R O Z P R A W Y 
U N I W E R S Y T E C K I E 

N A N C Y . O t o w y n i k i e g z a -
m i n ó w na U n i w e r s y t e c i e w 
N a n c y : C e r t y f i k a t f i l o l o g i i i 
c e r t y f i k a t l i t e r a t u r y n i e m i e c -
k i e j p r z y z n a n o pann ie W o j t u ś -
c lszyn; C e r t y f i k a t s t u d i u m 
p r a k t y c z n e g o j ę z y k a a n g i e l -
s k i e g o u z y s k a l i : pp . B r z e z iń -
Eki I D u c h ; C e r t y f i k a t w z a -
k r e s i e w y ż s z e j g e o l o g i i z n o -
tatką „ a s s e z b i e n " o t r z y m a ł 
p. W o d a . 

N a W y d z i a l e P r a w a p o m y ś l -
ilie z ł o ż y ł e g z a m i n y z I r o k u 
p, Franço is W i e l c h u d a ; na 
W y d z i a l e L i t e r a t u r y c e r t y f i -
ka t u z y s k a ł a pan i W o ł k o w l c z ; 
n a W y d z i a l e N a u k Ś c i s ł y c h p. 
Antończyk u z y s k a ł c e r t j r f i k a t 
w z a k r e s i e f i z y k i e k s p e r y m e n -
t a l n e j a c z ę ś c i o w y c e r t y f i k a t 
p r z y z n a n o p. H e n r y k o w i H u -
ka ło . 

D Y P L O M Y 
N A G R O D Y , M E D A L E 
B U L L Y - L E S - M I N E S . D u ż e 

p o w o d z e n i e m i a ł d o r o c z n y 
k o n c e r t o r k i e s t r y m i e j s k i e j 
pod d y r e k c j ą p. Konieczki . T>o 
k o n c e r c i e w r ę c z o n o c z ł o n k o m 
z e s p o ł u n a g r o d y . O t r zs rma l i j e 
w s e k c j i p i e r w s z e j za e g z a -
m i n : p.p. Roszka i RybskI , w 
s e k c j i t r z e c i e j p. Kaźmie rczak . 

W n a g r o d ę za 30 - l e tn ią p r a -
c ą w o r k i e s t r z e d3rplomy i 
m e d a l e p r z y z n a n o : p.p. A n t o -
n i emu Kaźmie r c zakow i , Józe -
f o w i K a ź m i e r c z a k o w i I K o -
niecznemu. Z a 20 - l e tn ią p r a c ę 
d y p l o m i m e d a l u z y s k a ł p. E d -
m u n d Kaźmierczak . 

G O S N A Y . D o r o c z n j o n z w y -
c z a j e m o d b y ł o s i ę z e b r a n i e 
s p r a w o z d a w c z e o g r o d n i k ó w i 
s a d o w n i k ó w . S t o w a r z y s z e n i e 

M a r s z z t a c ą 
w o r g a n i z o w a n y m p r z e z 

U n i o n des T é l é s p e c t a t e u r s 
m a r s z u z „ t a c ą na r ę k u " na 
p r z e s t r z e n i 3 k m w H é n i n -
- L i é t a r d — m i m o b a r d z o 
z ł y c h w a r u n k ó w a t m o s f e r y c z -
n y c h — z w y c i ę ż y ł w ł a d n y m 
c z a s i e 27 m i n u t p. A n d r é M a -
k o w s k i z H é n i n - L i è t a r d . 
C z w a r t e m i e j s c e z a j ą ł p. Jan 
A n t o ń c z y k z D o u r g e s . 

B a l o n i k i l ą d o w a ł y 
•w S z w e c j i i w P o l s c e 

W o k r e s i e w a k a c y j n y m 
p r z e s z ł o 1800 b a l o n i k ó w w y -
puśc i l i m ł o d z i z a w o d n i c y z 
B E U V R Y . N a j d a l e j z a l e c i a ł 
b a l o n i k A n n i e Dauchez , k t ó r y 
w y l ą d o w a ł w Sa l a rna w 
S z w e c j i , p r z e l e c i a w s z y w l i n i i 
p r o s t e j 1200 k m , d rug i i t rze -
c i ba lonik l ą d o w a ł y w Polsce, 
w Poznańsk iem, ponad 1000 
k i l omet rów . M i e j s c e 33 z a j ą ł 
b a l o n i k F i l i pa Za j ą ca . 

g r u p u j e w s w o i c h s e k c j a c h 
p r z e s z ł o 800.000 c z ł o n k ó w . W 
k o n k u r s i e za n a j l e p s z y o g r ó d 
p. S t an i s ł aw B a r a n e k ( H a i l l i -
c o u r t ) o t r z y m a ł s i ó d m ą n a g r o -
dę , a p. Józef D rudz ińsk I p i ę t -
nas tą . N a t o m i a s t w d z i a l e w y -
s t a w o w y m za w a r z y w a z o s t a ł 
naga-odzony p. Kaz imie r z W o ź -
niak z D i v i o n — p i ą t e m i e j s c e 
o r a z p. Józef M a j a k z D i -
v i o n — j e d e n a s t e . 

B U I L Ł Y - Ł E S - M I N E S . W 
c zas i e j e s i e n n e g o k i e r m a s z u 
n a g r o d ę — p i ę k n y p i e c k u -
c h e n n y — w y g r a ł a pan i 
J a d w i g a W y c z y n o w s k a . 

N O U E X - L E S - M I N E S . D y -
p l o m y F r a n c u s k i e g o C z e r w o -
n e g o K r z y ż a u z y s k a ł y m . in . : 
A n n l c k Cichy, M a r i e Bobe l , 
M a r i e M u ś l e w s k a i M o n l a u e 
Zie l ińska. 

L I E V I N . W c z a s i e k u r s u 
F r a n c u s k i e g o C z e r w o n e g o 
K r z y ż a na p i e r w s z y m m i e j s c u 
u p l a s o w a ł a s i ę pani Roszyk . 

T U R N I E J E B E L O T E 
S A L L A U M I N E S . W k o n -

k u r s i e b e l o t e c z w a r t e m i e j s c e 
z a j ą ł p. François M a k o w l a k . 

N O Y E L L E S - S O U S - L E N S . W 
t u r n i e j u b e l o t e u c z e s t n i c z y ł o 
40 osób . D r u g i m m i e j s c e m p o -
d z i e l i l i s i ę p. B loda ł a i Dup i r e , 
zaś t r z e c i m p.p. Sobczak I 
Kaczmarek . 

Z Ł O T E G O D Y 
P A l S S T W A I D C Z A K O W 

C A L O N N E - R I C O U A R T . W 
c zas i e u r o c z y s t o ś c i w m e r o -
s t w l e p a ń s t w o I dczakow ie b y -
l i p o d e j m o w a n i p r z e z z a r z ą d 
g m i n y . C z ł o n k o w i e z a r z ą d u 
z ł o ż y l i i m ż y c z e n i a z d r o w i a i 
p o w o d z e n i a . P . I d c z a k p r z e -
p r a c o w a ł 40 l a t w g ó r n i c t w i e . 

Z G O N S E N I O R A 
P O L S K I C H E M E R Y T Ó W 

A V I O N . W w i e k u l a t 82 
z m a r ł e m e r y t o w a n y r o b o t n i k 
A d a m Łosowsk i . W p o g r z e -
b i e w z i ę ł o u d z i a ł w i e l u R o d a -
k ó w i f r a n c u s c y p r z y j a c i e l e 
Z m a r ł e g o z C i t é n r 5 i o k o l i c y . 

E L L E 
e t 

L U I 
D O U A I 

Cna wprost dworca) 
T«l. 88-60-04 

Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży męskiej, 

damskiej i dziecięcej 
N A J N O W S Z E 
L E ! 

M O D E -

N A J M O D N I E J S Z E 
L O R Y ! 

K O -

A C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5"/, Z N I Ż K I D L A L I C Z -
N Y C H R O D Z I N I P E N -
S J O N O W A N Y C H 

Sta r an i em Cent ra lnego Komi te tu Tys iąc lec ia Po l sk i w W i e l -
k i e j B r y t an i i odby ło się 12 paźdz iern ika br . zebran ie K o ł a L o n -
dyn, z udz ia łem sympa tyków . W zebran iu wz ią ł udzia ł redaktor 
nacze lny Z a c h o d n i e j A g e n c j i P r a s o w e j E d m u n d Męc l ewsk l , 
k tóry wyg ł o s i ł in te resu jący re fe rat poświęcony p rob l ematyce 
z iem zachodnich i północnych. P o re fe rac ie odby ł a się ożyw iona 
dyskus j a . 

99 P o l s k a n a d O d r ą i B a ł t y k i e m 
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Stowarzyszen ie O d r a - N y s a 
w Londyn ie , p r zy pomocy T o -
w a r z y s t w a R o z w o j u Z i e m Z a -
chodnich, zo rgan izowa ło w 
stolicy W i e l k i e j B ry t an i i w y -
s tawę „Po l ska nad O d r ą 1 
Ba ł t yk i em" . P o d o b n ą w y s t a -
w ę og ląda l i wcześn ie j R o d a c y 
w e F ranc j i . 

W y s t a w ę w L o n d y n i e o b e j -
rzało około 1000 osób, w tym 
ponad p o ł o w ę s tanowi l i B r y -
tyjczycy. Wszys tk i ch z w i e d z a -

j ących z aopa t r ywano w w y -
d a w n i c t w a w j ęzyku po lsk im 
l u b angie lskim, poświęcone 
p rob lematyce polskich ziem 
zachodnich I północnych. 
W i e l k i m za interesowaniem 
zw iedza j ących cieszyły się t a -
kie w y d a w n i c t w a polskie j ak : 
miesięcznik „Po l and " , „ W e 
never fo rgot ten" , „Po l ska a 
p r o b l e m n i emieck i " oraz k r a -
j o w e w y d a w n i c t w a turystycz -
no -k r a j o znawcze . 

„ Wspomnienia z ż^cia polonijnego Westfalaha po wojnie i przed wojną" 

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU ZWIĄZKU POLAKÓW 
redakcji „GŁOSU POLSKIEGO' 11 „ZGODA . 

J u r y k o n k u r s u o g ł o s i ł o l i -
s t ę n a g r o d z o n y c h u c z e s t n i k ó w 
r o z p i s a n e g o w u b i e g ł y m r o k u 
w ś r ó d P o l o n i i n i e m i e c k i e j 
przez Z w i ą z e k P o l a k ó w „ Z g o -
d a " w N iemczech oraz r e d a k -
c j ę „ G ł o s u P o l s k i e g o " k o n -
k u r s u na t e m a t : „ W s p o m n i e -
n ia z ż y c i a p o l o n i j n e g o W e s t -
f a l a k a p r z e d w o j n ą l p o w o j -
n i e " . 

W y r ó ż n i o n e z o s t a ł y w s p o m -
n i e n i a n a s t ę p u j ą c y c h o s ó b : 
F e U k s a G R A C Z Y K A z O b e r -
hausen, An ton i e go Ł A S I N -
S K I E G O z H a m b o r n , J ana 
S Z Y N A L S K I E G O z H e r n e -
- M a r s l o h Sod ingen , C z e s ł a w y 

K N U T O W E J , Józe fa M A T Y -
S Z A K A z H a n n o v e r u , K a z i -
mie rza Z I M I E W S K I E G O , 
F ranc i s zka F A B I S I A . 

P o n a d t o j u r y k o n k u r s u d o -
d a t k o w o w y r ó ż n i ł o n a s t ę p u -
j ą c e o s o b y : S t an i s ł awa K N I T -
T E R A . Józe fa M A N I K O W -
S K I E G O . W ł . G R O S Z E W -
S K I E G O , W a l e n t e g o B R Ę G -
L A „ P e l a g i ę W O N S I K O W -
S K Ą . An ton i e go S M I E C H O -
W I C Z A , M a r l ę K a r m i ń s k ą , 
F ranc i szka W A C H O W I A K A I 
M a g d a l e n ę Ł A W N I C Z A K . 

W y r ó ż n i e n i o t r z j r m a l i p a -
m i ą t k o w e n a g r o d y u f u n d o w a -

ne p r z e z 
„ Z g o d a " , 
P o l s k i e g o ' 
Ł ą c z n o ś c i 
n l c z n ą „ P o l o n i a " 

Z w i ą z e k P o l a k ó w 
r e d a k c j ę „ G ł o s u 
o r a z T o w a r z y s t w o 
z P o l o n i ą Z a g r a -

W ś r ó d g o ł ą b i a r z y 
M O Y E U V R E - G R A N D E . S z c z o d r y o f i a r o d a w c a n a g r ó d , p. L u d -

w iczak w c z a s i e d o r o c z n e g o p o d s u m o w a n i a w y n i k ó w w r ę c z y ł 
n a g r o d y m . i n . p. W r ó b l o w I za n a j d ł u ż s z y l o t j e g o go łę l r i i p anu 
Szymańsk i emu za i l ość u d z i a ł ó w w k o n k u r s a c h . S k a r b n i k t e j 
s e k c j i p. G r y m l a s w y p ł a c i ł w g o t ó w c e 12 c z ł o n k o m r ó w n o -
w a r t o ś ć n a g r ó d za c z ę s t e u d z i a ł y w k o n k u r s a c h . 

B U L L Y - I ^ S - M I N E S . W ś r ó d w y r ó ż n i o n y c h w r o z m a i t y c h 
k a t e g o r i a c h z n a l e ź l i s i ę : p. W i ł k a n o w s k i , p. K e m p s k i o r a z pan 
G i e r ak . 

D O U A I - A U B E R C H I C O U R T . B a r d z o ł a d n e w y n i k i w e w s z y -
s t k i c h k a t e g o r i a c h o s i ą g n ę l i : pp. A n t o n i Juszczak o r a z Jan 
Ł u c k o w l a k . P i e r w s z ą n a g r o d ę za ca ł ość w y n i k ó w u z y s k a ł p an 
Anton i Juszczak. 

G R E N A Y . W g r u p i e „ e n des sous d e P a r i s " p i e r w s z e m i e j s c e 
z a j ą ł p. Jan K u r t e k , w g r u p i e „ a u dessous d e P a r i s " p i e r w s z e 
m i e j s c e p r z y p a d ł o p. S t e f a n o w i Stodo lnemu. R ó w n o c z e ś n i e w y -
ż e j w y m i e n i e n i z a j ę l i d w a p i e r w s z e m i e j s c a w „ e n d e ç à et 
a u - d e l à d e P a r i s " . 

D I V I O N . S t o w a r z y s z e n i e g o ł ę b i a r s k i e „ L ' E c l a i r " p r z y z n a ł o 
n a g r o d y z a r o k 1963 w g r u p a c h : „ e n dessous d e P a r i s " p. M . 
P a w l a c z y k o w i — c z w a r t ą , p. E. Jezucle — p i ą t ą , „ a u - d e s s o u s 
d e P a r i s " p. C l e ś l ew i czow i — d r u g ą , „ a u x p r e m i e r s " p. P a w l a -
czykowi — c z w a r t ą , z a n a j w i ę k s z ą i l ość n a g r ó d : p. P a w l a c z y -
k o w i — c z w a r t ą n a g r o d ę , p. E. Jezucle — p i ą t ą , a p. M o r g i e -
l ow l — s zós tą . 

L A P U G N O Y . Z a o s i ą g n i ę t e w y n i k i z o s t a l i w y r ó ż n i e n i : pan 
B r u n o Putas , i p. Józef MIs t raL 

• L o d f i w k i , m a s z y n y do p r a n i a I i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LENG - PICARD ET C - i e 1 6 . Place de la Liberté, 4 2 3 , rua de Lannoy i 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) S 

Hrtr^ ^furyzAjUcu^ 
W Y K A Z 

osób poszuku jących s w y c h 
rodzin na terenie F r a n c j i 
za poś redn ic twem Po l sk iego 

Cze rwonego K r z y ż a 

C io smak A n i e l a poszuku j e 
C I O S M A K A Jana lat ok. 
17 s. Józe fa I Ka ta r zyny . 

Dudz ińska Ste fan ia poszuku j e 
H e n r y k a K O Ł O D Z I E J -
C Z Y K A ur . 13.1.1899 r., s. 
Jacentego I B r o n i s ł a w y . 

D r z e w i e c k a Józe fa poszuku j e 
o j ca D R Z E W I E C K I E G O 
Józefa ur. ok. 1900 r. 

G e n g e M a r c i n poszuku j e 
B R Z Ó Z K I A n d r z e j a ur. 
1903 r., s. Kaz imie r za i P e -
tronell. 

L y t k o Jan poszuku je siostry 
W O Ż N I A K G e r t r u d y ur. 
4.III.1901 r. Ka tow ice , c. 
Franc i szka i Agn ieszk i . 

M r ó z B o l e s ł a w poszuku j e s io-
stry D E L U G I M a r i a n n y 
ur. 1901 r., c. Rocha 1 K a -
tarzyny. 

M a l i n o w s k a B o l e s ł a w a poszu -
k u j e b ra ta G R O D Z K I E G O 
P iot ra ur. 17.XI.1915 r., s. 
Jana I Julii . 

Pó ł to rak E w a poszuku je s io -
stry H O R O B I E C P r a s k o -
w i l ur. ok. 1904 r., R e n i ó w , 
c. B ł a ż e j a 1 Mar i i . 

Szynkiewicz Janina po szuku -
j e o jca G Ó R S K I E G O W a -
c ł a w a ur. 8.II.1904 r., C i e -
szyn, s. B ł a ż e j a i J u -
l ianny. 

U W A G A : Wszys tk ie I n f o r -
m a c j e o osobach p o s z u k i w a -
nych pros imy k i e rować pod 
adresem: Z a r z ą d G ł ó w n y P o l -
skiego C z e r w o n e g o Krzyża , 
B i u r o I n f o r m a c j i I P o s z u k i -
w a ń — W a r s z a w a , ul. M o k o -
towska 14. 



Po l scy n a r c i a r z e 
zaproszeni do Francji 

Po l s cy narc ia rze s z y k u j ą s ię p i ln ie do z i m o w e j O l i m p i a d y . 
Z a p e w n i o n e j u ż mie j sce w reprezentac j i n a w y j a z d do I n n s -
b r u c k a m a j ą skoczkowie (sześciu), d r u ż y n a d w u b o j u (b ieg 
20 k m po łączony ze st rze laniem) oraz sztafety : b iegaczek 
3 x 5 k m i b iegaczy 4 x 10 km. R ó w n i e ż w i n d y w i d u a l n y c h k o n -
k u r e n c j a c h b i e g o w y c h i k o m b i n a c j i lUasyczne j (b ieg I skok ) 
s ta r tować będą reprezentanci Po l sk i . 

Utalentowany polski skoczek 
ze Śląska Gustaw Bujok. 

8 polskich załóg 
startuje z Warszauju 
do rajdu Monte Carlo 

s t o l i c a P o l s k i , j a k w l a t a c h 
p o p r z e d n i c h , b ę d z i e j e d n y m z 
m i a s t s t a r t o w y c h r a j d u d o 
M o n t e C a r l o . Z g ł o s z o n y c h d o 
r a j d u j e s t 351 s a m o c h o d ó w , w 
t y i h 8 z a ł ó g p o l s k i c h . 

D o 8 m i a s t , z k t ó r y c h d o -
t y c h c z a s w y r u s z a ł r a j d : A t e -
ny , F r a n k f u r t nad M e n e m , 
G l a s g o w , L i z b o n a , M o n t e C a r -
lo , P a r y ż , O s l o i W a r s z a w a , 
d o ł ą c z o n o M i ń s k ( Z S R R ) . P a 
raz p i e r w s z y w h i s t o r i i r a j d u 
d o M o n t e C a r l o b ędą s t a r t o -
w a l i a u t o m o b i l i ś c i r a d z i e c c y . 
R a j d o w c y s t a r t u j ą c y z M i ń s k a 
s p o t k a j ą s ię w e W r o c ł a w i u z 
t y m i , k t ó r z y w y b i o r ą W a r -
s z a w ę j a k o m i e j s c e s ta r tu . 

W W a r s z a w i e p r z y g o t o w a -
nia d o r a j d u p r o w a d z o n e 
p r z e z a u t o m o b i l k l u b są w 
p e ł n y m t oku . P o l s k i e e k i p y 
s t a r t o w a ć b ę d ą na „ S y r e n a c h " 
z n i e m i e c k i m i m o t o r a m i 
„ W a r t b u r g a " . 

P r o g r a m k o n t r o l n y c h i m -
p r e z p r z e d o l i m p i j s k i c h , w 
k t ó r y c h b ę d ą s t a r t o w a l i P o -
l a c y , j e s t b a r d z o b o g a t y . N a j -
w i ę c e j z a p r o s z e ń o t r z y m u j ą 
s k o c z k o w i e . O b e c n i e w P o l -
s c e j e s t w r a z z w i c e m i s t r z e m 
ś w i a t a A n t o n i m Ł a c i a k i e m 10 
s k o c z k ó w o k l a s i e m i ę d z y n a -
r o d o w e j . 

Narc i a r sk i Z w i ą z e k F r a n c j i 
z a o f e r o w a ł po l sk im z j a z d o w -
com w s p ó l n y trening z k a d r ą 
n a r o d o w ą w V a l d ' Isere , g d z i e 
F r a n c u z i c h c i e l i b y w i d z i e ć 
g r u p ę n a j l e p s z y c h p o l s k i c h 
z j a z d o w c ó w j u ż w g r u d n i u . 
Organ iza to rzy aus t r l a cko -n i e -
mieck iego „ T y g o d n i a s k o k ó w " 
(29 g r u d n i a — 7 stycznia) z a -
prosi l i 3 P o l a k ó w , W l o s i n a 
7 stycznia do Cor t lny — 4 
skoczków I trzech n a „ T r o f e o 
ponte dl L e g n o " . S z w a j c a r s k i 
k l u b w L e B r a s s u s chce w i -
dzieć u siebie b iegaczki i b i e -
gaczy na t r adycy jnych z a w o -
dach (18—19 stycznia) . 

Z j a z d o w c ó w zaprosi l i na 
•styczeń dò siebie A i i s t r iący 
na „Dre ip i s tenrennen" . D w u -
boiści b ędą t r enowa l i w g r u d -
niu przez d w a tygodnie w 
K o w g o ł o w l e w s p ó l n i e z czo -
ł ó w k ą Z w i ą z k u Radzieckiego . 
E k i p a k l a s y k ó w ot rzymała j uż 
zaproszenie na w i e lk i e i t r a -
d y c y j n e z a w o d y do Lah t i w 
F in land i i . 

P o l a c y r e w a n ż u j ą c s ię z a t e 
o f e r t y z a p r o s i l i d o Z a k o p a n e -
g o w p o ł o w i e m a r c a na M e -
m o r i a ł B r o n i s ł a w a C z e c h a i 
H e l e n y M a r u s a r z ó w n y w i e -
l e z a g r a n i c z n y c h e k i p . 

O k r e s p r z e d o l i m p i j s k i c h ' 
p r z y g o t o w a ń , s t a r t w I n n s -
b r u c k u , a n a s t ę p n i e w i e l e 
r ó ż n y c h m i ę d z y n a r o d o w y c h 

z a w o d ó w d a m o ż n o ś ć p o r ó w -
n a n i a s i ł n a r c i a r s k i e j c z o ł ó w -
k i e u r o p e j s k i e j , d o k t ó r e j z a -
l i c z a j ą s i ę o c z y w i ś c i e i P o -
l a c y . 

Z A P A S N I C T W O 
C A L O N N E - R I C O U A R T . W 

g r u p i e s e n i o r ó w - j u n i o r ó w w y -
s t ę p u j ą m . i p . : E d w a r d P a w -
lak , H . K o s i w c z u k , St. R u d -
nik, N . K n o p i k i W . K r y s m a ń -
ski. W g r u p a c h k a d e t ó w : R . 
S t o j o w s k i i U . Ba l ce rek , zaś 
w ś r ó d n a j m ł o d s z y c h — J . -M . 
Z e m a ń c z y k i Ed . Drodz ińsk i . 

LE SPORT EN POLOGNE 
O D A N S K — L 'exceUent lanceor de poif l » polonais Komar (qui d é b n « 
dani l 'arène sport ive «somme boxeur ) a battu en f in de saison le r e e n ^ 

- dècathlon. Komar a réaasè 6S97 -points, battant l 'ancien re-national du 
cord de' Detko de 17« pts 

1:0, L e g ł a - V a r s o v i e 
<le f o o tbaU . - -

V A R S O V I E — V a i n q u e u r d e IV> lon la -Bytom par 
a r e n f o r c é sa pos i t i on de l e a d e r e n I - e d i v i s i on 
b l e -Sosnow l e c , qu i v e n a i t d e la isser é c l j appe r sa qua l i f i c a t i on en 1/8 
f i n a l e de la C o u p e des va inqueu r s d e Coupes ( où 11 aura i t r e n c o n t ç * 
L y o n ) em perdant à V i e n n e c on t r e O l y m p l a k o s - A t l i è n e s — con t inue są 
m a u v a i s e passe. D é f a i t pa r G w a r d i a - V a r s o v i e p a r 1:», Zag ł ęb i e passe en 
S-e pos i t ion . Des c inq c lubs si lésiens qui su i v en t L e g i a , seul Górn i l c -Za-
b r z e peu t d e v e n i r c h a m p i o n d ' a u t o m n e : qua t r e po ints de mo ins m a l « 
aussi d e u x m a t c b s en r e t a rd e t u n e v i c t o i r e m é r i t é e sur son r i v a l l o ca l 
S z o m b i e r k i par 2:1. En seconde d i v i s i on S i ą s k - W r o c ł a w a pr is la t ê t e ; 
d e v a n ç a n t d 'un p o i n t C ra cov l a . -

S Z C Z Y R K — Les présé l ec t i onnés o l y m p i q u e s ont pa r t i c i pé à un con-
cours de saut sur t r e m p l i n grarni de ma t i è r e p las t ique , r e m p o r t é par 
l ' e x c e l l e n t sk ieur W a l a (49,5 — 49,5 — 50,5 mè t r e s e t 222,6 po ints ) . 
V A R S O V I E — C a r b o - G l l w i c e , P o l on i a -Gdańsk , L e g l a - V a r s p v i e e t Hut. ! 
n i k - N o w a Huta ( C r a c o v i e ) on t pr is la tê te des q u a t r e poules à q u a t r e 
qu i d o i v e n t d épa r t a g e r les asp i rants à la Coupe Na t i ona l e d e B o x é 
amateur . 
S T O C K H O L M — En o u v e r t u r e de saison, la sé l ec t i on po lonaise de boc - ' 
k e y sur griace, après d e u x dé fa i t e s con t re la F in l ande (3:6 e t 1:3), a r e m -
por t é d e u x v i c t o i r e s en Suède . A N y b r o les Po l ona i s on t battu la sé-
l éc t i on de la Suède m é r i d i o n a l e par 8:3 à G y s l a v e d la sé l ec t i on r é g i o * 
na l e par 10:4. E n f i n , â Oslo , la N o r v è g e a é té bat tue par 2:0. 

K A 
U c z n i o w i e w a r s z a w s k i e g o T e c h n i k u m S a m o c b o d o w e g o urząd2dli na s w o i m s z k o l n y m boisku m e c z pilkł^ 

m o t o c y k l o w e j . D r u ż y n y s k o m p l e t o w a n o z c h ł o p c ó w p o s i a d a j ą c y c h w łasne m o t o c y k l e i na j l e p s z y ch k i e r o w -
c ó w , k t ó r y m oddano m o t o c y k l e s t anow iące własność t e c h n i k u m . Sędz ia m e c z u Jeździ ł po bodsku r ó w n i e i na. 
m o t o r z e . Z a w o d o m p r z y g l ąda ł o się 3000 u c z n i ó w z i nnych w a r s z a w s k i c h szkół . N a z d j ę c i u : f r a g m e n t m e - ' 
czu. C z u j n y b r a m k a r z na po l sk im skuterze t y p u „ O s a " Isrąży p o p r z edpo lu . • t 

POLACY w drużynach p i łk i nożnej 
O I G N I E S . L i c z n e p o l s k i e 

n a z w i s k a f i g u r u j ą w z e s p o -
ł a c h „ s t e l l o w s k i c h " p i ł k i n o ż -
n e j . W s k ł a d j u n i o r ó w w s t ę -
p u j ą m. in . : Dolaz iński , L e -
mański , L igock i , N o w a k , w 
z e s p o l e „ k a d e t ó w " : B o r o w -
czak, Janiszewski , K n a p i k , 

PEUGEOT 
SAMOCHODY MARKI PEUGEOT tO: 
P E W N O Ś Ć Ì BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 
POPULARNOŚĆ I ELEGANCJA. 
P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 
PIERWSZORZĘDNE 

WYKOŃCZENIE WOZU. 
P E W N E I DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE. 
PROSTA I ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

D Y P L O M A C I ! 
Wszelkie informaci e i dokumentacfe można 
otrzymywać 'płyskawiczniei telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
148, Boulevard Péreire, Paris XVil 

tei. GAL - 88 -40 

R o b a k o w s k i , S t r emu la i 
W a w r z y n i a k a u „ m i n i -
m ó w " : B la łob łockI , J a n i s z e w -
ski, Tomczak , W a w r z y n o w s k i 
i W ł o d a r c z y k . . 

B O U L I G N Y . D r u ż y n a z 
B o u l i g n y o d n o s i o s t a t n i o w i e -
l e s u k c e s ó w w p i ł c e n o ż n e j 
d z i ę k i o b e c n o ś c i w j e j s z e r e -
g a c h g r a c z y t a k i c h , j a k : Jean 
Jasek, J e a n - P l e r r e Do lata , 
B resa , G r a m c z e w s k i , Rub ick i , 
S r e d n i a w a , B a r b a s , K u s z e w -
ski i j u n i o r P iechota . N a j -
s t a r s z y m w ś r ó d t y c h g raczy , 
j e s t p. -Jean-Jules Jasek, k t ó -
r y m i m o s w y c h 38 l a t d a j e d o -
b r y p r z y k ł a d n ł ł o d y m . 

W LENS RODZĄ SIĘ 
N O W E TALENTY 

O g ó l n ą s e n s a c j ę w y w o ł a ł o 
p o w o ł a n i e d o p i e r w s z e j d r u -
ż y n y L E N S b y ł e g o m ł o d e g o 
a m a t o r a K . K i ; awczyka , k tó ry 
m a j ą c z a l edw ie 16 i pó ł lat 
jest na p e w n o n a j m ł o d s z y m 
z a w o d o w y m p i ł ka r zem w e 

Franc j i . O b o k K r a w c z y k a na. 
p r a w y m skrzyd le zag ra ł n a -
stępca W i śn i ewsk i ego , 18-Iet-^ 
nl Lech . J e d y n i e z e w z g l ę d u , 
na b r a k m i ędzyna rodovvegó i , 
d o ś w i a d c z e n i a L e c h n i e z o s t a ł 
w y z n a c z o n y d o m e c z u F r a n c j i 
z B iu łgar ią . 

Z a r ó w n o K r a w c z y k , j a k 1 
Lech zagra l i ba rdzo dob r ze 
p r zec iwko Rouen . Ze spó ł l i go -
w y L e n s jest w i ęc w da l szym 
c iągu kuźn ią polskich t a l en -
tów pi łki nożne j w e F ranc j i . 

S I A T K Ó W K A 

D r u ż y n a z O i gn ies w s w y m 
p i e r w s z y m w y s t ę p i e z a m i e j -
s c o w y m w P a r y ż u w y g r a ł a w 
5 s e t a ch (15:13, 15-3, 13:15, 
14:16 i 15:4). W y r ó ż n i l i s i ę : 
Ost rowsk i i P r ^ ' h y l s k i . 

K O S Z Y K O W K A 

J O U D R E V I L L E . Z e s p ó ł z 
J o u d r e v i l l e w d a l s z y m c i ą g l i 
o d n o s i sukcesy , z w y c i ę ż a j ą c 
p o c i ę ż k i e j w a l c e N i l v a n g e 
62-55. W y r ó ż n i l i s i ę z n ó w 
W r o n k o i Z y b a ł a . 

W g r u p i e „ P r o m o t i o n " d r u g i 
z e s p ó ł w y g r a ł w y s o k o z B a -
r o c o u r t 67:55 d z i ę k i s k ł a d n e j 
g r z e W ę g l a c z a (23 p k t ) i M ł y -
na rczyka (13 p k t ) . 

V I L L E R U P T . D r u ż y n a S t e . 
M a r i e n i e s p o d z i e w a n i e z w y -
c i ę ż y ł a m i e j s c o w y z e s p ó ł 
50:40. Z a s ł u g a . z w y c i ę s t w a 
p r z y p a d a g ł ó w n i e S z y m a ń -
sk iemu (13 p k t ) , P u z k o r c z y k o -
w i (8 pk t ) , K u l i k o w s k i e m u 
(8 p k t ) . Z a p a l e (7 pkt) . W V i l -
l e r u p t w y r ó ż n i ł s i ę Ba r tn ik . 

Wyróżnienie sportowe 
Franciszka KamiAsIciego 

M e d a l h o n o r o w y d e la Jeu- i 
n e s s e e t d e s S p o r t s p r z y z n a - ; 
n y z o s t a ł p. F r a n c i s z k o w i K a - j 
m i ń s k i e m u , z a s ł u ż o n e m u dz ia- . 
ł ą c z o w i s p o r t o w e m u w r e j o n i f t 
B i l l y - M o n t i g n y . P . K a m i ń s k i , 
u r o d z o n y w 1922 r . w Ro<uv-« 
r o y - s o u s - L e n s , ç z a w o d u j e s t 
s z e w c e m o r t o p e d y s t ą . P o z a 
s w ą p r a c ą z a w o d o w ą poś-wię -
ca d u ż o c zasu r o z w o j o - ) 
•wi i d z i a ł a l n o ś c i U n i o n Com-> 
ńaunale des S p o r t s B i l l y s i enę . ' 
Jes t on r ó w n o c z ę ś h i e c z y n n y t a 
r a d n y m m i e j s k i m i c z ł o n k i e m 
C o m m i s s i o n D é p a r t e m e n t a l e 
des C o r d o n i e r s —- B o t t i e r s . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P . 92.20 - 76 Pa r i s 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC 

COURCEL.L.ES-HAINAUT 
2, rue du Tempie, 2 

C.C.P . 66.69.45 L i è g e 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 6 F . - 70 Fr .B . 
pó ł r o c zn i e : 10 F. - 120 F r . B. 
r o c zn i e : 17 F . - 210 F r . B. 

L e G é r a n t : 
M . Daxche 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y , ,Ruch " 

Va r so v i e , ul. L u d n a 4 



•Vîngrt-cinçi tonnes de belles 
grenouil les vertes (au nom la -
tin — Rana esculenta), bien 
vivantes — sont expédiées 
cette année de Pologne vers la 
France. P a r lots de 7 kg elles 
sont mises dans des caisses à 
claies et prennent l 'avion. 
L ' an dernier, une partie des 
batraciens a réussi à s 'évader 
et a mis en émoi les passagè-
res du courrier de la L O T . 

POLSKIE ŻABKI PRZEB POBROŻĄ 
NA FRANCUSKIE STOŁY 

ż a b i e udka p o p r owansa l sku ( w o s t r ym so-
s i e ) to — jak w i a d o m o — p r z y s m a k f r a n c u s -
k i ch smakoszy . A l e o c z yw i ś c i e n ie k a ż d y g a -
tunek żab n a d a j e się na p r z y r z ą d z e n i e t e g o 
o r y g i n a l n e g o dania. S łuży do t ego żaba w o d n a 
z i e lona , zwana po łac in ie : Rana esculenta. T a -
lea żabka p o w i n n a w a ż y ć od 4—10 dkg . Z P o l -
ski już od 8 lat h u r t o w n i c y o k r ę g ó w P a r y ż a 
i L y o n u s p r o w a d z a j ą z i e l one żabki . P r z y s y ł a j ą 
j e : Centrala Hand lu Zagranicznego „Polcoop" 
War szawa , ul. Kopernika 30 i Centrala Hand lu 

Zagranicznego „P rod imex " Warszawa , ul. M i o -
dowa 14. Ż y w e żabk i p r z y l a t u j ą do F r a n c j i 
s amo lo tami w l ekk i ch sk r zynkach . W t y m r o -
ku po l sk i e cent ra l e p r zyś lą do F r a n c j i 25 ton 
t e go ż y w e g o t owaru . Ż a b k i n ie znoszą b u r z y 
i d l a t e go m o g ą p o d r ó ż o w a ć t y l k o p r z y d o b r e j 
pogodz i e . P a k u j e s ię j e p o 7 kg do s k r z y n k i 
i l ecą samo lo tami pasażersk imi . W u b i e g ł y m 
roku mia ła m i e j s c e z a b a w n a h is tor ia . B o w i e m 
część żab w y b r a ł a wo lność , co w p r a w i ł o 
w p r z e ra ż en i e l e cące t y m s a m o l o t e m pasażerk i . 

„Czym mogę panu służyć?" — spytał gospodarz po 
francusku. K s a w e r y roześmiał się głośno, w y w o -
łu j ąc tym zdziwienie a nawet zgorszenie starsze-
go mężczyzny. „Przede wszystkim wpuść mnie do 
wnętrza, kochany stryjaszku — zawoła ł po po l -
sku — a potem, jeśli łaska, poczęstuj swego bratan-
ka f i l iżanką gorące j herbaty, bom zmęczył się 
okrutnie podróżą..." Seweryn Gałęzowski zaczął 
nagle silnie mrugać, j akby miało mu to odświe -
żyć pamięć, wreszcie zapytał stłumionym ze w z r u -
szenia głosem: „Twarz pańska jest mi dziwnie zna-
joma. Czy przypadkiem nie jest pan jakimś moim 
k rewnym?" — „Bardzo bliskim krewnym, drogi 
s t ry jku — odparł, ciągle się śmiejąc Ksawery . — 
Jestem synem twojego roiizonego brata. A teraz, 
jeśl i nie masz nic przeciwko temu, pozwól, że cię 
uściskam..." S ł awny doktór cofnął się o krok, i na -
raz zawoła ł zd ławionym głosem: „Toś ty chyba 
jest Ksawery , o którym pisał ml brat, że podob-
nie j ak ja, został lekarzem! Chodź, to ja cię uścis-
kam. Jako bratanka i j ako kolegę — lekarza. W 
następnej sekundzie porwa ł Ksawerego w ramio -
na, a później długo wpa t rywa ł się w jego rysy, 
prag-nąc doszukać się w nich cech podobieństwa... 

Po upływie ki lku minut gosposia wniosła do poko-
ju dymiące fil iżanki. O b a j Gałęzowscy zasiedli w y -
godnie w fotelach i potoczyła się gorączkowa, tro-
chę chaotyczna z natury rzeczy rozmowa. S e w e -
ryn zarzucił bratanka g radem pytań o losy swych 
najbliższych, zaś młody okulista udzielał m u w y -
czerpujących odpowiedzi. W p e w n y m momencie Se -
weryn podszedł do stojącego obok okna b iurka 
i wydoby ł z jego czeluści pękatą flaszkę. „Zachowa -
łem ją sobie — wy jaśn i ł — jeszcze z czasów po -
wstania l istopadowego. Taką oto gorzałkę dostawa-
liśmy od czasu do czasu. Ż eby ła twie j szła nam 
robota. Jako chirurg niechętnie zaglądam do k ie -
liszka, dziś jednak jest w y j ą t k o w a okazja" . N a -
pełnił dw ie niewielkie szklaneczki. „Za two je zdro-
wie, kochany bratanku! — powiedział, siląc się 
na spokój. — O b y powiodło ci się jak naj lepie j 
w karierze lekarskiej . Zwłaszcza, że wybra łeś 
trudny 1 bardzo odpowiedzialny fach okulisty..." 
Wypi l i . „Tyle o tobie słyszałem — rozpoczął K s a -
w e r y — że chwi lami nie rozróżniam, co w tych 
opowieściach jest p rawdą , a co zwykłą f an ta -
zją. G d y b y nie sprawi ło ci to przykrości, b a r -
dzo chętnie posłuchałbym historii two jego żywota" . 

Profesor uniwersytetu wileńskiego Seweryn Galą-
zowski staje sią sławnym okulistą. W je-
go ślady zamierza pójść bratanek, Ksawery, któ-
ry również studiuje medycyną. Po uzyskaniu tytu-
łu doktora na akademii w Petersburgu Ksawery za 
radą swego profesora jedzie do stołicy Francji. 

(6> 

Seweryn poprawi ł sobie poduszki, leżące na opar -
ciu fotela, pociągnął łyk herbaty i zaczął nie bez 
ociągania: „No cóż, nie ma w tym wszystkim ni -
czego nadzwyczajnego. W 1828 roku zostałem w y -
słany przez Radę Wydz ia łową Królestwa Kong re -
sowego za granicę dla pogłębienia moich studiów 
chirurgicznych. Wcześnie j jeszcze uratowałem życie 
adiutantowi wielkiego księcia Konstantego. P o j e -
dynkowa ł się, przeciwnik strzelił celnie, a w a r -
szawscy lekarze nie potrafi l i wydobyć kuli z j e -
go ciała. Mn ie się jakoś ta sztuka udała i ad iu -
tant szybko przyszedł do siebie. W jakiś czas po -
tem przywieźl i do W i lna innego f aworyta Konstan-
tego, także rannego w pojedynku. 1 tym razem do -
konałem szczęśliwej operacji. W kilkanaście dni 
później wręczono mi krzyż świętego Włodzimierza. 
N ie przypuszczali nawet, j ak wie lką było to omył -
ką. Z Wi lna wy jecha łem do Niemiec, potem Francj i , 
Angl i i , wreszcie traf i łem do Włoch. Wszędzie s łu -
chałem w y k ł a d ó w największych powag lekarskich. 
I tak dobrnąłem do Neapolu. Pow iadam ci, cóż to 
za cudowne miasto. W y d a w a ł o mi się, że żyję w b a j -
ce. Szybko jednak życie w y r w a ł o mnie z tego oszo-
łomienia. Nadeszła wieść o wybuchu powstania" . 



KOBIETY W KOSMOSIE LES FEMMES DANS L'ESPACE 
I 

• P a t r z c i e ¡q... k o n k u r e n t k o ! 
- II ne m a n q u a i t q u e ça , une c o n c u r r e n t e 

— N i e n a i g o r s z e te Z i e m i a n k i . 
— Pas m a l , ces T e r r i e n n e s . . . 

Ż e g n a j , z n a l a z ł e m p r a w d z i w ą m i ł o ś ć 
A d i e u , j ' a i t r o u v é ie v r a i a m o u r 

g 
• 
• 
3 

K o s m o n a u t y k a : w c z o r a j . . . 
La c o n q u ê t e d u c o s m o s : h ie r . . . 

. . . dz i s ia j 

. . . a u j o u r d ' h u i 

. za k i l k a la t 

. dans q u e l q u e s a n n é e s 
P r z y b y w a m o j a z n a j o m a z Z i e m i 
J ' a t t e n d s m o n a m i e T e r r i e n n e 

KRZYŻÓWKA Z HERBEM NR 2 
P O Z I O M O : 1) imię i nazwisko p ie rw-

szego wybitnego pisarza polskiego, któ-
ry w X V I w. tworzył w języku polskim, 
6) spada czasem nagle z jasnego nieba, 
10) jednostka wagi drogich kamieni, 11) 
nazwisko twórcy polskiej opery naro-
dowej , 12) słynna hiszpańska drużyna 
piłki nożnej, 13) tłumok, zawiniątko 
z rzeczami, pakunek, 15) rola, łan, 
grunt, 17) pismo dyplomatyczne, 19) na-
przód obmyślony zarys jakiejś pracy, 
20) wyraz twarzy, 22) człowiek bez zna-
czenia, 23) zniżka przy zakupach hur-
towych, 28) jedno z miast wo j ewódz -
kich w Polsce, 30) oblicze, fizjonomia^ 
31) kram, sklep z mięsem, 32) próżne, 
niedorzeczne gadanie. 

P I O N O W O : 1) włoska potrawa naro-
dowa, 2) służy do ręcznego wprawiania 
w ruch jakiegoś mechanizmu, 3) niego-
dziwiec, złoczyńca, hultaj, 4) kry jówka 
zwierzęca w ziemi, nora 5) najwyższy 
C7"nny wulkan Europy na Sycyli i , 7) 

jednokrotnie, w jednym wypadku, 8) 
' 'ba jkowy pojazd napowietrzny czarow-
nic, 9) ruchoma zasłona teatralna, 14) 
ciepłe buciki z f i l cową cholewką, 16) 
biednemu dmucha zawsze w oczy, 18) 
wyobraźnia lub dziwaczna zachcianka, 
kaprys, 19) to, co jest w danym okresie 
najmodniejsze, 21) f l isacki środek 
transportu rzecznego, 24) niedostatki, 
niedobory, 25) l ewy dopływ Odry, 26) 
wielki obszar bezleśny i nieuprawny, 
pokryty trawą, 27) to, co wymuszają 
porywacze dzieci, 29) nagi człowiek 
w rzeźbie lub malarstwie. 

ROZWIĄZANIE WIRÓWKI Z NR 43 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) Zakopane, 2) 
Zapolska, 3) karabela, 4) banderia, 5) reduk-
cja, 6) kaganiec, 7) nawiązka, 8) narkotyk, 
9) imitacja, 10) terakota, 11) stocznia, 12) 
patronat, 13) dostatek, 14) Indianin, 15) 
skarbnik, 16) kampania, 17) Panorama, 18) 
rozsądek, 19) Dąbrówka, 20) rozwódka. 


